
• Z zas'1dami socjal i zmu nie koliduje posiadanie przez wszystkie partie polityczne własnych pru­
gran1ów działania. Przeciwnie, umacnia to socjalizm, wzbogaca jego treści . ZSL zajn1ujc­
wł�sne stanowisko v,,r istotnych sprawach politycznych, wnosi do nich propozycje wynikające 
z własnego przemyślenia i programu. Zwracamy na to tak dużą uwagę dlatego, że już nieraz 
doświadczyliśn1y, iż wiele deforn1acji w systemie rządzeni a  ma swe �.ródla właśnie w n iedosta1.­
kach funkcjonowania sposobów pod0j1nowania decyzj i w pańslwie oraz w pon1niejszaniu roli 
stronnictw poli tycznych . Praktyka ostatn ich miPs ięcy dowodzi ,  że następują i w tej dziedzinie ko­
rzystne zmiany. e Dotychczasowe doświadczen ia  dowiodły, że tylko model partnerski wzbogaca 
praktykę socjalistycznego działania, tworzy wzajemne zaufanie partnerów oraz optyrnaliwjc 
decyzje spoleczno-gospodarc7.e. Ale samodzielności i partnerstwa nie da slę zadekretować, ostcit,,cznie 
decyduje  o tym realna zdolność ognlw, instancji ZSL i poszczególnych jego chialaczy do udział u 
\V dyRkw:.ji i ,vnoszenja  konkretnych propozycji oraz udziału w ic:h 1·02\vi:izywaniu i po­
noszeniu za nie odpowiedzialności - ..ROM AN MALINO,VSKt, pre,cs Naczelnego Komi tetu 
ZSL, wiceprcmi�r. 
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I 
Zaczęliśmy od wizyty w Woj t· ­

wódzkim Komitec ie ZS L. Prezes. 
Stanhfaw Smicrcink, oględnie, ale 
wyraźn le daje do zrozumienia ,  że 
chłopska pa rtia nie zamierza sta­
tystovvać w przemian·ach, jakie 
n1uszą się· na wsi dokonać. Nie 
wyjdzien1,v z biedy, jeżeli nie zmi c ·  
n i  _st ę  stosunek do  rol n ictwa.  Głos 
S t ronn ic twa pow i n ien więc l iczyć 
się wyraźniej n i ż  dotąrł .  

Podzielan1y ten pogląd, chce-n1y 
otworzyć Jan1y „Dunajca" d la 
naszych soj usznik{nV spod zielo­
nego sztandaru. Od CZPgo j ednak 
zac:ząć? Przewodniczący odrodzo­
nc��o przed t'()kien1 Związku JVHo­
dzieży Wccjskicj ,  ,v1adyslaw Ma l ­
czak, V1·.spo1nina o �Iystkowif' .  go­
�podnrnej wsi w gmin i e  Kam:on­
ka Wielka .  

Cena IO :zł 

wacjf· ,  wypros 1 owala nazbyt opty­
mistyczne re[leksje. Mystków zro­
b, l  d użo w powojennych latach. Z 
satysfakcją mówią o tym starsi, 
doświadczeni działacze ZSL. Ale 
nie przemilczają n iedostatkóv.1 

\·Vicjskicgo bytowania, nic oszczę .. 
dzają n ieżyciowych przepisfrw, 
braków w zaopatrzeniu ,  szukają 
sprawiedliwych relacji cen. Są za 
współpracą wszystkich patriotycz­
nych sil. ale zn współpracą kon­
}(l'c lną, bez pusty<'h słów i od­
świętnych gestów. Na wsi l iczy się 
dz i a l anj e  au t.entyczne; tu nie n1a 
czasu na dłuf.! ic gadan ie . 

FOT. TOMASZ RADZISZEWSK I 

Poszliśmy za tą suge;:;;t ią. Przez 
kilka dni poznawali .śmy tamtej­
szych ro1ników, ich kłopoty i na­
dzieje. Na koniec spotkaliśmy się 
z micjsco\vyn1 ak tywem ZSL. Ta 
roz111owa skorygowała nasze obser-

Będziemy \\/spierać len nurf  
myśl en ia sojuszn i ków z ZSL .  W 
kol ej nych pubHkaC'jach spróbuje­
my przybliżyć się ku sprawom 
w&i. Niebawem nadarzy się zresztą 
dobra po temu okazja .  bowiem 
przygotowuje się wspó lne  plenum 
wojewódzkich instan<:j L PZPR i 
ZSL. Dziś pl'zedstawiamy okruchy 
wrażeń z nnszego pierwszego zw.:a­
du na nowosądeckiej wsi .  
( C I ĄG DALSZY N A  STR.  4-5) l ------------------ -------------� 
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n dv. 1 1 ll'l niel przl.'.n,vic wrac:.nn \',' okolice Rta ­
diouu. _Okazja je :;t 'Nyśmienita, bo·;viem Za kil­
kana,'.:c1c dni ogarnie na::; zno·,..vu futbo.J owe :-;za­

ki"i:-:t\',:o. Rozp().(;zynam w�zaki.c- S\\'Ój cykl felieto­
nów :-.portow,yeh od zloi.enfa hołdu pi1ce no:i.nej nie 
tylko 1. J)U\\'Odu mi5tl'Zosb:\' �wiat :i .  Jak n iema l  cało> 
moje pckolcnle jestem dłu·�nikiem tej prawdziwie 
kcóJ\! -w·skh�j - i róv..·nnczPśnie plebej:--;:kiej - gry. 
Pic;cl tt'111 już kit'dyś, że w <.:hudych, powojennych la­
La · ·h odgłos pilk i odbijanej pnez z,,\·olują(·y1;h sic: w 
s4' :iedzLwie rówieśn ików byJ naj pi�kniej szą. nuj­
ba :·d zi t ' j  podniec:aj i;)(.:ą melodią na::;:1.ego dzicciósLv,· < 1 .  
Nic nie mogło zuicwolić na-; w takiej chwili :  an i  
szkoluc obo,Yiqzki, an i matcz.yny �pn:.eciw. Braliśmy 
c 1.:l;l:,\'m w ;;kórq za 1.o ukodlanic fut bolu, ale nie 
wymy,:;luno skulcez.nej represji , która możC' odP rwać 
cd< JWi(·ka od obiektu jego mi ło�ci. 

"1yla tq nasza glÓ\\'na i praw.ie jedyna w tyrn cz..9. � 
.:- \ ;,• rnaywka. za:-:tępująca teatl', ki no  i dy·skotekf.', 
H(•i� ·ko 1 1 i 1:1 znało podz.itałów klasowych i różl ł i,· ma­
J�1tkowy ("h , Skądkolwiek pcr.J·dwdt-ileś - z biedne -

go domu czy z 7..amoi..nej f"Qd1..:n.., - byłeś równym 
partnerem. W kraj u ,  któ1·y zac1.ynal przekreślał° 
dzielące l udzi przywileje, demokratyzm ;,;portu od­
powiadał naszym  wyobrażeniom o spraw iedliwo�ci . 

Wynieś.liśmy z boiska pi0,.kn('- emocje i piPnVs"'-e 
p rzyjai11ie. Tu ladov.;a l i�my na,c;ze akumulatory -
psychicz.n(' i fizyczne - na przys:llq drogę ;i;yc-ia .  
Za rad11o�ć. rcflek�, odpornośC:: na fau le ,  sarnodziel­
ność, urniejc.;tność zwyci�iania i godnego pr4yjn10 4 

wania porai.ck, ,vytrzymalośc -· wszy-:tko to ,  co na­
prn \Vd� \Va rto umieć - musi  pr1:cj,il• ogniowri pn)­
bę .  Czy jes t  1C"psze to\ntrzy�tv•;o d la tak ie j  :-cnno­
eci ukaeji n il rÓ\1,· ic<;nicze gr-ono.. op�tane tą sam.ą pa­
sją't Czy je�t lc-ps:.-..c miej ."'Ce potl <; lol1com d la 1'1pnt­
\•,:dz.cnia siebie. n iż kav.·a lck udc-pt anL ' .i .  n iepodległej 
ziemi zwany boL-1kicm'! 

Bramka strzelona z 1,1.,ot1-•ja w pełnym b iegu io• 
Htajt� w pamic.;d na całe życie. Dlatego i dzisiaj -
JHl\>i!Cl jeśli nic ugani:i sz sit; ju:i: za pUkq - jeRl ona 
nadal c;:.ymś bliskim i ::;erdeez.nym. N ie kai.d,v rnial 
$ \\:ojc narty i :,n-voją r. 1.kictG teniso\i.:ą Ale r, i lk� mo� 
2:na było kopa(; na kai.dym podv..-órku i placu. By­
ła to ro1.r:nvka pov,::-:.z.echnie, dosl�pna na przcdmi�­
Sc..:iach Rio de Janeiro i nad Dunajcern. Dlatego p i ­
sz�. ik jesteśmy jej dłui"nikami aż. Po  grób. 

Magne,tyczna c;·Lla futbolu l>il'l':t.:C si�' w:-:1ak:i:e i z. 
innych źródeł. Pi!kars.ka scena to pit;:ć ty.-:ięcy rnet­
rów lnvadratowych. Ogrornna przestrzeń dla ludz. 
kiej pon1y::.;\owo:ki. Około d \\ 1.-1 stu meL6w dla każ ... 
degn r..1wodnik�. Tr:tcba h.'n ob,;zar opanował:, na• 

key(; jego newralgiczne punkty swymi u01iejt,:W1oś­
damL Naprzcdw na:-; znajduje si c� pn::c·civ,rn ik. Pru-­
l:-Zkadza nam, to Ot:7.J\\·h, te. Takie jego prawo. A le 
obowiqz.ują go te ,-;amc (·o nas reguły. Kiedy rozle­
ga sic; g9,:lzdek sQdzie�o. nan:,,,e rozdzielone Rą spra ­
\\'iod l i �- iti' .  N ie \\· >'ZQdzie tam, gdzie człowiek rywa ­
liwje z człowiPkiem, jc-. .; teśmy la!c równi w prn­
\\'u('h . jak w pikc. 

r jc�z.cze jeden element pot�gujący a.traktyjnot>ć 
[utbolu : pilkar,:.ki spektakl nie ma u::.ta lonego z gó­
ry scem1 riu:,:7.a. Znaroy aktorów, ir.:h umiejętnosd. 
znarny reguł:,' gry ,  ale jej wynik pozostaje tajem­
nicą. i\foi:lhni�ć: nie-::ipodz.ianE'k jest tutaj naj­
więksxa. Umicjętnu;'.;ci technic:.mc i takt.yczne skou­
frontowane z wol ą walki i ambicją oka1.ują siQ atu­
lC11). nie \\'ystarcwjącym . .  Jak w pięknych buśniflch z 
<lzi0.cl 1'n:t\',:a ,v:-1..ystko mo>.e stu6 sic; rzeczywisto:'.;ci .• ,. 
Dz"iclno-i:ć zosfaje nagrodzona, Kopciuszek staje s ię 
królewicz.cm. O:a-iem lat !.emu pisa łem o jcden.:: stee­
bialoczcnvony'c:h, i.e pa trząc na jej zmagania cr..u­
jcm.v siQ tuk. j�tk byśmy sami - wfa .. �nic my - wai­
czyli na \'Vemblcy czY w MonrH'hium. To nic oni 
próbujc;J zapędzić piłkę do bn1mki pr1..c{'.iwnika, lee7. 
my r-ied2ąey ·prZt!d telewizorem. Zapomin:1am:•: o 
.:i wiecie. w którym . przegra l iśmy n iejedno. Jeśli 
1.w:ycię-i.ą, otrz,vm:.uny rek.om.penśatę ta własne nic­
t>owodzenia. 

Cz.v z.a dwa tygodnie z,nów popadniemy w !.ę p!ę­
kl l<t_ chorohę'? Ct.y u legniemy ?,łudr.en iu, że Boniek 
bit,.ga w ni:A5 '.�y m imieniu? 



Jon Pilarczyk 

·SPRAWIEDLIWI E?  
I�� w Pierwszo�jowyµ1 pochO ... 

dz.ie myślałem o projekcie . deklara­
cji ideo"vej mojej Partii. Toczy się 
wokół niej dyskusja, 1ecz. la.two 
przecież. wycz.uć, iż niewielu dysku­
tantów zapcnm.ało sL,ę z nją gruntow­
nie. Dlaczego? Dla po.równaąia 
przeczytałem deklarację ideową 
part.ii mojęgo ojca, PPR Tam od­
po\l.'ledf na pytanie ,.o co walczy­
my" była z,nacznie prostsza. Wol­
nośt': narodowa, wolność spalecma, 
fabt'yki robotnikom, ziemia chło­
pom, równe prawa dla wszystkich. 
nauka dzieciom, kultura ludziom 
pracy, zaplata podług wkładu pra­
cy. 

Dyskutowałem z wieloma o obec­
nym projekcie. Uważają, że tekst 
jest przydłu.gi i zagmatwany. Poru­
S7Al sprawy słuszne, ale język urzę­
dowo-sloganowy i deklat"atywnośt 
sformułowań nie przekonują. Nie­
ktbrey proponują, aby coś tam je­
szcze umieścić. Je.st to nieporoz.u­
mienie. Deklaracja nie może byt 
szczegółowym programem. To, le 
trzeba ·budować domy, rozwijat 
pt.·zemysł, uruchamiaĆ' nowe szkoły, 
przedszkola, szpitale, domy kultury 
- to rzecz oczywista. Jest Jedinak 
wiele spraw, które takie oczywiste 
nie są. Na przykład ludzi �nteresu­
je, jak Partia rozumie słuszne ha­
sło "sprawiedliwości społecznej". 
Jeżeli obowiązuje zasada „jaka pra­
ca. taka phiCa ", to pada pyta.nic 
ile razy może być wydajniejszy je­
den człowiek od drugiego, ile razy 
bardziej s�łecznie przydatny? Ja­
kie mu dal! wynagrodzenie maksy­
malne? 

N.a chodniko-trybunie zobaczyłem 
w majowe święto kogoś. ktio ledwie 
przekroczył ph:ćdziesiąik�, lecz zdą­
żył ju-Z zostać emerytem. Przyja:t­
nie uśmiechał si� do przechodzą­
cych. I wl>wczas pyzypomniałem .so­
bie człowieka, który ma ponad sie­
demdziesiątkę. Przepracował 40 lat 
w kopalni, przed wojną - członek 
KPP, w czasie wojny PPR. Jego e-

W Nowosą"deckiem telefon jest praw­
dziwym rarytasem: na tysiąc miesz­
kańców przypada średnio czterdzieści 
jeden aparatów: w miastach - 92,7, a 
w wioskach - 13,5. W tej sytuacji li­
ezy się więc każdy krok naprzód. A 
takim z pewnością jest zapewnienie 
dyrektora Wojewódzkiego Urzędu Te­
lekomunikacji z siedzibą w Nowym 
Targu, Romana Smotera. o przewidywa­
nym oddaniu do użytku pod koniec 
czerwca bieiącego roku telefonicznej 
centrali automatycznej w Jordanowie. 
Skorzystają z niej także abonenci z 
Łętowni i Osielca. 

Gorlicki „Glinik" podjął Bi� produk­
eji niektórych części zamiennych dla 
rolnictwa. I tak w bieżącym roku 
POM w Podegrodziu otrzyma z gorlic­
kiej fabryki dwana:kie tysięcy sztuk 
zębów do bron, a SKR w Grybowie 
dwa tysiące czterysta sztuk przewodów 
gumowych z końcówkami. Natomiast 
Fabryka Maszyn żniwnych w Płocku 
xamówiła w „Gliniku" tny tony od­
kuwek. 

Opieszale postępują prace przy rCY.t­
budowie rabci.ańskiego szpitala przy 
al. Jordana 1. Jak pisre jeden z kura­
cjuszy: ,,Na budowie pracuje, � racze; 
znajduje się od siedmiu do ośmiu ro,,, 
botników, przychodzqcych 2 opóźnie­
niem. i pracującyeh na zmianę: trzech 
robi cokolwiek, a reszta się opala .•• 
Niestety, 11.ie wiem, kt6r.e przedsiębior„ 
stwo reprezentują, bo przy wejściu na 
budowę brak tablicy informac11tnej1'. 
Nic dziwnego, nie ma się czym chwo­
!iL 

:z 

merytura ·Jest dokładnie 3 razy 
mniejsza nii. tego pozdrawiające­
go. Sprawiedliwe to? Dla kogo ro­
botnicza oj�zyi.na matką? 

Albo inny przykład. W .,Polityce" 
sr..ef org.ani,mcji młodzież-owej na 
pyta.nie, cz.y to jeLt w porządku, ie 
młodzi ludzie z.a kredyty dla mło­
dych mnłż:ei1stw zaopatrują si� naj­
częściej . w telewizory kolorowe i 
luksusowe radia stereofoniczne ... 
odpowiada: 

,,Bronię tych, którzy t�ki wybór 
podejmują. To nie jest ani przejaw 
niecie·rpliwości, ani przywiązanie 
do luksusu. Kaidy, kto bierze kre­
dyt dla młodych małżeństw, chciał­
by kupić przede wszystkim wypo­
sa:żenie mieszkaniH. Tylk,o, 7.e na o­
gół dużo później otrzymuje to mie­
szka-nie niż możliwość zakupu. Luk­
sus jest w tej sytuacji rodzajem 
,)okaty kapitału". ale głównie środ­
kiem poprawienia sobie samo-poezu­
cia. Ludzkie i zrozumiałe". Koniec 
cytatu. Czyż.by ludzkie i zrozumia­
le dla tych, co kmdytu nic dostali? 
Albo dla ludzi. którzy przepraco­
wali dziesiątki lat i te:i by na ta­
kich warunkach kredyt wzięli, .a 
nie mogą? Czy te takie i.ro z.u miale 
dla tych, którzy przy sto.iska.eh mię­
snych oddają innym kartkowe przy­
d�ialy, bo ich po prostu nie stać na 
pełne zrełllizow.anie zakupów? Da­
jemy kredyty na i:owary luksusowe, 
aby poprawić sam,opoczucie? 

Sprawiedliwość nie może byl! fa­
tamorganą! Jest c:i.a.s, abyśmy wła­
śnie my, komuniści, wypowiedzieli 
się, c,o zamierz..'l.my zrobić w sytua­
cji, w której jednych stać prawie 
na wsz.ystko, a innych prawie na · 
nic. Jaki tu zastosować system, jaki 
walec, aby te różnice sprowadzić 
do rozsądnych, a sprawiedliwych 
rozmiarów? W z.--:-óżnicowaniu do­
chodów nie byłoby nic złego, bo so­
cjalizm powinien przynosić wMost 
o;topy życiowej, gdybyż 00 jednak 
było zgodne z poczuciem społecz­
nej sprawiedliwości ?  

Nowy Sącz otrzymał aptekę leków 
zagranicznych. Leki są bezpłatne, wy­
dawane na podstawie recept lekarskich 
i ·podlegajq ścisłej ewidencji. 

W Ogrodniczej Spółdzielni „Z1emi 
Sądeckiej " pojawiły si� pierwsze tru­
skawka. Mimo ·wysokiej ceny - 480 
złotych z.a kilogram - rozsprzedano 
je d-osłownie w kilka minut. 

Dwa tygodnie temu w informacji o 
pobiciu kontrolerów WPK w Nowym 
Sączu błędnie podałam godzinę zajścia, 
które miało miejsce niie o 8,30, lecz. 
około 13.30. Przepraszam za pamyłkę! 

Sześćset osób w wieku od 15 do 20 
lat uc7..estnic2.y}o w - zorganizowanych 
pnez ZW ZMW i Radę Wojewódl.ką 
LZS - biegach przełajowych w Nawo­
jowej. Zwyeięzcom - di·użynie � Ze­
społu Szkół Rolniczych w Nawojowej, · 
wręczono puch.ar p1·zechodni ufundo­
w.:my przez Zarząd Wojewódzki ZIW. 

Z kroniki milicyjnej : Leszek K. ze 
Słopnic chcąc :anuaić funkcjonariusza 
MO do przerwania czynności służbo­
wych ugryzł go -w· ręk� • Za zniewa"e­
nie wulgarnymi słowami �ą-cego na 
służbie starszego sierżan"t.c'l MO, J 6zef 
K. z Lubnia został ska2.any na rok po­
zbawienia wolności z zawieszeniem na 
trzy lata or.a.z na knrę 30 tys. złotych 
grzywny • Jan K. z Zakopanego i Ta­
deusz. P. z Murzasichla pabili funkcjo„ 
nariusza MO, który doznał ciężkich 
obrażeń ciała • W Cz..achowie podczas 
naprawiania prowizorycznej linii elek­
trycznej został śmiertelnie po1·ażony 
prąd.em Stanisław Z. • W Zakopanem 
Jacek S. i Jerzy N. pobili Stefana D., 
który doznał złamania nosa i wstrzą­
śnięcia mózgu • Z nastaniem wiosny 
coraz większy ruch obserwuje się na 
nowosądeckich drogach. Od początku 
maja wydarzyło sif: dwadzieścia pięć 
wypadków drogowych. W Moszczenicy, 
iadą-cy - bez kaaku ocbronneao - na 
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có�i���;t 
Od blisko czterech lat jestem prn.­

cownlkiem kuźnL Są tu ludzie w wię­
ks:t.ości młodzi, pochodzący ze środo­
wisk ·"<,Ąriejskich, rzadziej z mias-ta. Jest 
również spora grupa kowali nietutt:'j­
szych, którzy przyjechali z odległych 
7..akątków kraju wówcws, gdy powstała 
nowa kuźnia i brak było fachowców. 
Dyrekcja fabryki ściągała kowali z 
innych kuźni, oferując mieszkania i 
dobre zarobki. D7..isiaj ludzie się już 1.a­

aklimatyzowali, otrzymali mieszkania. 
Ale czy są zadowoleni'! 

Z wielu rozmów, jakie przeprowa„ 

dziłem, śmiało mogę wyciągnąć wnio­
sek, ..ie nie. Nie mówią tego ofi.daln.ie. 
mają bowiem rodziny i nie chci\ si� 
narażać. Jednak t<>, co mówiij na przer­
wach, w drodze do pracy i przy innych 
oka7.jach, mogłoby stanowić bog,aty 

· zasbb wi€dzy dl.a ni-e.jedn�o ""sOC}Olo;ga. 
l co ważne - przeważnie mają słusz­
ność. 

To co teraz napiszę, nie przysp0,rzy 
mi pe\\'llie popula.rności � u przełoio­
nych. Mam jednak zwyczaj" zawsze 
mówić prawdę. Oto opis zebrania, ł.J.­
kie od cza.-ru do czasu zarządza kie­
rownik. Przedstawia on swoje zastrze­
żenia i wniooki, domagając się jedno­
eześnie re6pektowania wydanych pole­
ceń. Główne tezy wystąpienia k:ierow-­
nika to : punktualne rozpoczynanie i 
kończ.enie pracy, porządek na stano­
wiskach, przestrzeganie przepiBów bhp, 
unikanie braków itp. 

Robotnicy 1·ipostują natomiast w ten 
sposób: 

- Dlaczego nie i».a "Na czas mate-.·Mlw 
tu? 

- Dlaczego matr·yce są bez oclpo� 
wiednich klinów zabe.:::pieczajqcych i 
trzeba podkładać między matrycę a 
klin po kilka blach? 

- Jak przestrzegać przepisów bh:o, 
skoro nie ma wy.starczającej ilości 
sprzętu ochronnego? 

- Miotły są robione po partacku, 
trudno nimi nawet raz pojprzqtać ••. 

motorze Adam Sz. rozwinqł nadmierną 
szybkość i wyleciał z drogi uderzając 
głową o betonowy krąg. Adam Sz. J?'O­
n iósł śmierć na miejscu. Za kicrowrucę 
traktora siadła - be� uprawnień -
Czesława K. z Wronowie; w wyniku 
wypadku odniosła ciężkie obrażenia 
dała. 

Sądeccy taksówkarze za kurs na tra­
sie N owy Sącz - Kraków dyktują co­
raz większe ceny: obecnie w granicach 
od 500 do 700 złotych. A może sądec­
kie biura t1.u-ystyczne - propan.u.ie 
red. Kazimierz Strachanowski - wpro­
wadzq kursy wycieczkowe do podwa­
welskiego grodu? Warszawska „Syre­
na" i zakopiańskie „Tatry" robiły w 
zimie takie kursy autokarowe ze sto­
licy kraju do Zakopanego oraz spod 
Giewontu do Warszawy. 

z okazji Dnia Działacza. Kultury w 
Zakopanem wręczone zostały nagrody 
i dyplomy uznania Wojewódzkiego Wy­
działu Kultury i Sztuki. Nagrody dy­
rektora Wydziału Kultury i Sztuki 
otrzymali m. in. Barbara Chrobak z 
Młodzieżowego Domu Kultury i C•e­
sJaw Jałowieeki dyrektor Młodzieżowe­
go Domu Kultury ,,Jutrzenka". • 
Czternaście 01.·kiestr dętych mą. się 
spotkać w Gorlicach na pnegl�dzie 
wojewódzkim. • Nakładem dyrekcji 
Pienińskiego Park.u Narodowego w 
Szczawnicy-Krościenku ukazał się 
przewodnik dydaktyczny pt. ,,Scieżki 
przyrodniCAe po Pieninach" autor.stwa 
Rajmund.& Bariy:.ela i Eugeniusza Szy­
k • Nową, przewodniczącą Zarządu 
Miejskiego Ligi Kobiet Polskich zosta­
ła wybrana ponownie l:lżbieła 8111....,. 
...... 

Pułkownik poż. Marek Aksamit • 
Komendy Wojewódzkiej Straży Pożar­
nych informuje, że w dniach od 6 do 
20 maja wybuchło jedenaście pożarów, 
a straty szacuje się na ponad 2,5 mln 
złotych. Strażacy wzięli te:.i: udział w 
dziewiętnastu akcjach interwencyt­
nych (gaszenie pożarów na nieużyt­
kach, wypompowywanie wody z piw­
nic, otwieranie zabl9kowanych drzwi 
na wyższych kondygnacjach budyn­
ków). Przyczyną większ,ośei pożarów 
były wady instalacji elektrycznych. W 
związku ze :zbliżającym się okresem 
kolonii i wczasów Komenda Wojewódz„ 
ka Straży Pożarnych apeluje do. wszy­
stkich osób wynajmujących pokoje 
wczasowiczom o dopFowadzenit · ty-eh 

Swiadczy to o tym, :le ludz�e l:i .. �ą 
wydajnie pracować. Trzeba im j :.: .. n:.1k 
zapewnić QP.powiednie warunki i pra­
widłowo zorganizować pracę oraz od­
powiednio dawkować bodźce zach;ca„ 

jące. Satysfakcję sprawia jedynie pra­
ca sensowna, dająca korzyści material­
ne, a także poczucie własnej godn-ośc�. 
Dyscyplina jest niezbędna, ale DJP,('fi 
ona obowiązuje zarówno tyc.h, co wy„ 

konują, jak i tyeh, oo wydają p-0lec:e„ 

nia. 
Inny probiem to normowanie pracy. 

Byw11. lak, że brygada wykona 200°!0 
normy, wówczas norma ZiOStaje wyś:.- u­
bowana do tego stopnia, :i.e nie mohia 
wykanać nawet 150 t'/o. Czyżby chadzało 
o to, aby rolxit.nik zbyt wiele nie zaro- " 
bił? Nie wiem, bo nie znam się na 
normowaniu. Ale na mój rozum powi.n .... 
no się u.stalić normy lltałe. A to, i:e 
ktoś �robi 200 czy nawet 250 pro.cent, 
to już jego ooobista sprawa. Zysk miał­
by wtedy i robotnik, i zakład. Przecież 
to je.st logiczne! 

Na_jbardziej ws:.r.akie potrzebne je&-ł 
poszanowanie człowieka, okazywanie 
mu życzliwości i pomocy. To W dużym 
stopniu poprawia atmosferE::, a tym 
samym wydajność praey. Oschł-0śdą, 
rygorystycznymi z.a,rządzeniami nie u­
da, się -zmusić pracownika do niczego. 

, Przełoio:ny oprócz wiedzy .fachowej Po­
winien zatem posiadać cechy psycho• 
loga, powi.ni� wczuć się w życie :;wo­
ich podwładnych, w ich problemy oso­
biste, . starać się ich 1.rozumieć i . nie 
mierzyć wszystkich jedną miarką. 

Mnie osobiśoic zdarzały się okre."iy 
absencji w pracy. Oczywiście kie.P>w· 
nik nie wnikał w s.zczegóły, n.ie i nt·.!­
refjowały go powody. Z formalnego 
punktu ·\Ąridzenia miał rację; nie wcho­
dzi bowiem w za.kTes jego obowiązków 
rozczulanie się nad jakimś bumelan­
tem. Ale przecież człowiek jest bylko 
człowiekiem, zdarzają mu się okr-=sy 
załamań i zwątpień. Wtedy potrzebuje 
dobrego słowa, rady czy wskazówki 

pomieszczeń do stanu zgodnego z wy­
mogami przepisów przeciwpożarowych.­
Chodzi zwłaszcza o przegląd- instalacj i  
elektrycznych, kominowych, ogrzew­
czych, dróg ewakuacyjnych oraz o zro­
bienie generalnych porządków w wy„ 

najmowanych pomieszczeniach, a tak­
że. w ich okolicach. 

Nieco wcześniej niż w latach ubie­
głych, bo już od 1 VJ rozpocznie się 
letni sezon w domach wypoczynko­
wych FWP w Szczawnicy, Bukowinie 
Tatrzańskiej i Zakopanem. Organiza­
torzy spodziewają się kompletu gości, 
na których czeka ponad tysiąc dzie4 

więćset miejsc w Zakopanem, sto 
czterdzieści w Bukowinie i trzysta w 
Szczawnicy. 

Z listu do „GK": ,,Kto choć -raz 
przebywał w krynickim sanatorium� 
ten nie mógł nie z wrócić uwagi na 
fakt, że obok lu.dzt naprawdę teoo le­
czenia potr..zeb u.jqcych, spędzają tan,ł. 
,nile cz.as, urozma-icott-y spacerami, 
flirtami, ludzie szastający pieniędzm·i 
w lokalach i wcale nie potrzebującu 
żadnego lec!enia, korzystajqcy z tego 
1·odzaju relaksu, bo chyba tyiko tak 
możTI« to nazwać, ·niejednokrotnie po 
kilka raz11 w 1'oku. Zresztą wcale ,ię 
z :  tym nie kr11jq. Myślę, że najwyższy 
czas przyjrzeć się tetnu problemowi 
bliżej". 

Niebezpiecznie jest chodzić Po ulicz­
kach osiedla Millenium w Nowym Są­
c-tu, gdyż urządzają sobie Po nich raj­
dy motorowerami kikunastoletni chłop.­
cy. Nie dość, że stanowi to :,i;agrożenie 
dla spacerujących dzieci, jest to rów­
nież źródło przerafliwego hałasu. W 
Spółdzielni Mieszkaniowej odpowiada­
ją, że ukrócenie tej plagi do nich nie 
należy, może więc milicja zajmie �ię 
tą sprawą? 

Dom handlowy „Gazda" w Rab­
ce, 20 maja, godzina 13.45, stoisko z 
galanterią mę.ską i damską. Spora ko­
lejka przy damskiej. Ekspedientka do­
datkowo, z grzeczności obsługuje zain­
tersowanych kupnem koszul męskich. 
Natomiast zza parawanu dobiega dzwo­
nienie łyżeczek w szklankach. Na 
uwagE: zwróconą przez klienta, że to 
czas pracy, a nie picia kawy, pada 
Ddpowiedź.:  - a co nie wolno? Wolno! 
ale nie kosztem kupujących, gdyż to z 
ich pieniędzy panie sprzedawczynie 
otrzymują penskl 



Danuta Binek 

Widzieć ezlowieka 
P rzc.:y walem i u :  c:t e r y  k ryzy1: q; ,  a p o  ni- c:h N. t.e­

,.Y „odnowy" i twierdzę, że ich najica':niejszą przy ­
i.'.::ynq. buło oder wanie  się u:ladzu od obywat"eli. Pe­
w nie slJJSZala pani o procesie byłego minist ra Gla. ­
z·u ra? Kiedyś był  krus:::talowo czystym, czło wiekiem . . 
Ja sam wystawiłem mu śu:iadectwo, gdy z Kroana 
odchodził do 1'Va rs:.a wy. A tera=· ·· 

Gmina Gorlice. której nac:zelnikuje Stanisław So­
bc_J:ak. obejmuje trzynaście wsi ,  i liczy ponad d wa­
<ldeścia dwa ty;:;iąec mieszkańców. Przew.a.i,ają go' ... 
spoda·rstwa średnic, przeciGt nJe 2,!1-hektarowe. R o.I-. 
nicy specjallzujq sic: w prod ukcji mleka i hodow l i  
t!·�ody chlewnej. W bic%ącym roku plan '*.upu mlł' -
1:a ;ostał  j ui. przekroczony o sto ezte rna:kie ty:,;ię<.:,v 
htrow·. Dwa lala temu gorl ick:1 gminę nav.rie<lz i ła  
o1brz..ymia po,..,-ódź, k t·órcj skutk i  do dl.i:da j  �� od­
cz.u·,.,.aJne.  

Bra k  z.apa.�ów pa�z.y. sto�unkowo pól.na tegoroc�­
na wio:-:na, \\'Yi-Okie ceny mleka doprot.-\'a.dzily 
zd:rniem naczelnika - do itnasoweg-0 wyzbywania stę 
przez rolników cieląt . k rów i m·ac lor. Od po<'z..1tk u 
roku skupiono ju/. o jcde.naści.c ton więcej ciclęl'i­
n.v nil. w 1931 r„ a w pien,·�zy<.:h d\\'Óc.:h tygod ... 
niach maja rolnicy 8przcdal i  cz,terd�icśc.:i cz l c-r.v 
cielęta, siede-mna1de krów i cztery maciory. Na. 
czelnik jest bardzo zaniepokojony: - Co bęckie 
z h odowlą bydła za d wa la w ,  s/,;;oro d:;i3ia.j wy­
sprzedaje się c ielęta? - pyta.  a po chwili d.o-da„ 
je::  - Na roln ictwo t rzeba pa t r::eć perspi!1dywici ... 
nie ,  bo to co jest 'fi4 razie ledieo za.uwa±alno t en  ... 
d� ncją ,  :Po jaf..:im!t cz.asie mOie :,p·zeob,razić ;,ę ?ił 
niebezpieczne zjawisko. W l977 rokM mi 11,ora.dzie 
naczf'lnik6w w Krakowie .z 1.tdzialem prof. flenryk« 
Jablot1sldego powied.::iałem: � Ziemia ·,He da -s i� 
os:=ukać, ona jest jak o rgan izm ludzl.;.i: raz za ,i / p  .... 
d bana - prze.'łtc1je 1·odzić. Nier:r.ety, sprawami  rai ... 
n ic !wa zajm ują s h:_ często lHd:fo, ldr.Jrzy u: ieś og 1q•  
da.ją ty lko  w le lewi:orze, a. do chłopów boją s ięi:  
przuje;:.;d i.ać. A pr:e<.:ie:': :::: roln if;;iem na l eży przede 
u•szystkim rozmau:iać, i:eb11 po.:rwć jeno fdopoty, 
spta.wdzić, i le ::lego mogą zd2iałać na. wsi nicż1-1cio­
we przepis·y. Ch oćby taki parado.ks, ±e rol n ikowi 
hard :ie; op taca się sprzedać ziC'mi� · swojemu. d�ie­
c-ku. nit mu jq ::a µisać! 

Najw iększą bolą.cz.ką gminy <:ą - według nacz.e1-
o ika  - d rogi. W ubiegJym roku zmodernizowano 
.i-eh w ramach reku ltyv,1ar· j i  prawie dwadzieścia t rt.y 
k i lometr�·. ale to kropla w morzu potrzeb. Roz.po� 
czętO' budOWG dróg \\' Bystrej, Biel ance, Moszczeni­
cy : ostatnio t,vlko dziQki nowej drodze s.traż doje­
chała na mic,jsce i. uratowano od pożaru �u��(: g<>f,l, ­
podarstw w Mm;zezenicy-Koc iarach. Tamte-jflli ro� .. 
n iey przyslaH do U rz�du podziQkowa�. 

·Dl'ugi. n.1 nrwralgi<:�nyrn p,unklen1 jNot ba z.a ośwta• 
towa . Sz.l{oły w Sta sz.ówce i Klęczanach mie:.zcz.ą 
�tę w stary"ch pod vvorskich budynkach. Ka pitalne­
gu rernontu wymaga szkoła w Mosz.cz.enicy. Nie ... 
dd wnn oddano Wp!·awdz.ie do użyt,ku !..?.koty · w Ro­
picy, StróL.ówcc, a taki.e tto·,,·e prud:-;zkofa w Sh'o-
1.ówcę,, 1\'Io�:t..e:zcnky i K w iaton owit:a eh - a le po• 
trz.cb_,.. �ą o \�r ie le wiG,k.-ts:te. 

Se.n 1. powiek spęd1..a n ..1 (:ze!n ikow i l();j \,ri.ech /,a ... 
by tkowych budy nków w Ropie . Sz,vnl ba rku  i Z..i• 
górzanach. D\VOl'Ck \'\� Rop:p miał  pr:te1ą(: na cc1e 
tury�tycznc \,:arsza\>.;s,k i NOT. K onse1=wa-cja pochło­
n� ła już pół tora m i l ion"' zl otyl'h. u le NOT :r.rez.yg„ 
!lO\�:al .  Stanis ław Sobcz.ak  proponował ,  aby w bu„ 
dynku ur:t...')dz.tć  Dom Spokojnej Shuo:-k i. \Vyd:1Jat  
Zd(owia UW pl'Zy�hyUł �lę do  te j  p ropo;,,ycj i ,  p rzy­
jechała cztcr-nasioornhowa komi ,..;ja i . . .  do . tej pory 
1ue ma o:sta tec1J1ej det:yzj i .  D \\·01·ek ni.$�t.:zeje. c•o 
b,\·lo wa.rtościowcg<' r.n1Jaadzi<mo. :,.;a nic zdal.v 

�4ę .wys iłki na·<:/.,e 1n1ka, by te: ..;po lea„mi ą• łasn oś(: , 
j akC>ti zabezpieczyć. Rernon t  ,,1z;:,,..· mba r . .;;kif'go dworku 
tei. ju i. c iągnie gi� od l;, 1 ! .  . .  p iętnastu. Zaś w Za:�6 ... 
rz:<.lna<:h w dawnym pa !ani  Skr;-;,Yu.�kich na ra.r,ie 
je .-: z;c;&{' znajduje 8:i.ę Pallstwowy Dom Wycho,,·a,..-­
c1.y, ale wkrót�e przl:' n i ei,;if• się do od rc-montowa­
ncj .,,Ogrodnikówk i ". Zox t an ie WO\\'c :w s  ()U " l." dwo­
rek - i  dziesięć hekt.t róv.. ś l itz.nego prt rł\, u .  k to n1óg{­
b.,· to przejąć'! 

A propos materia lóvv ; w gmin ie  je-:,1,t c:r.t.er.vc:Ul 
piGćd:dcsiąt rozpo�ęt_vch budów. Dosta\\. Y  (·c-nwntu 
... ą nier:,-·tmic:tne, nic dotarł je.szcu- \YSzy:,;:.tek cem ent 
t.a pierwszy kwa rtał .  � R olnicy u a wcr  :.bo.:;e ofe­
ru ,ią - mówi nacze )n ik ieby t.u lko  ,t os tać m a •  
te ria1y budowlane. - Po2'.a wszy:::.t;kitn. l o  św ietna 
lokata kapitału. Podobnie tak mD S·t..Yn:, rol1ticze. 
V\' 1 974. roku  w cal.rm po\, icc ie b;v ł:v zarej0strO'wa­
ne t rzysta t.rz.ydzi e�cl trzy ciągnik i ,  tera...; \V "-mej 
gmip ie  je::;t ich trzysta sied('m. W ubiegłym roku 
rozprowadzono wśród rolnikó'A· �icdemnn �t.: l c  trak„ 
torów - w bicżąeym rok u już t.rzydLi<"S.:.·i o::; Lem. 

O :?, pra,l\.•ach �\,·ojej gminy St.a n i ,. !aw Sobcza k 
mo,.e rozmiłw iać godzinami, po� lu�u.i � L' ::,; 1 �  prz.v 
tym \Vlnc,tnoręc;,;;n ie  �porządzon.vmi wylrn zrtrni i <.ta­
tyi::.tykarni. Zna S \\ ój te ren i p rob lemy m ie�t.kan­
ców są jego \1\  faqiyrni problemami. 

J aką  rad<: da łby mlodcrnu, mniC'j dos\'�: :adczone­
B1U od siebie nac.:zelnik{ J \\· i ?  - Jecluna  reci:>.p to  -
od µo,"l:hda Stani,.: law Sobf'zak - jl!st bie ::.nce dzia • 
ffl lt ic. Naczel nH� .<;a m m us i  so/Ji(, wu.1;;:: 1 1 /;. iwać· robo­
lt; .  n ie  c::ekae no. Hl!i l u c :. n e . A p r:etle w.c: :wd:ki m. 
częs ta  fcon taktowH{· :w: z � ud::ni i  . . s l iu · Tud• r, losn 
ł J/c 'h rol ników, k t.ó r :y Hczc i u..• ie  ptocu)ą. 

�zej organ izacji pracy,  ' 1.aostr:i:en i a  d,\':'-L' .\· pl iny 
ol 'az operatywmej . ...;ze:�o fun kcjonowania słu'i.b 
zaopa trzen io\vych .  

wDZiAtANiU 

• Podstawowa Organil.c1cja Par t �  jna  w W.v ... 
sowcj podjqła l) l'Oblemy nurt uj.--ice ca i.,1 :,,;połecz­
no�c wsi .  Rol n ikóv.· z \.Vysowej denerwuje na 
p i·zykład to. że wie::; pos iada mag<.lz.yn na na­
woz:,· minel 'a lne .  a le  jest on pu:-:;ty . bo GS 
w u;;ciu Gorl ic.:k 1 m  zaniechał do;-;ta rezan ia  na� 
wozów ;  ti'an�port nawozóv,; do Wy::;O'..vcj pr:,.,\·­
nosi ponoć Gm1rrn<.•j Spółdzielni  �trnLy. W i -­
dać - prezesO\:vi GS strata czasu ro1n ikóv.: wy• 
daje się rnniejs?.ym . dem. Może też. s ię  tłuma ... 
czyć b!'akiem magazyn iera.  POP zaproponowa ła 
proste roz.wiązanie : uruchorn ienie magazynu 
nawozów w Wy�owcj raz w tygodniu. z wyko� 
rzyslaniem magazyn iera z U�cia Gor!iek iego 
Można ró,..,m.iel u:-;prawnić dyslr.\ bucjc; węg:la 
i:.priedając go kolejno mie�zkańcom poiizc.:zeg:61„ 
nych wsi. Innym problemcrn jest zagoi;poctaro­
wanie ziemi ,  \V ubiegłym roku Rolnicza Spół„ 
d1.ie1nia P1·odukcyjua w U�ciu Gorlickim zrze:" 
k ła. się niektórych gruntów we wsi Blechnnrka. 
któl'e ze wzglętj.u na swe położenie nie by ły 
prawid łowo wykor:t.yRtane. a mog�) być zagospo„ 
darowane przez rolników indywidualnych. Jed­
nak biurokratyczne lJ.ariery w znacznym stop­
niu utrudn iają rolnikom zakup t.vch ,g runtów. 
Jeden z rolników już od roku usi łuje załatwić 
forrnalno;ci związane z ku ;1nem lej ziemi. 

• W siedzibie Wojev.:ódzklego Komitetu Z'SL 
odby ło s ię  kolejne posiedzenie Komisji Wspót ... 
działania PZPR. ZSL i SD. Uczestniczyli  rn. i n .  
Ji•zer Brożek, Stanisław Smicrchtk i Czesław 
Grzesiak. Głównym tematem pos iedzenia były 
przygotowania do przypadającego 30 maja br  

;,,- Swięta Ludowego - mającego bogate tt·adycje 
świGta polskiej wsi. Poprzedzą je zebrania kół 
ZSL, czę,to wspólne z org�miz�lcjami partyjn?·­
m1, spotkania weteranów ruchu ludowego 
z młodzieią. pop;adanki  w szkołach. W gminach 
odb�dą s ię:  okoliczno�ciowe akademie, wieczm'­
nice. spotkania pr'zy ogniskach . Komisja Współ­
działan ia  dokonała również oceny :-:;ytuacji spo­
łeczno-pol i tycznej w wojc,vództwie oraz zapo­
znała �ię z informacją o stanie przy�otowati do 
w:.;pólnych plenarnych obrad KW PZP R i W ł<. 
ZSL na temat rozwoju roln ictwa. 

• Budowa zbiorn ika wodnego w Klimkówce 
przedłuża się, kolejne terminy przewidziane w 
harmonogramach są poważnie zagroi:one. Nie­
którzy. młodzi jeszcze, budowniczowie tej zapo­
ry /.artują. :te doczekają si(! na  niej emerytury . 
N ie  je:-;t to jednak temat do żadów, bo od bu­
dowy zbiornika zależy zaopatrzenie Gorlic 
w wodc pitną. Problem już dzisiaj jest paląc.\· 
Dlatego też stał s ię_  tematem wspólnych obrad 
egzekut,yw Komitetu 1Vl i€'jsk icgo w Gorl h::ich 
i Komitetu Gminnego w Uśclu Gorlickim. \Vi ­
zytacja pfacu budowy nie nw;Uaja jednak op­
tym istycznie! 

• W g:minie Stary S,l(:z odbędą się w�pól nt! 
zebrania wiej:-:kich 01·gan izacj i PZPR i Kół zs r .  
po:hvic;:cone problematyce rolnej. 

• Jnk informuje Komitet Zakładowv w 
NZPS . .  Podhale". załoga tego kombinatu z�vięk­
s,.,.vła produkcj� obU\via. ,Je:;t. to wynikiem lep-

• Na plenarn:,'ch posiedzeniach podsumowa­
ły dysl,.usję nad projektem deklaracj i  ideowO­
-programo·wej . . O co walczym).:. dok.:td zm ierza­
my' '  lin .<. l anc.:.i<' purtyjne stopnia p(!dshn\•01.ve!�() 
w Mszanie Dolnej, Uściu  Gorl ick im. JocHowni ... 
ku ,  Lukowicy, JordanO\.,·ie .  Zakopanem i Ko­
n::ennej.  

• I sek retarz Komitetu Wojewódzkiego .Józer 
Bro·i.ek :,;potkał s ię  z kierovvn ikarn i  R.cjonowych 
Oś1'odk6w P!'ac:-,' Partyjnej .  Celem narady b.vla 
S'l.tze,1{6.lowa ocena s�• luacj i  pol i tyc.:zncj \\' woje­
wództwie. 

• Pod przewodnic: lwern \Vojewocly Nowosą­
deck ieµ,o, Antonie�· o Rączk i odby.ła s iG  w U rzę­
dtie Wnjcwódl.k im narada partyjno-sluż.bov,M 
poświęcona załatwian iu  skarg i wniosków lud­
nOHCi  p 1·zez o rgana administ raej i  paó.stwowej 
oraz ocen ie prac:-,' członków PZPR odpowie­
dzialnych za te �p raw,..·. \V naradzie uczestni­
czy l i  m .  in. I sekretarze in;-'.tancji PZPR stop­
nia t JodstawO\\. ego 01·az na('z.e ln ic.v miast 
i gin.in.  Obe�ny by ł sekreta rz KW,  G rzegor.r. 
Jawor. Na szc1.cgóln.-l uwagę za:-:lugiwały ,vy­
stąpie1 1 ia  przedstawicieli Refera.lu Listów i In­
spekcji KW oraz Komitetu Zakładowego w 
Urzędzie Wojewódzkim. 

• Aktualne zadania w pracy partyjnej ze 
,;zcze�!Ó lowyrn zaakcenlowaniern harmonog ramu 

W zespole redakcyjnym ozęsto spieramy s.ię 
o toi jaki powinien być nasz regionalny tygod„ 
nik. Do kogo powinniśmy adresować swe tek.-. 
sty? Do rolników, którzy są najliczniejsi w No­
wosądeckiem? Do młodz.ieży? Do inteligenc}i '! 
A robotnicy? A goście przyje2dżający tutaj na 
wypoczynek? A kobiety stanowiące połowę 
mieszkall.ców regionu? 

W:-tdaliśmy jui osiemdziesiąt nutn.erów 11Du.­
najca" i spór o formulę tygodnika pozostaje 
otwarty. Postano�viliś&ny więc zwrócić sie o po­
moc do Cz.v'telników. P l·osimy w pierwszym 
riędzie o �zczerą ocene tego, eo do t.ej poi')' 

Jaki ma być 

IIOUIAJEC'7 
zrob i l i �n1.y, Chcielibybmy także zoriento\'VaĆ się, 
kto nas czyta i jakie oczek iwan ia wiąże ze swo­
im tygodnikiern. Aby uz:vskać m.o'lliwie pełny 
obraz w obu interesujących nas kwestiach, przy­
gotowaliśmy pytania, które zamieszczamy poni­
iei ·Najserdeczniej prosimy w�zystkich, · kt6l'Z.y 
u.·yd<.l.ją co t:rdzie1i. 10 złotych na „Dunajec", by 
.zechcieli współuczestnicl.yć w sądzie nad obec­
n.vm ksztaltem pisma i Wf>póldecrdować o jego 
przyszłości. 

W:,,..·powiedzi mogą być anonfrnowe. Natomia'4t 
wśród Czytelników, którzy podadzą swe nazw\ .. 
s.ko i adres. rozlosujemy nagrody . 

SIEDEM Pl:TAlii DO CZl'.'.l'E(,NtKA 
I . .Który w. polski.ck łygodnik(łw jest Ci • .., .. 

bliiszy! 
!. C• jest "111,jwięk,... włHł�. a M ble� ,,h .. 

najca"'? 
:ł. Z jakich słal.roh poeyeji l>O"·ittnł3MT lłł'H'J""' 

,:aurwat'. jakie nowe utwonyć! 
(. C.ce.(·o j��t w .,Dumaj('u·• u, d \llio, a uqo •• 

mało'! 
5. Które .,. naszych 1n1bJikllłooJ{ ułkwfły ffi łM-i­

mocnieJ w ł>amięci? 
G. 'Któryc·h autorów cz, tasz najchęt.nioj! 
7. C;iy nwies1; wskazać tematy, jakie -powb1ai ­

śmy podjąć w najbliższym c1.a.sie? 
Uprzejmie prosimy o podanie następującyoh 

danych: wiek. zawód, wyksitalcenie, płeć, prz:r­
nalci;no8ć partyjna, rniejsce zamieszkania (wie� 
cz.\• miaJ::to?) .  

\V losowaniu  uagr1łd wetma 1tdz i�1 ,v .rpowie ­
tki nadesłane do 15 �zerwc<l br. 

reali1.acji uchwuly VIII plenum KC były tema.­
Lem narady I sekretarzy KM,  K .iVIG i KG PZPR 
oraz pracown ików poli t.yczn.vch KW. 

• , .Odzyska ·!l i.e niepocUcolo.ki i w: tcnz�wien ie, 
a 11.ostę1n1i<" v t rwaZenie wl.a.d:::u L u dowej 1wsz„ 

wwalu Pol�l-.:�. milion.u L ud ::kich ofiar. Dlatego 
z calq su ro wo.ściq -p,·au·n 1 1al<>iy ka roć tyl·h ,  
ldo , · ;:.u pocinoszq rękę ,w wta d u  ludowq . na 
do robek całeqo narodu. i próbując: sia{· n ie,>o• 
kój w :;;a /dcu(ad1 proc11 ig raj(! ::.: og, 1.iem.. Kary 
za ::.a kł ,ko ,1 ie porząd l,·.u sa  :l>;1t n iskie . .  , Dla 
młnft :ie::'.JJ, k tó ra zamiasl uczyć s ię i s tudiować 
uc::est1 1 ic21-1 w akcjach protestacufriucli , nie mo­
±e by(1 m iejs<:a -4.ł.' szkotach i t1c::elniad1. 'l'o ,a­
m.o dotuc::.u nauczycieli wpa .iajqq;l'lt uczn iom 
obce .<:ocjl1 l l ::mo,wi poglądy noliqwzn�  i wrogie 
idee.. Ko.fr-iol-y i świq tynte nie mor,q by(• a::µ­
l em. dla podpalaczy spolec�nego ładu i po ;·zqcl ­
kn public::n ('(JO . . . Aclmill i ::.tracjlt musi  tec1 l izowa(, 
w n ioski o rgani zacji 1Ja. r tyjnuch . bo b ierność 
u, r :?ęd 1 1 i 1:Aw obezwl.ad rii.a pa rti<:,  utnfd n i,a speł ­
n ietnif" jej sl ti::ebnej rol.i wobec społc(:zeństwa. 

Oto h·agmenty z dy:c-kusji na plenarnym 
pm; tcdzeniu Komitetu Gminnego w Uściu Gor­
lickim. W loku obrad I sekretarzem grninnej 
instancjl wybrano Ryszarda \V t'On ę. 

• E�zeku lywa Komitetu Wojewódzkiego 
obeaclujqca pod przewodnictv,,em sekretarza 
K \.V,  Grzegorza Jawora, dokonała oceny prze­
biegu urocz.v�tości SwiGta Pracy. rocznicy Kon­
stytucji 3 Ma.fa i Di1ira · Z \•vyciq<:.lwa na forenif' 
wojC'\'\-'Ód;,;t,'\'a nowosądeckiego. Podkreślono licz­
ny udział społeczeństwa w t.Ych obchodach, d u ­
Ż;>' wkład pracy aktywu po1 ityczneg:o i społecz­
nego w ich przygotowanie ora.z sfonuulowano 
wnio�ki do wykorzystania w organizowaniu po­
dobnych u rocz:vstości w roku przyszłym. Instan­
cjom partyjnym stopnia podstawowego zaleco„ 
no dokonanie pogłębionej oc.:eny tych uroczy� 
stości na terenie poszczególnych miast i gmin.  

Jednocześnie Egzekutywa K\V. ocen iając sy­
tuacj� pol ityczną w województwie, wyra.ziła 
uz:uanie dla za łóg zakładów t>faC'�· za  spokojną 
'i n ieprze1·waną prac·ę w dniu 13 ma.ia br. Dzię­
ld godnej i odpowiedzialnej postawie robotni ­
k1lw przy�otowy,vany przez zewnętrznych · i we­
wn�trzn�  eh wrog·ów s1>oko,jt1 spO lecznego w Pol­
see plan ak<' j i  sirajkowycli w województwie no­
wosądeckhn, podobnie jak w ('.ał :rm kraju, spa­
l i ł  n.i 1>ant",'\ <'C. 

• Kon„ itet Gminny w Habie Wyżnej dokonał 
oceny zaang:ai;owania i akl.ywności radnych 
GRN - członków P.ZPR. W wyniku negatyw­
nej oceny pracy postanowiono wycofać partyjną 
rekomenrfr1.cj� w Rtosunku d�o . czterech osób. 
którt'.' n,i e wywiązują s.iG z C:'oowiązków rad­
nego. 

ROMAN KOSTANECKI 
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SOŁTYS 
„W czasach, ody :ziemi puste; było dużo, 111 

osadników · mato, książęta, królowie i panowie 
zakładając wioski stanowili w niej sołtysów 
czyli zwieTzchników, którzy mieli zarzq.dzać 
gromadq, naznaczać podwody, poprawiać drooi 
i mosty, strzec catości granic, zbierać danin11, 
dziesięciny i czynsze, donosić o zbrodniach i sq ... 
dzić wszystkie pomniejsze sprawy". 

Coś z tej tra<lycji pozo,,talo do dmiś. Ale 
Władysław Poręba, k,olejny sołtys Mys�kowa, 
władzą się nie cvuj,e - rai07.IC'j sługą pu bliicz„ 
nym: - Chodzę za podatkami, zbieram zamó­
wienia, pomagam przy skiupie, ogła,sza,m te;rmii.­
ny oprysków, k.asrt.racji 2lWi.emąt, opini..uję przy „ 
działy maszyn, nawozów i p0życ2.ek. Za.czepiają 
mnie ludz.ie na drodze i mówią - panie Wład„ 
kiu, może by pan buty zala1tiwhl? Co mam wtedy 
odpowiedzieć? że nic jestem cudotwórcą ?  Ze 
z próimego to i Salomon nie naJeje? Ja!k d.ztie­
lić, k.iedy nie ma co? Ale nawet w najgorszych 
C'L8.S&eh najbicdlniejs!Za gmina - dzieli. Osta,1.n io 
pnzysłali t.rzy pratkii, dwie lodówki i jedną ma­
sz.ynę do szycia. Wczoraj dowiedz:iałem się, że 
doło-i:yli jesz.cze trzy rowery. I bądź tu czło,wic­
ku mądry ! . . •  W pierW'SZym k1wartale wioska, 
którą za.rnies�uje tys,iąc sześóset micszka\1.­
ców, otl'zymala trzydziieści dwie tony cement.u, 
ponad brzy bony staJii, sto S·iedem<lzies,iąt kilo­
g;ra.mów blachy, p-ięć tysięcy cegieł, siedemset 
dwadzieścia pustaków ,1maxi", A przecież na 
wybudowaa.1.fo sikiromnego domu potrzeba kh -
dwa tysiące. 

Urodmlem się w Mys.tikowrie i tu prawdopodo­
bnie umrę. Nigdy nie podej1rzewalem, że nasza 
lA'lieś jest aż tak '5-tara. Dopiero wertując sk1.1re 
dokwnenty w domowym arch:i!Wum natrafMem 
na łaciński rękopis, który podaje, że Mystków 
ma ponad sześćset sześćdziesiąt lat i pamięta 
czasy Władysła.wu Łok,ietika. Pr.�d v,.-ojną było 
tu zaledwie sto pięćdziesiąt domów. Mięso je­
dliśmy k1i<lka raay w rok.u, głó<l =to zag!ą. 
dał w oczy. Nie1icznri, którzy pracowali nu ko­
lei, stanowili wiejską airystokirację. Aspiracje 
młodych kończyły się na czterokJasowej sz:kote 
powszechnej. Ni.c dzW.,nego, i.,e po wojnie, gdy 
ogłoszono akrcję osiedleńczą na Ziemia<Ch Odzy­
skanych, siporo rodzin wyjechało 'i m iesiz..ik,a tam 
do drui. 

Oi, którlzy zostalli, n-ie załamali rąk. Już w 
1957 rokiu wybucLowaliśmy w CZYlnie spolec.z.nyn1 
Dom Luilowy. Aż dziw jak szybko stanął. W 
cią!!iu pa.ru dni chłopi po;z,wozili diraewo z g;ro. 
mad1Jkliego lasu krowami,  bo kon.i brakowało, 
znalaz.ro się kilku cieśli. Trzy lata później pow­
stała rem·iz.a strażacka. Pr1Zystę.powalli·śmy do 
roboty w niedziele, be:opośredlnio po m,;�y. 
po<kzas której ksiądz raz jeszcze przy.pomnfał 
o społeoz.nym obowiąrzilqu. 

Żyliśmy jednak nadal odci�i o<l świata -
bralrowalo drogi. Aby do.stać S!ię do Nowego Są­
cz.a, pr.zeohodziliśmy polami do SIZOSY w P.a&'.t.Y­
n,ie, In.ni maszerowal!i prizez Falkową, Ja.nmicę 
i Gorzków. Ludzi ruie trzeba było nammviać, 
wszyscy wciągnęli się w t'O-botę. Pracowaliśmy 
przecież dla siebie. 

Pierwszy samochód do Mystkowa dojechał w 
1963 roku. Droga ożywiła wieś. Jak grzyby Po 
deszoz.u wy,rastały nowe domy. \V nagły,oh wy­
padkach mogla już doj<,chać k<>retka p0,g,0rowia. 

Władysław Poręba jest budowJańoom: - W 
1945 stawiałem tunel w Kamionce, później 
owocarnię w Dąbrówce, część s.z.p.i.ta.Ja w No­
wym Sącz� osiedle Lany - drziś Przydw01�COfWe, 
Sz.ujskiego, Barskie, KoohainOWskiego, hotel 
,,ORBIS", gm.ach PKO prizy alei Wolno,śd. Za .. 
czynałem jako pomocndik murairza, a sikończy­
łem jako kierO\Ą'llik C'Udowy. Pn.cz te lata na­
zbierało się 1IDochę kon.tl.któw. Było mi w;ęc 
łatwiej wy.pożyczyć sprzęt, s.kmzylonąć fadlCIW­
ców. Dzlię,ki temu w-egulowaliśmy wri.ej.skie wą„ 
wozy, nalticzyłem, że zebrało .się � 'briz.yna­
ście i pól kilometra bitych ścieżek i dróg. 

Mystków za,wsz� ciierpiał na brak w<x:ly. Dna 
wykopanych studz1en nieL<miennie pows,taiwały 
suche. Na og6h..-io ;�riejsk!im zebra.n-Lu urad!Z.1liiś. 
my, że z wodo:-iąg,jem poradzimy soblie sam.i. 
Dokumentacja pa-11"stala w 1973 roku. Wodociąg. 
i to jaki - dwadz.iofścia jeden kilometrów rur -
założyliśmy w oią,gu je<lena&tu miooięcy. Ludzie 
jakby powariowali: bra,U urlopy, zwa.lniałli się 
wcześniej z pracy, każde popołudnde i nied!Zielę 
poświE:cali wy!ącw.ie upra.gnilOnemiu wodociągo­
wi. Zooa dobrze zapamiętała tę bu<lowę. Mie­
siąc.ami nie było mnie w domu; tyile oo pr;ze-
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spałem Sli�, zjadłem i do roboty. Ksią,óz Jan Ku­
klewicz z ambony naiwołyW'al do czymiu. Ksiąd,z 
to też sipo.łeozrnik Pa,rcelę odstą,pil wio.s:ce i dziś 
stoi na n�j sz.looła. 

Chciałbym j�ze pokierować budową µra.ed-­
g.zkola, aile na razie budżet gminy jc,s,t 2.byt na­
pięty. Są i.nne potr:zeby: w Bog=y powstaje re­
miaa ,i szkoła, w Mszalnky prz.edwkole. Spró­
bujemy - z konieczn.1ości - »aQcktptować dla 
malu,chów c.z�ść remrlizy. Sbraża-ey się zgad.t.aj� 
ludzie pomogą. My�ittcowia.cy są przc,cież chętn,i 
do roboty. 

Państwo oo mori;e, to dopoinoże. Ale i sami 
zrobili,śmy dużo: Dom Lud·orwy - raiz, remitza -
diwa, S!Zlkoła - trzy, regulacja wiejskich wą. 
wozów - cz.tery, droga do Sącz.a - pięć, wo­
dociąg - sześć. Wsrz�i.ko wła,S[lymti siła.mii, za 
własne w dużej części pienią,ckie. Górski, Gie­
niec, Szołdra, l'oręba, llobler, .Ja.nus, Basfaga, 
Bochenek i inni nie 7..alowali czasu. Pracowali 
w�yocy, bez względu na wi,e,k i prizynależ,ność 
organ:iiz.a1Cy)ną. 

W CIEN IU  KURN IKA· 
Dziewtięć lat temu Szoldrowie spakowali ma-

111a.tki i prze-nieśli się do Mys11k:101Wa. Mieli zd,e­
zelowa,ny motor i tokarkę ora,z w zapisi,e kar.va.­
lek ziemi, drewnianą chałupę i... tirzymies-ięo?.J1..e­
go sy.nika - Marius,za. Rodziina i zna-jom-i Wak„ 
tov;ali ich wtedy jak s.zaleńców: któż b'O!wiem 
o zdrowych zmysłach porzuca miejskie wygody 
dla życia we wsi zabitej deskami? 

Marian: - Dobral iśmy się „jak w korcu ma­
ku". Na żonę mogę liczyć w każdej sytuacji. 
Miała osiemnaście lat, kiedy przerwała naukę 
w technikum elektrycznym i przyjechała ze 
mną do Mystkowa. Później skończyła odpowie­
dnie kursy rolnicze i zdobyła uprawnienia ho­
dowcy drobiu. Ja mam wykształcenie zawodo­
we-kolejowe

_. 
w Sączu pracowałem jako cha­

łupnik. Tutaj przez krótki okres też robiłem 
kasety i drobną galanterię d.rewnianą. Nasz 
start'! Remont starego domu, doprowadzenie 
wody do mieszkania i za instalowanie hydro­
foru. Kiedy pierwszy raz odkręciliśmy kurek -
żona płakała z radości . 

Dlaczego zajęliśmy się hodowlą kur? Pierwszy 
kurnik we wsJi wybudował Zbyszek Poręba -
mój kolega. Jeździłem z nitin zalatiwiać roz­
mai1.:e fo:runaln.ości, póż.niej było mi już la1,wiej. 
Zbyszek J�wydeptał ścieżki". Wzięliśmy mlllion 
tr-Lysta tysięcy złotych klredytu, rodzke pomo­
gli w z.gromadzeniu <lr\vudz.iestoprocentowego 
wkładu i tak Sli.ę zacze::ło. Zadłużyliśmy sit:: wte­
dy solidnie, a poza tym cement, rurki, olru..cia, 
wyposarienie kotłowni - wSiZys,tko tl'zcba było 
iJ:óoby,wać, wyirywać, kombinować. Dziewięć la.t 
minęło, a my cia.gle na d-orobku. Od pięciu lat 
Dud.ujemy no\.VY .;om, a jednocześnrie splaeamy 
pożyOZik4.. Brakuje narzędzi, mamytn., dom ctl,ągle 
nie urządzony. Grażyna bezskutecznie J)06ZU­
kiuje mebli cbo kluohni. A najgorsze, że oodiz:i.en­
nie ryzykiuję: gdy,by - niie daj Bo:i.e - p.kiś 
pomór, moje dzieci będą chodzić beiZ butów. Na 
szczę:kie kium.e choroby omija,ją namą ferm�. 

Dziś ma.my pan.id S!iedem tysiięcy kUlf, w 
szczytowym miesiącu nośności, w Lutym, z.bie„ 
raliśmy dZllennie IX> pi�ć tysięcy jaj. Zarwud­
ni,am jednego praicownika, sam jestem jednocze„ 
śn,ie kierov,miikiem, zaopa,trzeni,o,wcem, k.si�go­
wym, a ostatnio nawet konstruktoa.·em; z.robiłem 
ma.s12y.nę do prażenia kości. Kłopotów nie bra­
kiuje: kiedy 1JaCzyna1iś,my hodowlę kiur, metr 
paS'LY kosztował sześćset dziesięć złotych, leraz 
dwa tystią-ce tr.z.y.s,ta pi�ćdz.iesiąt i do teg:o ?lej 
jakości. Aż skóra cierpnie, gdy pomy,śil.ę, co bę­
dzie, ja,k pamy za,braiknie. DzieiI1i1.11ie ziuży,w.am 
siedemset pięćdiziesiąt kwliogra.mów karmy. 

Chciałbyin się usarooc1'7J:ielnd{: i wytwar'Ulć pa­
,aę &am, dok,upić ziemi na\V'et do p1ędu heik-ta­
rów i zasiać klorbi,czynę perską, żyto na pod­
t.ciółik.ę, z.1em_Tl.i.a,k.i. Niestety, z.iemii lllikt N nii.e 
spraeda. 

Co zrobię, �Y nie będzie paszy? Pirwrc21ucę się 
na produkcję cegieł lub pustaków. Na ra-zie ra­
dzę sobie jak mogę, Zal\Vialrlem umowę z 1,.3kła„ 
dam.i mięsnymii i kn.ipuję u nich k!Ośei. W Ros:z_ 
kowicach załatwiłem kościarkę, postawiłem 
pi,ec i mam mączkę. 

Grażyna: - Żyjemy w ciein,1u kiurnika. Pię� 
razy dz;iennie 1,bieraany ja,ja, pilnujemy, żeby kiu­
ry ll'llie podru.sily się, nie z.ad.7.iobały wizaje,1n. 
A gdy są kiurczęt.a, t2 często nooujemy ra�eni 
z nim.i. Ptrzecie-.G to je&t prawie osi.em tyS1ę,cy 
kilkudniowy·oh lrurc-,ąt. 

Na mojej głowie jest jest1.Cze opieka nad troj­
giem d�ieci : ośmzioletnim M•ariusz.em, c::ziteroJ.e„ 
tnią Andżełi!k:ą i dwumiesi�cwym Domin,ilkiem. 
Pochwalę się, że w tym rokiU odstawiliśmy do 
punktu skupu s,tu sz.eśćdziesięciokilog·ramową 
maciorę. Dawniej hodowaliśmy dwad:zieścia trzy 
świnie. Mamy tet krowę, 

Z pooz.ątktu ni,e było ła,bwo, znajomtl z miias.ta 
!\VyzywaJa nas od Vlli:OSklQIWyclJ. chamów, ale te­
raz nie żałiuję. Przeszło, m·inęlo, 1,a.czyn.aliśmy 
ze st.ar)11Jn motioirem, ob.ecnie mamy ,,�adę" i fur­
goneVk<:;, a wiklrótce nowy dom. 

Marian: - Wielu Ludzi z.wy-czajnie boi się 
zai\VOOU roln1ika„ tu tJr:zeba wiele samc.z.a.pat..·•:ia 
i upoou. Częb.io c..zlow:if.« wali Silę z nóg po ca­
łod•lJierll!"'.ej harówce, a musi jesz.:� iiniW(!ntal!'Z 
nakairmić. Teraz mam tJrochę mni,ej roboty, bo 
za.kłady drobiall'skde przysyłają s1wój samochód, 
daM·niej odJwo'z;iłem jaja drwa !a2.Y w tygodniu. 
Ale czy to jest w porządlk1U: jajko w s�depie ko­
sz.tuje ez.temaście zloty,ch, ja doota,ję za nie 
dziewlięć. Zakłady biorą sobie za dorwóz i pa­
pierirową roOOtę aż pięć złotych. W ogóle wiele 
rzeczy jest jescz.cze bez sen&u. Cbodizę na wiiej­
skde i pairtyjne zebrania (jesitem człon· ·c ,n 
PZPR od tnz.ecth la,t) i słyszę o wielu sp.rawac.:h. 
Choćby v.rczoraj móiwiliśmy o tym, żeby złom 
ozy węgiel odbierać i rozd:z,ielać u nas, w 
MystkOIWlie. Mamy puste ma,gazyny, plac pll":z.ed 
ni,mi, po co jeździć z tym do Nowego Sącza ? 

Grażyina: - zaaklimatyzlOl\valJiśmy stlę w Myst­
:lrow:ie„ liudlzie tutaj Są żyazli.wi, pomagają sobie 
wzajemnie. 

* 

Szołdlrowie osit . .a.t.ni raz byli w ktltnie d!Zi&ńt;ć 
lait temu; jed,yną ich roz.rywką jest telewizja, a.le 
i na to nie z:aiwsze sta!I'cz:a i:m . cza&u. Mar,zą o 
kupnie z.iem.i i dt()llrończeniu bu.dcrwy dom.u. Po­
tem będą porzą;d!kować i ł§rodzić obejśoie oraz ... 
płacić długi. 

DO KOCHAN IA 

CZY DO ROBOTY ? 
Upaln,a od k1illou dni pogoda i zapowiedź. wy­

st�pienia pnzelotmych opadów sprawiły, że kto 
żyw rius,zy,ł w pole. Kury jakby od niechceiniia 
grzebią łapami w r0iz.grzanej ziemi, kaozlki le„ 
niiwie 'ba,plają stlę w błocie. Tylko kobiety k,T,zą­
tają się wo.kół ;r.a1gród. Przygiotują obiad i m&w 
pójdą w pole, aby nie zmarnować an.i chlwili 
pogodnego d,nri,a. Liczy się każda pa,ra rąk. 

Przygodnie s.J.X,tkana kobieta mówi: - Od 
takicll prac domowych ja,k gotowa,nie, sprząta­
nie, pranie, prasowanie - mężczyźni uciekają· 
jak diabeł od święconej wody. Mój mąż nigdy 
nie splamiił się upraniem bie.J,izny, ani praso„ 
waniem, chociaż jesteś.my ze oobą }u:l blisko 
dwadzieścia lat. Tylko w nlUesiąc po ślubie Po­
mógł mi raz &p.r.zątn.ąć mieszkanie. żona rolni­
ktt nie jest dto kochania , lecz do roboty. 

Zajmują się d:omem i da.dećrrui, bo nikt i-eh 
z tych olxlwią,zków nie z.woLnrl, a gdy tim:cba, 
pojadą i ko{ullli. Bywa, i.e nawet ciąża nie jest 
tadnym usprawiedliwieniem. I wszystko to zno­
szą w Inlilczeniu i poloorze, jak gdyby inny spo„ 
sób żyoi.a był dla n,i,oh nieosiągalny. Jedynie dla 
córek myślą o innym, nierolniczym zawodZle� 
by dziecko mogło żyć lepiej i lżej pracować. 

Jedrnakże dwie młode mystik:owianki, Grażyna 
Janus i Cecylia Wygoda, �pewn.ia.ją, że z.ostaną 
11a wsi, bo ją po prostu kochają, a za mtiej­
sknn\i wygodamd nie tęsknią i nie wyobra;ża.ją 
sobie życia w wi-elorodiziiilnym blok1u bez wła­
snego kawailika pola. - A ja:k się cz.low.iek prą. 
2wy,azai dlO pracy na roli, to mo:i.na wyinzymać, 
zwłasz..cza gdy się ma mJodych rodz.iiców i ro.­
-ńsl,wo. 

Na pyt.anie komu jest na wsi lepiej od kobiet 
Honorała Laskos• o<l,powiedz.iala: - Ohlo,pom 
i k0:Il40m, 'oo ich zast�pują traktoiry, a nas nikt 
w nkzym n.ie. wyiręozy. Oprócz swojej, baibsk.iej 
,roboty, deielimy z męża.mi równJież ich ZJ11&r. 
łlwfonia. ' 

Jak wygląda �wyluy da.ień my,;,tkowskiej ko. 
biety? 

Maria Poręba: - Wstaj� o piąitej rano i ro­
bię ś.niada11ie di1a tycl1, kitómy o sz.óstej wyjeż„ 
óżi>ią do pracy do Nowego Sącza. Następnie id� 
do stajni nakai:rmić itl.11Wen.tainz i wvdoić kirowy. 
Jeszcze niedawino mieliśmy tr,zy, ostatnio jedina 
padła przy cieleniu. Kilka dnti. v·�reś-n:ie! był 
w naszej za.$'odzi,e lcierownik Filek z. Są.cza i 
eh walił tę lcrowę, że ta•kie to powdrn,no się na 
wystaiwy wysyłać, a po ki1klu diniaoo nieszczę­
ście ..• Po powrocie z obory pn.yirzą:drzam drugą 
turę Śllliadaniia dla poz.ostałych w diom,u cz.te--
1"ech osób. Podgotowuję 1.upę i gotuję zri.e-mnia1�ci 
dla świń. W lec.'Ue przybywa m( nowa robota: 
wyganiam kirowy na pa'S'twis,ko. Wracam i po„ 
daji;: pierwszą turę obiadu o� krzątam się ko­
lo świń. Około pół do trzeciej sz.y�uję obiad 
dla wra.cającyd1. z prarey z Sączia. W potle wy­
chodzę około ci2.1wartej. Wiecz.orcm to samo, ko„ 
laeja i obrtządek koło i,nwen.ta1raJ.. Kładę s,ię 
apać koło· jed-enasitej w nocy. Ponieważ moje-�o 



mę.i.a często ntie ma w domu, wi�s.7.DŚĆ obo-... 
wią�ków sołtysa spada na mn,ie. Wydaje więc 
bloc:zk'.i żyv.r,nośdowe, świadectwa pochodzenia 
z,x.'l'J.I"Ząt

t 
odbieram telefony. 

l\1:hn.o, że cię7.1ko pra,c,uj�. nie przeniosłabym 
się do m,ia.s.ta za żadne skarby. Po prostu Iliie 
:amio.słabym tamtejszego monotormego życia, bo 
na ws.i jest u.rozmaicen.i-.e: jedną robotę s.ię koń„ 
ozy, drugą zaczyna. Cieszy mn.ie, gdy w po,lu 
!'Oś.nie zbo--1:.e my ziemniaki. Praca w r.olnktiwie 
nie jest - mofan zdaniem - opla,calna, ale 
ktoś mus.i ją robić. Proponowałabym, żeby niJ:o. 
Ozie± tui. p.o skoi1czeniu sa.l{oly przyj-eidżała 
choćby na rok na v.,ieś do pracy i potrnala na 
·°"rłasnej skórze! ile kosztuje chk>-b. D2lł<S1ia.j mlo. 
dym v.,511,ys·tlko przychodzi zby<t labw"'O, są przy„ 
zwyczaje.ni d.o wygód, a ja jesz.cze pa-mdętam, 
jak przed wojną ludzie miełi opuchnięte nogi 
z głodu. Wielu i n i.-ah hairowało u mojego ojca 
przez ca,łą zim.ę za koszyk zJemni-a.':<ów, a sł.u.. 
żąca dostawa,l,a 45 złotych roozni-e. Dziiis�aj zgo­
dziliśmy murarz.a za siedemset zloty,ch 00,i&w„ 
ka i pooi.lek. 

Co robię w wolnych chwilach? Po pl'OIStU 
śpię i to wS1Zędzie: w domu przy te-lewi.zorze, 
w kościele na katZaniu. Z filmów oglądam wy„ 
łącznie seriale. ale z wyjątikd-em wojennych.­
Wojny mam dość. A tak właściwie to nigdy 
nie my�la.lam o rozrywkach, wyszłam za mąż 
mł-odo, potem posypały się dzieci (pięcioro), bu­
dowa domu... Skąd miałam 1..naleźć czas na 
przyjemności? Ciągle robota i robota. W gru­
dniu ods,tawiliśrny żywca z.a sześćd:z1iesiiąt ty ... 
sięcy. Dostaliśmy za to cement i materiały bu ... 
d-owla,ne, ale nikt w to n.ie uwierzył ,  wsa.yscy 
myślą, że m.ąl sam sobie przydzielił. Podobno 
była nawet na nas s.ka,rga w Urzędzie Gtniny, 
sprawę badała grupa operacyjna. Ludzie te-raz 
są inni n>i-ż: dawniej, nikt nd!komu nie wierzy. 
Mam nad:7.ieję jednak, że wszystko wróci do 
inionny, sąsiedzri za,c�ną żyć w zgodzi-e, a my 
będziemy mieć pogodną starość. 

WIDAĆ KULTUR� 
Przed budynkiem S!2lkoly - gr<>madka dz;iecl. 

Kilku chboip-ców bawi się pilką na przy-51Z,ko1„ 
nym boisku. Jest 0010 jedynym w okolicy rnti.ej„ 
scem, gdzie młodzież może pograć w siaLk:ów„ 
kę, piłkę ręczną i nożną. Wchodzę d-0 s©koły. 
Czyste, pełne zieleni korytarze, ga,zetki śde1rme, 
porząd�k i cis:r.a. Dyrektor, DcU1uia Górska, 
podobnie jak nriemaJ. wszyscy uczą-cy tu ł13!UGZY• 
ciele, jes-t mysitkiowiaruką. 

- Dzieci i szkoła nie przvsparzają kłopotów 
-.. mówi. - Do niedawna odcl'uwaliśmy brak, 
kadrowe, obecnie pracuje dziesięciu. nau „ 
czycieli na sto sześćclziesięcioro d�iewięcioro 
d.zieci. Nie wszyscy jeszcze majq kwalifikacje, 
lecz będą się kształcić. 

Działa kółko żywego słowa - najczęściej się 
ga się po poezję Gałczyńskiego, Broniewskiego 
i Kubiaka. Drużyna ZHP grupuje czterdziestu 
dwóch harcerzy. Pomagają starszym, zbierają 
makulaturę, organizują ogniska, grzybobrania, 
w których uczestniczą wszyscy chętni. W kwie­
tniu zajęli drugie miejsce w W'ojewódzkim Kon­
kursie Piosenki Harcerskiej. Marzenia pani Gór ... 
skiej są konkretne: - C1tcieliby§rny rozbu.dować 
szkolę t boisko, zrobić plac rekreacyjny, prze­
prowadzić radiofonizac;ę. 

Obo:k szkoły - dwurocb.inny Dom Nauczy ... 
ciela. Nie"\\>i.elk.ie miesxkania, piece zamiast 
centralnego � ogrzewania. M•ieszka.nka Domu. 
polonistka Józefa Ogorzałek. mówi : 

- Szkoła, Dom Nauczyciela., podobnie ja.k 
pozostałe inwestycje w Mystkowie, powstal,y w 
dużej mier.::e dzięki ofiar.u.ości mieszkaiiców 
wsi. D.zieci są pilne, więk�zość kształci si.ę da­
lej, jednak tylko nieliczn i  idą do „ogólniaka''. 
Na ogól wolq szybko zdobyć zaw64 i samodziel­
'llOść. Nauczyciel cieszy się a utorytetem, jed nak 
obcy prędzej go może zclobyć, niż ktoś · miej• 
acowy. 

S21kola żywo uczestniczy w życiu kulturalnym 
\Vsi, mont.aźe słowno-muzyczne, przedstawienia 
zwią:zane z. tradycją, jak „Ko,lęda Mys,tkowska", 
konkur.s palm - budzą �ainteresowanie. 

Na drodz.e wiodącej ze szkoły spotykam księ• 
(Iz.a Adama Stanaszka. Pełen energii ,  życzliwy. 
O sObie nie chce mówić, za to chętnie o,powia ... 
da o z.a�lugach miejscowych ludzi .  Dowiaduję 
się, że zimą w Domu Ludowym wystawiono ja­
sełka z jego teks.tern, w kwietniu - misterium 
paSyjne. Zwiedzam kościół. zwykle zamknięty o 
tej porze. Już faktura budynku jest niezwykła -
biały kamień popr7 .. c-cinany pasmami czerwonej 
cegły. Powstał w 1910 roku. Potężna budowla 
z barok�.vym hełmem wieży mieści w swoich 
wnętrzach cenne zabytki - manierystyczny 
i0braz z 1630 roku Matki Bos.k,iej !i.1ystkows1dej, 

kamienną chrzcielnicę z 1617 roku, misę gotyc ... 
ką z początku XVI wieku, ograny z. drugiej po„ 
łowy XVIII wieku. Wnętrze zdobi ci,..ekawa poli­
chromia wykonana przez malarza Zdz.isława Po.,. 
bisiaka, :r. którym współpracowali Władysław 
Grabski i WiktoT Zin. Profesor Zin projektował 
też utrzymane w geometrycznych formach ogro­
dzenie kościoła. 

Mystków z.vi.,iązan�,. jest z Mszalnicą jak brat 
z s,i-Os,trą. Jestem właśnie w Mszalnicy, - gdzie 
miF-Szka znany w okolicy ludowy twórca. Sta. .. 
nislsw Kunicki. Był kierowcą w sądeckim PKS. 
Obecnie - na rencie zdrowotnej. Chce wrócić 
d� �wodu. choć nie wie. czy znajdzie m i-cjsce 
w swoim pi-r..eds-iębiorstwle. Rzeźbienie jest je„ 
go pasją. 

- Ma-rzylem, by dostać 9ię do s::koly Kena­
'ł"a - mówi. - Przeszkodziła choroba. Pieru,szą. 
rzeźbę zrobiłem, pcly miałem czte rnaście lat. 
Bul.a to szopka. W 1979 roku., po operacji, za­
cząłem znów rzeźbić. 

Oglądam dyplom z Konkursu Twórców Lu• 
dowych w Limano\l.r·ej z zeszłego roku. Dwu• 
krotnie ucz.estniczył Kunicki w imprezie .. Lato 
w Dolinie Kamionki", brał udział w Pierwszym 
Bienna1e Sztuki Ludowej w ·Nowym Sączu. 

- Bardzo pomógł mi dyrektor Gmi nneqo O� 
środka Kultury w Kamionce, pan KAZIMIF:RZ 
OGORZAŁEK, który zorganizował moją ti;yst.a„ 
wę w sali Ośrodka. 

Dziwnym trafem Kunicki nie został jeszrze 
przyjęty do Stowarzyszenia Twórców Lt:do­
wych, choć nie jest twórcą nieznanym. W m ic-­
szkaniu - mała galeria. Na śchl'l1nch płasko­
rzeźby. półki z.1.pełnione rzeźbami - Wf:Zy�tko 
z białego, lipowego drewna. Obok świątkim\ 
wiejskie kobiety przy pracy, muzykanci. z in„ 
strt1mentami. nawet b;""tletnica. 

W Mystkowie dużo mówi się o m le.iscowcj 
grupie teatralnej i ostatnio wystawianej sztuce 
, .Portki''. Rozmawiam z reżys€rcm, organbtą 
Karolem Poręb11-: 

- Ludzie szukają w tea trze rozrywki, sq zbyt 
zmęczeni pracq, by zastanawiać się nad tym, 
c:o oglądają� Komedia ,,Portki„ byfo grana czte­
ry razy i zostanie 1Jowtórwna podczas „La.ta w 
Dolin.ie Kamionki". Na.pisał ;ą twórca ludowy, 
Józef Pitorak z Bukowiny Tatna{iskfej. Popr-:e­
dnio wystawiono „Ożenek', Gogola. lee! w-:-bu ... 
d:H mniejsze zainteresowanie. 

Karol Por�ba rozpoczql dzia łalność w ruchu 
amatorskim zaraz po wojnie. Wtedy wyslawio• 
110 stworzoną wspólnym wysiłkiem wsi sztukę 
- .. Polska ju'l. wolna". Potem przyszły następne 
spektakle. Młodzie:l. chętnie działa w ruchu kul­
turalnym. - Przed wojną - strach pomyśleć, 
jak tu b11lo. Teraz w•dać kulturę, o rganizację .........., 
mówi Por�ba. - Działamy razem. - młodzi, 
sta rsi, w teatr::e grają rod::ice i d::::ieci. Wsz11scy 
się znam.11. prawie sami m.iejscowi, od pokoleii 
związani z tq ziemią. 

Prze.ięcie się sprawami wł1snej wsri. widać naj­
lepiej w kcnkretn:-:ch rezultatach dz:iala]n0śei 
tutejszych ludzi. P!'zykładem - Dom Ludowy­
wzniesiony wspólnym wysiłkiem. Duży, drew­
niany budynek. w którym o�ócz jedynego we 
wsi sklepu mieści się ś�rietlica, biblioł.e-ka i sa-
1a prób orkiestry dętej. Opiekunem. świetlicy 
j�s.t .Józef Las.kosz. instruktor terenowy Zarzą„ 
du Wojewódzkiego ZMW. Duża sala wykł.adan!l 
dre"\\'Tlem, barwne zasłony. stoły w stylu ludo· 
wym, w głębi scen a. Tuta j odbywają się oko-licz ... 
nościowe imprezy. spektakle teatralne, dyskQte• 
ki. Jest tei sprzęt muzyczny - d\C.ra wzm;:";cnia• 
cze, gitary elektryczne, pe<rkusja, z których ko„ 
rzysta młodzieżowy z.espół. - Budynek jest 
wspólną, własnością wsi - mówi Laskosz. -
Mlo-dzież ddała w ZMW. straży pożarnej. or­
kiestrre, 7.espole rozrywkowym i teatralnym. 
Koło ZMW liczy sześćdziesiąt osób. Trzeba Je• 
szc7..e s.poro uobić. marzymy o stworzeniu ba7,Y" 
s!)('<rtow-cj, budowie przedszkola, ośrodka zd1·0· 
wla. 

Sala:, w której ćwiczy orkiestra dęta , je,c;7.cze 
p1Jsta. Prób:-ir zaczynają się wieczorem. Na ścia ... 
nie - ko1ekcja około trzydziestu dyplomów, !& 
os iąi;nięci.a zarówno zespołu, jak i poszczegól­
n�·ch muz:1-·kó-w. Od 1965 roku kierownikiem i 
dyrygentem orkiestry jest Ja.n Koco(1 z Ms7.al­
f'l icy, prezes Koła ZSL. Grają w niej mfos·?kall.­
ey obu wsi. Zespól powstał w rocznicę G run­
wałdu: w 1910 roku - Nawet Witos chwalił 
na.s·zą orkiestrę. jeszcze w latach dwudziestych, 
w czasie prze�Jądu w Krakowie. Dziś l icz�· ona 
trzydzieści osób. w tym dwudzie-stu n1łodych. -
'Właśnie jadą n.a wojewódzki przeglad orkiestr 
dętych w Gc·rl icach. Będą też grać w c7..asie 
ur':'.:·czystości otwarcia przystanku kolejowego w 
!1.-!;:;z.2.lnicy. 

O�ok Demu Ludowego - Klub Rolnika. wła­
s ·�cść remizy strażackiej. Jego opiekunem �':'st 
B enedykt Poręba, ekonomista pracujący w są„ 
czu, jednccześnie rolnik i przewodnicz�cy 
Gminnego Komitetu Odrodzenia Narodowe�o. 
Największą atrakcją klubu jest kol-oirowy tele ... -
wlzor. W bibl iote,cz.nej szafie - zestaw książek 
o tematyce społecz.no-politycznej. W małym 
pomieszczeniu obok niewielki bufet, dość ?U„ 

sty . Na ściana-eh barwna m-dpa gminy wykona• 
na przez. młodtiet, proporczyki, ga,zetka ścien­
na, plakat informujący o sp,o1kaniu z pisarzem 
Marianem Reniakiem. 

- Burze omijają Mystków - stwierdza Las­
kosz - może dlatego. te wszystko jest tu zbu­
dowane na mocnych podstawach - wiemy, że 
bez spokoju i pracy nic�go nie można osiągnąć. 

ROLNICZE PYTAN IA 
- Nie potrzeba '" mi calei §wini - mówi 

Stanisław Basiaga, były długoletni prezes 
mystkowskicgo kola ZSL f były sollys. - Ze­
ws . .:"qd słychać wołanie: rolniku, oddaj ż·ywiec 
do punktu. sku.pu. Owszem. ocldam, ale chciał­
bym mieć możl iwość zaTeupu k iiku kilogramów 
mięsa, 1;ielbasy czy słoniny. N iestety, kartki 
ma jq tylko dzieci. Zabijam więc cale go prosia ... 
ka, a przecież wszystkiego nie ijem, część się 
po prostu zmarnuje. Czy tak trudllo wprowa„ 
d.zif talon na piętiiaście kilogramów mięsa d.la 
tych. którzy odstawią do skupu świniaka? 

W Domu Ludowym imienia Batalionów 
Chłopskich (wstęgę na otwarcie przecinał w la-­
fa ch pięćdziesiątych ówczesny v:iceprczes Na-­
czt�lnego Komitetu ZSL, Józef Ozga-Michalski, 
pr;.,:ysluchujemy się rozmowie, jaką prowadzą 
miejscowi ludowcy. 

Czoło\v:i,• akt;-·w zjawił s ię prawie w komple„ 
de: Stanisław Basia.ga, Sta.nishw Bochenek, Jau 
Jelc,ń, Jan l{ocoń, Zygmunt Kurdziel, Romao 
l\b rszalck, Stan isław Por�ba i Leon Szkara­
d�k. Prezesa miejscowego Koła ZSL. Antoniego 
Hoblc-ra , zatrtymala w domu pilna robota. Obie­
cał również przyjść sołtys, ale wezwano go do 
gminy na lustt"ację p0dupadlych gospodarstw. 

Powodów chłopskiego niezadowolenia i rozte­
rek nazbierało sie sporo. Oto niektóre z nich : 

- Wie.§ jest pracowita. ale n ie wszystko od' 
niej · wleżu. Liczy się dobrze przyaotowany 
warsztat pracy czyli bud11nki gospodarcze i od• 
powiednie zaplecze. Dowied:::ia.le m. się z telewi.­
zji, .ie dziennie z • .  Ursusa" wyjeżdża dwa tysiq. .. 
ce dwie§cfo ciqgnik.ów. Jeżeli tak dużo, to dla ­
czego na wsi jest ich tak mało . . .  

- Życic w mieście można szybciej zmienić na 
lepsze ni:i: na wsi. Dla nas nie istnieje ośmio­
godzinny dzień pracy. wolna sobota. urlop. W 
rolnictwie nie ma awansów _ani nagród. Robo• 
tnik w fabryce nie martwi się czy jutro będzie 
pogoda. Pracujemy po kilkanaście godzin dzien„ 
n ie, ale chleb nie rodzi się tylko w polu. Ol­
brzymią trudność sprawia wybudowanie domu, 
zdobycie potrzebnych materb16w budowlan:ych. 
To samo z p.:1szami. Ni�jeden nie rozwija takiej 
hodowli, jaką by n.1:6gl. gdyby miał czym kar-­
mit: zwierzeb. 

- Chcielibyśmy, aby 1,rzeznaczony do kasa .. 
cji sprzęt :?. przedsiębi-Orstw pa 1'istwowych za.­
miast na złom t rafiał na wieś. Chl.op swoim ro„ 
zumern potrafi z zużi1tyc11, c.?ęści nawet mały 
trak.tor poskładać. Są tacy ,.majstrowie" w 
Mystkowie. 

- Paflstwo podwyiszylo cenę zboża - za 
metr dostajemy tysiąc dwieście złotych. TQ do• 
brze. Żle jednak jest, gdy oddając zboże nie 
możemy doprosić sit: o worek paszy. Ponadto 
korzyści z podwyżek cen zboża 1 ż.ywca zostały 
zniwelowane przez podrotcnie n;t\•vozów: za 
metr mocznika płacimy tysiąc dwieście złotych, 
za saletrę - dziewięćset. 

- Redaktorzy chodzi.li po wsi, :;:oltys chwalił 
się t-um, cośmy tutaj 2robili. I słusznie. Ale do 
ideału daleko. Wlecze się budowa drogi do Ka.­
mionki„ budowlani - ;ak nn zlo§ć - zjawi«• 
jq się w czas roztopów, kiedy n.iewiele można 
zdziałać. Nie każdy r6wnież korzysta z dobro„ 
dz�ejstwa wodociągu - kWemiaście domów nie 
jest jeszcze podpiętych do rur. 

- Od lat mówimy o brakach w zaopatrzeniu 
wsi, ale nie my o tym decydujemy. Nadzieja 
w tym, że ZSL stanie się partią polityczną z 
prawdziwego zdarzenia. samodzielną, mocną. 
Takiego partnera się szanuje. 

Zapiski z 1\1ystkowa są pełne pytai1, na które 
trudno odpowiedzieć. Pełne chęci, które trudno 
zrealizować. Jest w nich i odrobina nadziei, 
i szczypta goryczy, i słuszności sporo Jest w 

nich ka wałek utrudzonego wiejskiego życia. 

DANUTA BINEK 

LUCYNA KASZUBA 

JERZY LEśNIAK 

�m� s- · � 



P
odi1ati� l li-tefaiu'l.'a. z nl'ID z.w ią?.at}Q 
od d.'rwna : za-tl,z;iwi.1 i z-aciekawi·a 
widiEó.w i cz.yle,}oi,ków :t.w1a.i;zcza z 

ee-ntl'a,loej Polsk4. Pocz.�Vv'Szy od 
Sta.nisła,wa Sta�zic.a, autm:.a „O :�ien1�a­
l'6(mtwie Karpatów i innych gór i rów­
nin Polski:' (wyd.  w r. 1 8 1 5), Pieniny 
:i Ta.try były odwiedzane pn.e-z lic"wych 
t,u,1rystów, naukow-c6w i dz.iałaczy _p,ołi ... 
,ty,cz.nych, którn.y w swych pnlca.cfi po„ 
pula,ryzowaili ku-lturę materialną i du• 
cho.wą góraili, p�·z,e cfotawiając jej bo­
gaictwo i oryginalno-ić, jak C?,.Yni to 11a. 
przykład Seweryn Gc-si.cz.yl1ski w 
.i Dziennika.eh podrćil:y d:o Ta h'ów". 

Szczególni� atrakcyjne slają się Tat•r:r 
t Zakopane na przełomie XIX 1 XX Wie­
k,u. \:VaJory klimatyczne i le-cmiC'ze Zako­
panego zach 1,vaJa z du:i.ym powod.zenic-m 
wa rsz.a.wski Iekacr:z Tytus Chałubiński. 
.Wówc.zas to mala:rz. i krytyk Hte,racki 
Stain i.-słaiW Witkiewie-z "Styl zakopiań­
ik.,i" umaje za. szczy110we o6iąg,nięcie lu­
d:owe-go bu.dowflictwa.. Jego ksiąika „Na 
prz.elęcey'' (189 1 )  ukaz.uje się w ,a,kwili, 
g,dy d-&ięki fascynacji spuścizną k,u.ltu"' 
t·.ał,u\ górali i,u.trzańskich wzra�ta z.ain„ 
t-eres.01wanie Lym regiooem. \VledłJiciele 
łolkl0tru góralskie.go spisują, za,słysz.aue 
gawędy i <>glo..s?.ają. d'!'ukiem w TÓ•ffi,\'e;J:1 
ęza6opismach . Zakopau-e staje � !ę  j�kb?· 
�rugą stolicą Pol ski. 

Po.ci wpł:;,>\vem pism Stani.-;lawa W iJ­
łciewicz.a i publikacj i  i:nnych mil�ników 
,góra lszc:r.yzn:;, młodzież akademicka w 
Krako,wie w wsi podhuJański<:h, która· 
do tej p,o,rJ,' wstrclz.iła si� swojej mMvy i 
strojów regionalnych, zaczyna się coraz 
ba.rrdz.iej utwierd-zać v. poczuciu wla�nej 
warto.;cL Co zdofaiejsi chwytają za pló-
1·0 i pilS:?.ą art.} kuły o spra,wach swojego 
region.u, gawędy i w�ers.ze. Roz.wij,:1.ją 
tlziałal:ność Związek Podhalan i z,viąp 
zek Spisko-Or::uwski, urządzając w róż­
nych zakątkach PodhaJa w :ec;;xmnice z 
1·e,giona1nymi picrs.cnkami, tallcami i 
• 1wesolymi godikami". 

PrzOOmotern zainte,resowania wielbi­
eieli górals,.czy.zny były nie tylko n ie„ 
?.dlalflc i miewala,jące swoim pięknem 
góry, lecz także egzot:yc;my J:u.d ze swą_ 
oryginaaną kulturą materia lną i ducho­
'N.ą.  Do najczę�ciej opracowy wan y ch 
wątków na,Jeżą podania o J imosik·u, o 

Kostt!e Napiet:skim, ,o. Ped-o,wku �o� 
nującym 9-tnoka, o f.pi.ąc,vch l'yc:r.z.a�h w ' 
Taitrath. Zachwy�no sri.t: ta.kie i. z�:a-
2ie.m popularyzowano g.wv,rędy legend.u-­
ne.go }u.ż dzi� Jana ,I{rze.phY.vvskJ eg,o Sa.-­
baly, 

Górami i kulturą góralską zajmowało 
się wie,!u kiłN.i pióra, mala,rzy i muz.y„ 
kó,w. 0.ryginalne gawędy, wie.n;ze i pie­
śni górabkle c,n1,z o.snu.te na góraJskil:h 
moty w ach ludowych utwory ogłaszali 
m. in . Henryk Sien-kiewi,cz, Jan K.a.tpro­
,vi,cz, Stefan Zeromski, Michał Bałucki, 
Ta:deum Mid1'1�ki, Adam Asnyk, Ma[l:ia 
Markowska, Kazim�rz Tetmaje�·, J6;.1.ef 
Kapeniak, \Vladysla,w O.rka11, Lucjan 
Siemiei1ski, Jalu KU,rek, Wincenty Po,], 
Lud;wik Zajs.1.r1.1e-r, Kae.imie.rz. Ła,pc·�.yń­
ski, Oska!I: Kolberg, Stani:daw Nędza• 
J(,ubiin ie-c,  Jarosław Iwas2lkiewicz, ,vła.­
dyslaiW Bronie-wski i Wlodzimie:rz 
Wnuk. 

DzialaJnoJć poJ.ski�j inie-l igencji w Za­
ko,panem w dużej mieu!le miała chaira,k• 
i:&r patriotyczny i politycmy. Ch<1d2Ho 
nie tylko o miejscó, w którym sto,-rnn­
kow,o swobodnie mogli się spoty.kać pol· 
s,cy patri�i ze \v,..;.zystkich H·zech zabo„ 
ró,w, le� także o a.iJniejs'l.e · uE:lll.ciowe 
p0,wiązania góra!ll z Polską. -Po-d,jął to 
zagadnienie m. in." Henryk Sienk!ewicz 
w powieści pt. .,Potop", w kt6rej kreo00 

wał góra11 na boha1:eł'ów narorlowych„ 
Podubne .fonC7Cncje możemy zauważyć 
v · wielu pfaarz,y tego okresu, m. in. u. 
Kazimierza 'J'etmajeTa. 

'J<'O,lklo-r g:óJa.lski, z.wla.o/L-Cza zaś gwara 
górali tatrza{1skich ·posłużyła HenrJ,-ko­
Wl. Sienkiewiczowi do a;rchai7.acj i  języ„ 
ka w "Krzyża.ikach". Także wątek do tej 
po.wieści_ zac .�erpnąl Sienkiew:cz z. his­
torii ruchhw społecznych na Pog6rzu. 
Nadto należy przypomnieć �-e to właśnie 
autor „Po.topu" wprowailz'il do literatu­
ry Sabali<::, ogłaszając jego .._ ,.bajki" '6 
pochłcb1.1y1l1i komentarzami. 

Przyjacielem górali i miło.śnikiem ich 
k ultury był róvmież Jao Kasprowicz, 
który w roku 1898 ogł.o . ..;ił w ,.Kucr-ie,rze 
Lwowskim" cykl z.nakom'.tych gawęd 
pt. , ,Z Tatr". Również w Zibiorac:h poe· 
z.ji ,Kslę.g.a ubo,g.ieh" i „Mój Swiat" e.u;.­
s to piflze o góralach 1. Poronina swoich 
:s.ąsia<l-a,ch, Op,:,a,cowuje i o,7.ywia '>'>ą4ki 

hidt-Oi}:Vcz.nc main1i,em1.e dlia prtył!{l.tO:śei 
P<tilll.ala1 pis.:;.ąc takie ut\\i":J.ry, jak : 
,,BUDt Napierskiego". ,Taniec zbój.r1icki", 
NPieśTI. o J'ano.siku zl>ójnikiu". 

Podania. pieśni zbójnriekie i inne wątki 
góralskie wypełniły wiele stron:c w 
sp�ciźnie 1iteTa(:kiej Ka,zlmierza 
P1·zenvy„Tetmajera, urodzonego w 
Ludźmierzu na PodlhaJ.u. Utwory o te­
matyce tat,rza{1skiej należą do najlep­
sz.,vch w lwórczo'Sci te,go pi.sa1rza - i one 
to w dużej mierze z.ndecyd·o,w.ały o, jego 
mi,ęjscu w liieraturz.e pohkiej, a za.ra„ 
z.em uczyniły nie prze;-cignionym do 
chwHi oibecnej piewcą Po.dha l a  i Tatr . 
Au\01· diramatu o „Zawit;zy Cz.a-H1ym", 
sławnym rycerzu z okresu grunwaJ<lz­
kiego, .i�vii,ą,zanym z ?.amkiem czcTsz.tyJ.'1.­
skim - najpierw napisał kilka poema„ 
tów o J.i.no'6iku, osnutych na góraJskich 
opowietciaeh ludo,wych. Niez.wykle po­
pular,ne w;.;ród górail.i podanie o ,lanosi­
k,u r<nwinął następni,e w powieści pL 
:,Le.geod.a Tatr", skła-dającej si� z 
dtWÓieh części: Maryna z Hrubego i J"a­
no-s,i,k: Nę.cl2a Litm-a,n:ows-kL 

Jed't1ak sJ.donooś-ci ·epickie l'etou�jera. 
naJpelniejszy wyra-z u1.ala,z.ly w cykll:1 
:,Na Skn.lnym POOhaJ.u". Cykl ów, pisa ... 

nF gwarą. obejmujący c--.&tei:d.z.ieśc-i opo­
wiadań, dał je,dyoą w Ś\voim rod.2.-oju 
,vi,r.)� bo!hatc,rt7k:i-e1 przes!!.łości ludu gó­
raRskiego ,począ \Ysiy od końca wieku 
XIV, a skofic1�ywszy na czasa.ch współ­
cresnych pisarwwi. Zbiór ten wypełnia­
ją pła.styczne- wizerunki postaci ludz.• 
kich, kierujących się pie1·wotnymi in­
stynktami miłości czy nienawiści, ale 'i. 
drugiej strn.n.y zdo·lny<:h do potrywów 
iście bo>ha'terskich. Pootaci te pi t:\an„ 
oświetlił humorem autenty<:znie ludo­
wym, dz.ie-je ich niekiedy za:ba,rwil tra­
giZJnem, d:ochod7.ącym g,ranic wzniosło­
ści, nade wszystko jednak mocno zaak­
cenLowal ich swoi.st'ą, podhalańską otl­
rębno,ść, wyróżniającą je wśróc1 W);'lyst­
kich innych plemion poiskich . 

Bliższy rzeczywistości góraJskiej, nę­
dzy i mentalności Podhalan był "Wlady• 
słnw Orkan, syn ludu gorczańskiego. 
Kiedy Tetmajer pokazywał góra,1i nie­
z.wykłych, porywczych i namiętnych al 
do przesady - autot· , ,Listów ze \V..;i" 
k,re81 i ł  prawdziwe obra,z.y z „kTa iny  kęp 

i wfoci1:e] nędz,y 0• Lud górtilsk!, wa1-
c.;.ą,cy z kr;;.ywdą spolc-czną i :m,;: ,., .wą 
p.rzyrodą, QdruaJ.owal  pi-s�trz r� dobrym 
wyciuclern. na kairtach o,po1wiadai1 ora& 
P"Ow1e0Ci. i dramaitów. (:,W Ro,ztokach", 
,,Kon1,01:ni:c.y;''., ,,Drzewiej", , ,l"r'raneik Ra­
k-oczy", ,.Ko..st}ta Nap\erski"). 

Z młodszych, wEopół<:zesnych nam pi� 
. sa:·z.y urotl:�onych na. Podhalu bądź w 

j&.iś !)O'Sób sp:,krewni:oo.ych z nim, na­
loż..ałoby wy,rp.;,enić Stanisława N�.;.,!(!;ę 
�ubi�;:a, .Józe.fa. Kapeni&ka., J.ti.u Km·k� 
i \Vlodzlrnierza \Vnuk" .  Pie.nvsi d,w�J 
jlvl nie , 2y ją. 

\V twórczości S-tani,.sfa:wa Nę.dzy Ku­
b:.I'...ca, góral• 7,-e wsi Kmicielisko, n:e­
Jlooia.dającegiO p,rawie 7..a.dne,g,o ·wyk$:�ta!­
tenia,  cz�st-0 wystę.pują motywy i:;.poKe<!­
ne i ewoJuc:rjne; mo-ż.na by za,ry ,.yk,o­
wać twierduuie, U pL�ar·z. tein pod 
względem ideowym bli�ki b:vł Otrkan.o-:­
wi. PJsal wierszem i µ1·ort.ą, jęlykie,m li­
te!·ackim i gwatr-ą zakopial1.ską. ŻJ \\"O 
reag".J,wal na krzywdę społec:mą, u:,; iło ... 
wał w;,;ck;:i-zać kierunki roz.\voju gćwa.1 -
sz,czyzny, ale też n ie p.ozQstawał obo­
jętny wo.bee przeszłości, -0 czym S\,vlarl­
c /.ą cho:eiażby ty tuły u.twoa:ów: , , .fano­
::;ik '', , .Na cz.o·rszt;yf1,:;;kim zam,ku", ,,Saba­
łowe czac:y" itp. 

Pł-:::dniejny o,d auto,ra „Po..:,iad{nv n a  
Groniku" był Józef Ka.penia:lc. Sła"V.-ę  i 
d..użą popularno�ć przyniosła mu h:ylo ... 
:fa powieścio\va pt. 1 1H.ód G:1sleniców'·, 
dająca obraz górałszczywy po,d:h::l l3.tl­
skiej od cza.sów zbó,jnictwa aż do pic,r w-
3zych lat po drugiej wojn.ie światowej. 
(Niedawno oglądaliśmy w ic,Jc,wizji serial 
filmowy sporządzony na pod-stawie tej 
powieści) .  

Sp,aro o T.a!Tach i P0:dhalu pisz.c ta.kle 
Jalu Kurek. Z jego tatrrzafo;kich o-po.:. 
wieści .najważiniejsze - to „K;-:ięga 
Tatr", w· której popula·rn-a. hisioria Za­
lrnpaoego i turystyk-i przepla.ta s!<;: z fa­
bułą po'\vieściową. Ja11u Kurek ogłosił  
tei trzyto,mową po,wie·�Ć „Janosik", k:tó• 
ra niewiele ma wspólnego z. hi.sto:ryc A.­
nym Janos ikiem; a.keja tej po.wleści 
dzieje się bo,wiem w 0-kres�e m:ędzywo­
jennym w czasie okupacji. N"a inv�gę 
za1Sługuje t..o, że pisarz p-oku�il się o 
stwo,rz1...'\..'1ie no,\V-O.t:zes.n-e-g'O Janc.,; ika, in­
nymi sło\vy; mit o Janosiku uo.ynił  
uniwersalnym. 

O udz.iale górali w ruchu oµo•ru w 
et.asie okupacji oraz  o słynnych lu­
d:t.ia.ch P-0·dhala napisał kilka k!jiąi.ek 
zakopiańczyk mieszką,jący w Krakowie, 
\Vlod.zin1ie,rz \.Vnuk. 

Litc,ratura o Takach i Podhalu jest 
ba.rdzo bogata, bo poCzą\vszy od okre�u 
Mło:dej Pol ski prawie ka.ż.'Cly pi:san. uw,1-
żal za stosowne co.� napisać o tej pięk­
nej ziemi. Jednak najlepsze utwl)ry o 
Po.-dJhaJu wys1ly spod pióra lud,:.i u,ro­
dzonych po-d Tatrami .  I jeszcze jedna  
uwaga : literatura podhalańska, jeżel i 
ta,k można ją nazwać, zbyt cz�sto si ęga 
do przeszlo.ści lej ziemi orąz odhvarza 
dzieje sławnych rodów góralskich. �-ak 
natomiast interesujących utworów o te· 
matyce współczesnej. 

G
dyby jedyną zasługą Starego s�1cza był :fakt, 
iż tu w klasztorze klarysek staro�ądeckkh, 
powstała najsłynniejsza z naszych pieśni, z 

którą <io boju mli Polacy po-d Grunwaldem - B o-

j.edtt:1-0 i d.:·ugit>, i. . . hi�tori<� j u ·i. w s i,cni prz)r.v nko­
wegó domu „Na dołkach", w którym otl lat mieści 
si.ę siedziba Towarzysb\1a Miłośników Starego są„ 
cz-a i starosądecki-e muzeum regiona lne, Tu też 
spol-ykam t roje spośród czterystu sitowarzyswnych 
�tarosądeckich romantyków: panią Klar� Malik' 
oraz pa:"nów Mariana Palmowskiego, członka zo.rzł1-
du a zarazem skarbnika Towarzystwa, i Wojciecha 
f'lrzystasi:a . Pamiętajmy : Podróże kształcą (truizm}. 
R,Ol;mowy W.k:&e ... (<ino-je). Ucinamy sobie po.gawęd• 
kę... -

Andrzej B. Krupiński 

g u  r o d  z i c a, byłby to wystarctający powód do 
�hwały dla tego mjasta. A przecie)'; nie jes-l to pQ­
,wód jedyny .. . 

Stairy Sąc-z nałe:ly do niezbyt li-c�nej gn1p.y na,j„ 
atu.r:szych mia::;t polskich. Powsto.ł prawdopodobnie 
z wol i pierwszej k::.ieni sió:str kla rysek, żony Boler ��. 
sława \VstsdJ iwcgo, księżny Kunegundy c.zyli K if.lgi 
pomię<ll.y 1 268 a 12'73 rokiem. Piszę uPrawdopodob� 
nie'', jako ie. na skutek zaginięcia najst ar·s,1,;rch do• 
kumentów i akt miejskich kwestii tej nie da się 
jednoznacz nie rozsti.·7„ygną{·. Nie zdziwiłbym się z.a­
rem, gdyby ldoś udow-odnił ,  ie miasto isin.i.c'lło w tym 
miejscu o wiele wcześniej, na przyklud w wjeku 
KU, a może i w XL Ws:r.ak Rocz.nik Swh;tokn.ys-li i 
z 1'0'79 -rO'kll mówj, iż kollacja, jaką król po::;indal 
w Sączu, przeszła · na biskupów k rako\,.-skkh. 
M, przekazów historycznych wiemy le2 o istnieniu 
,sądeckicgó grodu s-huo.ści1'1skiego, który miał ;,.alo­
ilyi: na rubieżach swojego pailstwa Boles-ław Chro00 

:t,ry około 1000 roku. Gród ten io istna zagadka.. 
11\Vędrującyn.1 Sączem" zwą go um::eni um,icjsca-

� �iając raz na Górze Miejskiej przy StarYm Sączt1-
1 

innym razem w Nns1..acowicach, w Podegroc l:du, 
a także w ,vi dlacł) Dunajca i Popradu. Faktem jest, 
ze we wsz:vstldch tych miejsCQ\\'<'lŚciach i miejscach 
znajdują się do dzi<ś ślady wczesnośredniowiecz� 
nych grodzisk No, ale zagadek takicl1 j podobnych 
Stary Sącz posiada więcej. Pisa l i  o nich i Sut.c;s­
ny .Morawski, i W. Bazielicb w ll isto1iacli starosą ... 
de<:kich, A. żaki w Wędrówkach, Sąc;z.a oraz auto ... 
ny monografii Ilistcria Starego Sącza . Tam tei. od­
syłam zainteresowanych iym pię,knym miastem„ 

Przyjeżdżam do Starego Sącza w dziej1 majowy 
a �kwarny. Rynek ro.zległy, plaski stoi w slonecz„ 
ł)ym ogniu niczym rozżarzona patelnia. Nie do 
ws�1�ymania. Szukam cien ia i chłodu. I znajduję 

6 

Na kJłka lat pr·zed II W·O)ną światową mi.-;.trz 
!'tZewshi Józef Pas7.tkiewke; (1887-1953) zaczął zbie­
i-ać -zabytki 11istoryczne:_ pa,.tniątki po dM\mych ce„ 
chach s-tarosądecki:ch, dzieła s"btuki, dokLtmeniy 
i akta cechowe. Zgromadicił w tt!fl spo�ób ponad. 
50 �ennych ekspon_atów1 które stały ··się z czasem 
.oo.cząikiem przy,;;.z.lego 1nui.eum regionalnego, Po 
woj.nie, w rak u 1 948, grttpa dziewięciu staro,�ąde• 
czan 'l,()rganirowala Towar&ystwo Miłośników Sta".. 
rego Sącza, które postawiło mobie µ. z;adanie 
ochronę zabytków architektury miasta i wszyEt„ 
k:ic:h innych z.abyt>ków pr�z.lośd J a t;lkle pro.pa„ 
go \.\ianie his,torii Starego Są.cza i zasłużonych jego 
oby\vateli poprzez zorganizowanie muzeum regio,. 
ual!lego. W�ród z.a1ożycieli Towarzy&twa byli mię....: 
dzy inn.ymi :  'Wiktor Bazie}ich, później.szy autor_ 
Iłisiorii sta rosqdeel-dc1i, a naówczas urzęd·nik P1'.P, 
Antoni Królik, nauczyciel miejscowej szkoły, bur„ 
mistrz Starego Sącza Roman Cesan'.'zyk i oczywjś ... 
cie s7.,ewc-kolekcjoner, Józef Paszkiewicz. Pie.rw• 
szym przewodnic.zącym zarządu Tov•/arzystwa 2,0 ... 
:-.tał Antoni Królik (był nim przez dwa-dzidcia kil­
ka lat), a j ego zastępcą J. Paszkiewicz. \V chwili 
założenia Towarzystwo liczyło zaledwie 28 c.z.łon­
ków„ W pięt: lat później 75. Im.iś je.oń ich jui grubo 
pona<l 400. 

Ale rozgadałem s,Ję o Towarzystwie, a czas wra„ 
eać do muzeum . .  Jest ono jednak dziecięciem To„ 
warzy&twa właśnie, które przystąpiło do jego orga„ 
.nizowania już w 1948 roku. Najpierw była to jed• 
.na salka w domu pre:y Rynku nr 6 - w domu „Na 
fiołka-eh", 1.wana s:k,r:omnie „Izbą pa.mlą-te·k". W niej 
ł-'O i;nalazJ.o sit: tych 50 eksponatów przeka,zanych 
11riioe; J, P!!!Sme11'iQ.lffi, P,>p,ii:tQ R � WJl!U .N� 

Rąma _ ,ycy 
dołka1.:h" \Vypr°''"·adz.i.la s.ię l,jbliot eka i Tow,1 rz_ys­
two otrzymało w;;z;ystkic pomicszcz.enia na parle­
r:!.€ (mar"'.t.Y &Ję jego członkom je-sz.c.ze pozyskanie 
<'5ali na pO!ddas.zu)

1 
przy:,tąpioao do zorganiun....-ania 

'prawdzi\vego m'uzeum. Rozległy się w miejskim ra­
diov,,ęźle (dziś po n i m  ty}ko wspomnienie zostało.. 
A,aka szkoda) apele do sta ro-..;qdecz.an o prG.e-kazy\,va­
rnie pa.miąiek rodzinnych, starych sprzętów i t"i;: y•  
t-worów miejoco,vsch rz..e mie.ślnHców. P0&kutkowa,ło.� 
Do dziś w sześciu sa lkach �dolano z.gromadzić 
ponad 1 300 ekspon:.i.tó):v. A są \-VŚr6d nich prawdz.i ­
W-t> rarytasy, godne poeresnych miejsc w n1uzeat:n  
narodowych. Jest tni(�cizy nimi kamienna siekiera 
K Nalipia, którą archeo log dr  .M. · Caha lska datuje 
na V w. p.11 .e. Są dwa miecze i dwa topory z XHl 
wiek u  walezione ko lo  Ż\\:irow.ni, dokumenty cecho­
we z okresu od XVII do XIX wieku, Uwna n.: l  des­
ce " XVH wieku, da wne narzędzia ::tarosą-deckkh 
,n;emic.ślników, ich przy\vj lcje i dokumenty, s-1.a ro ... 
druki, }!l'lany miasta, •ra tllsza i ko1kiołów, pamiątki 
z obu wojen tiwiatowy<.:h i wiele innych i;óino:;Gl. 
Jest też w muzeum &t�nosądeckim w doml1 , .Na 

dołkach" ciasnota ńie do opisania, która moll!' 
i sprawi-a wr�ż.en i('  przytulnośd i intym.notici przY, 
obcowaniu z p1'zc-szlo::kiq, a le wcale ani zbi1H"o1�1, 
ani �wicdzając:yrn, których  rocznie przewija_ ;-1,1ą 
przez salki muzeum ponad d wadzieścia t.ys·lęty, 
ani jego opiekunom nie s1U%y, Stąd też obecny pre­
ze.-:; Towarzystwa dr S tanisław Przybylowi-cz i inni 
członkowie zarządu Od lat wyde'ptują ś�eż.ki po . 
różnych urzędal!h, by uzyskać zgodę i środki na·· 
odbudowę istniejącej niegdyś na zapleczu budy11� u� 
muzcalne,g.o oficyny. Jak na razie bez rezultatów:· A co na to panowie rajcy Stal'ego Sąc.za,? Sa,1rn 
stowarzyszeni z tym sobie nie poradzą, bo przed­
i L�wzj.ęc,ie koszJ9wne, a oni nawet 2,(l zwiedna.Jłie: 



'Andrzej Szymański (2) 

Pieniądze leżą na ulicy 
' Gdy mowa o nlr.gospodarno:k:i.1 pa­
mi�ć ru.tyd}n1iast . pod:-.uwa m-i przy­
kład kolejki . na Kasprowy Wierch. .ł,.'/. 
dziw bierze, że zarz.ądząjące 11ią Polskie 
.Kolc;je J,.,inowe.. . nie chcą. zwi�kszy(: 
swoicb dochodów. Sprawa ·wygl.1da na 
pa1·:adoksalną, szczegolnie dzisiaj, kie­
dy działają już rnechanizmy refonny 
gospodarczej. Jak ogólnie ·whtdon10, ;1,i­
n1a tetOroczna .p::zeciągn� ła się. Na 
szczyci� KasprowegQ z poc;t:ąik;iem 
inaja le:la.10 je�.zcze tyle tin'i.egu, i le pp• 
przednimi laty nic bywało na wet w 
pełni sezonu. Tyrr1czase1n dyrekcja 
P KL-u. zaplanowała remont i nie n.1�t 
od tego odwołania. Ka:�cly rozumie ko­
nieczność przeglądu urządzell, k onser­
wacji, ale czy pr�lce te mu:uą ti:wać 
o.i. półtora miesiąca"? Czy nic dałoby ::-i� 
kh terminu przesunąć? Przecież le;i.y \o 
chyba w intct'csie dyrekcj i, ·i.eby przc­
wjeź.ć większą ilo�ć pasażerów, a tym 
i;amym osiągnqć ,vi(.'ksze zy:-.ki .  Tńk 
.idealne waninki narciar:::ldt" ni(' co rn­
·ku zdarzają się w Tat rach i należało­
by wykorzystać tę syiu::1cję. Czy nie· 
naj\vy.i.szy już czas zacząć �l osować pra­
wa rachunku drnnomkznego? Możnrt 
by na przykła d  pnwywozić i. samego 
rana narciarzy na P7.c:zyt, p.otem kolej­
kę zatrzymać w celu prowadzenia 
prac konsenv.Jcyjnych i po południu 
zwieźć tych, którzy jeszcze tam zostali. 
Wilk byłby· syty i owca cała. 

Bardzo długo mo/.e trwać proces na­
szego wychodzenia z kryzysu, jeże li 
przedsiębiorstwa b�dą bronił,}· si� przrd 
ottiąganiem zyskó,v. Ale to tylko je­
tien 2 rozlicznych grzechów, które ob­
ciążają sumienia instytucji. Inny - to 
nit-potrzebne i nie-uzasadnione ,,-yUawa­
nie pieniędzy w sytuacji, gdy podobne 
efekty moina osiągnąć p17.y pomocy • 
wiele mniejszych nakładów. Oto jeden 
:& przykladow. Przed ldlkoma Jaty sta� 
wiano ogrodzenie \irokól tzw. Parku 
Leśnego przy . zakopiańskim Rondzie. 
Dzisiaj hzeba zńo\YU ,vymif'niać ien 
plut, a za kilka lat prawdopodobn ie ca­
ło operacjo powtórzona zostanie od no­
wa. A przyczyna jest bardLo pros ta :  
pożałowo.no w odpowiednim czasie po­
kostu, farby, nie zalrnnsciwowano we 
wlaści\\lY · sposób drewna , więc za�zęlo 
Jnić i buhvieć. Przykład drobny, zda­
wałoby si�, ale przecież v,:ymicrny w 
złotówkach, szczególnie przy rosnącyL'h 
ciągle cenach dre\vna. Tłumaczenie się 
brakarni rynkowymi nie jest zbyt prze­
konywujące, a całą tę sprawi;;! moi.na 
chyba określić jednym, krótkim, a le  
treściwym terminem : niegospodarność. 

Niestety,  owa niegospodaruość jest 
w mrszym kra ju  zjB\\- iskicm tak C'Z�-

_ �ym, Żft. p:faezt:aje.mv awra.cfte na Me 
irnrag�. 

Podobni� odnosimy si� do iak częsliJ 
\l nas spot:yka,�ych p.1·aktyk ui�uczci­
weio ittu·-0bkowania, mimo że najczę„ 
ściej te nielegalne zyski osiągane są 
kosztem -nas wszystkich, przed�tnych 
klientów i konsumentów. W ostatnim 
k,.,.·artale ubiee:łet:o 1·oku w ramach b:w. 
Konfederacji Autonomicznych Zwią­
�ko,w Zawą�owych powstał Związek 
?awodowy Pracownikow P1·zemy.c;lu 
GastronomicznPgo. \V programie jego 
działa1i. obok wielu szczytnych haseł i 
projektów (dlaczCgo miał być gorszy 
9'<i innych?)  zrn.1.la:tJ si� równiel:. punkt 
rnówh1cy o problemie marż gai:::tl'ono­
miczu.rch na napoje alkoholowe. Dysku­
towało się wówczas na temat Zt'Ó\.\.:na ... 
nia  cen alk oholu ,v. p'unktach sprzeda:i,y 
deia]'icl;nej i w • .,1-0kalach g-as tronom'.c"t-

nyi.:h. Nowo powstały :z.\\'iązck czym prę­
chcj wystąpił przeciwko tej koncepcji. 
Nic byJo to byrn:ijmnicj działanie w o­
bronie potencjalnych klientów, czy tei 
w intc1'esic szerokiej rzeszy praco,,,ni­
ków tej bnm.i.y. Nie, absolutnie nie !  
Chod.!:ilo po prostu o czysto partyku­
huny „bussines" wą$kiej grupy kelne­
row, bufctowyd\, b,1rmanów, która w 
przewidywaniu maj�:tcej wk1·ótce nastą­
pić pod\\"Y.iki cen napojów alkoholo­
wych, prawdopodobnie z.-wpatrzyla się 
.w więk1ze ilości tychie i teraz rnogła­
by zostać narażona na dość znaczne 
straty. Tajemnicą poliszynela jest prze­
deż takt sprzC'<l:.1wania S'i.vojego alko� 

Jrnltt prz�z niektorych pracowników 
1oka1i gn�tronomic:mych, siczcgólnie 
nm·ny('.h, gdzie · kontrole na ogól rza­
dziej zuglqdają. Przypuszczam , że w ra­

.mach nu,�.reg 1 1  :--y.stemu gospodarowa­
nia dyrekcje będą bard1dej zainterrso­
\'\'ane tym, a.by tego rodz:lju praktyki 
ostuk(·znie ukrócić. Ale nie tylko one. 
Rowniel. pr;:icownicy, ei uczciwj, k tó­
rych jest większoU, powinni zadb;,ć o 
to, aby le11 proceder przerwać, gdy.t 
po:-tęp( 1wunie takie obniża dość zna­
cząeo zyski należne z�ik1adom, zmniej­
sza ich rentowność, . a tym samym 
wplyvva bezpośrednio na ,vysokość 
phw. premii, nagród itp. Te nieuczciwe 
dL.iałnnia rykoszetem uderzają w n.aa 
\V�7.ystkich, obni:i.ają  naRz dochód na­
rodowy, pcizwalają na bogacenie .-.ię 
j t>dnych kosztC:'m drugich. 

Podhalańskie Towan-.,ystwo P1·z.y­
Jaciól Nauk wydało studla i l'-O;t..-

. prawy pt . . ,Problemy 1·oluj-czo-leśne 
wojewód;d.wa no�sądeckiego·• Pod 
redakcją doc. dr . bab. J"Hana Ciu­
�'t_asia. Praca l icząca 3ff 1,tTon . poru­
sza zagadnienia doiyc3.ące t,,wały.ch 
uiytków . zięlonyi;h i gospodarki 
zwie�ej, iJ&downictwa oraz le§­
niclwa. Zapr:ezentowano rów,)le:1 
rolni�ze placówki - naukowo-badaW­
c�e w województw!e. Jeszcze w ro­
ku bie:t.ącym . Wstanie �or,ganl:1.-0wa- . 
ne sympoz.jum, 11-a którym slulba 
roln« i leśna województwa b�d,.Me 

jest do druku. wspólnie z zakopiaiz.­
skim od&t.iałern Polskiege Tow11-
1·zystwa Histo:ryca,nego, · ze.sz.yt b-i.�to­
ry-czny._ - wk\ftdluJ.. do p0dr�czńlkó1'1-· 
s,ko\uy�h. obe!mujący dzieje Pod­
hala, Spisza· ·  i .ÓJ.·ą.wy. Porn:vsl ten 
spotkał si, z -popa-retem ··ZG PTH i 
środowiska naUCl.v-'-Oieli ·histori i ;  {Ma-

. , teriały, tł! · są Wecnie drukowane w 
,,Dtmajeu'' . - rwzy.p. :red.) Itó-wl1 ie-i.; . 
wspólnie .z zakop;ańskim· .oddziałem 
PTH org.ani7..uje_ sję OO$ję naukow� 
po,4wi�C(Jną. 80 rocznicy r-0ast1r�yg­
n '. �cia S1)01·u. o Mo11:skie Ok<', � iak­
..., - w pa:!<is!e,rnjlou b<· .  -· •�}11 

List z Zakopanego 
6Gpo7d1ana z z a  wa-rtymi w wyUW1ej 
publikac:)( wynikami badai1. 

Podhalall.skie Tówarzystwo Pr,..y­
jaciól Nauk powstało w 1874 t, 
Przedmiotem jego działalności są 
prace badawcze związane z żagad­
nieniami kultury, etnografii. hii;torii 
i rolnictwa województwa nowosą­
deckiego. Opiekę nad Towarzys­
twem spra·wuje '"Krakowski Oddział 
PAN. PrzewodniC7....-1.Cym Towarzy:,;­
twa jeirl; prof. dr ha� Jan Rudnik, 
z�stępcą d-s. naukowS'ch doc. dr  �1 u­
lian Ciuruś, zastępcą ds. wydaw­
nictw 'radeusz Szczepanek. 

Towarzy;;two. liczące 1 5 1  człon­
ków, skupia w swoich Bi,eregach 
nie tylko pracowników nauki,  ale i 
tych, którzy pragną zdobyć i posze­
rzyć wiedzę o naszym \VOjewódz­
twie. Działają. sekcje: historii, o­
chrony środowiska, kultm'}'", rołnlc­
h�1a1 socjolog-ici.na i twónz.ości mło­
dzieży. Sekret..1rz, Eugeni(1S& Hali.c­
ki, informuje o najbliż.szych planach 
Towar:wstwa. A więc p,1•zygotowainy 

•.. W�·d�i-'ł ,K 11U1t r y  i S:th1ki  U­
t�ęd-. WojewódV,kiego w Nowy1n 
Sąeiill na uroezystość Dnia Działa.­
CV-a K,dtur;r; 

e Mu1:eum Okręgowe w Nowym. 
Sąc;nf na pienrszy wieczór poe:1.ji 
w Galerii M.tTii ltitter - Tadeusza 
Nowaka. ,,Zabiłbym Cię z litości" w 
WYkol)Q-niu aktoró.w teatru DKK im. 
Bolesława Barbackiego; 

e Dyrekcja Państwowego Li� 
ceu,n Sztuk I•lastyeznych lm. A. Ke­
nara w i";akopa.nem, liiuro Wystaw 
Ariystycl'-nych w Nowym Sączu, 

naukową z okazji lOO-leci.ł polf+k)e­
go ruchu robot.n ic�ego {na Podha� 
lu). Na ukończeniu są prace »ad 
zeszytem obeJmuj:iłCJm zagadnienia 
.folkloru, kultw.7. literatury i gwary 
Podhala, Spis7...a i Orawy. \Viele do 
zrobienia ma 8ekcju socjolog iczna. 
Tematów do bada1i jest bardzo du­
żo : rip. ,.miany społeczne wsi 11owo­
tarskiej w wyniku 1:J.ti'udn ienia ich 
mies;l.kańców ,v NZPS .. Podhale ' · ,  
przemiany struktury :..;polec;.uej No­
,vo:-:ądeckiego pod tvp]�, wem rozwo­
ju turystyki itp. 

Jak \:vidać, Podhalań�kie To-wa­
nystwo Przyjaci ół N,rnk prowadzi 
•;;ywą i wat.ną ze spolec;,:neg-0 o •.mk­
tu widzenia d7.ialalność_. lecz boryka 
się- z poważnymi kłopotami natu(ry 
fiinan�owej. W<lrto by więC' _ zastano­
wiC się, jak mu pomóc. gdyż zmniej­
szenie ilo�ci b.adat\ - naukowych 1 «>� 
g,rani.czenie dzialalr�oścj wydawni­
czej spowo<luje sfraty l'v. stanie wie­
dzy o województwie 

ITANISLAW KALAMAOIU 

Gill.leria w Z:.lkopanem mt olwa1·ecie 
łCOńC'owuroc't.nej w�·-.ta'\ó\·y prlłot ,uwi­
niów PLSP. 

e Wo,k-wodzki J(lłm:itet Zjedt10-
er.on�g;o SiTonuictwa Ludoweg;o, z�­
rząd ,vojewódi.ki Zwj4zku 1\,Uoil,ie­
ży \Viejsłdej ora.'t- Z:.trv..._u \Vojewi,dz­
ki ZSMP w Now� m Sąc'l'.U -""' · • .ro­
cz� stą akademię i okol icznuśeiowl' 
!łpotklłuie z okw.'tJł S,�.-j�(a Ludo"' egb, 

e Wujewódvki Komitet. Fronhr 
Jedności N.-r<Jdu w Now� m Sa.ciiu 
na spotkauie na n,iewódzkicłt 1vład1t 
polit.yczn;l·t.,h, adminhtTac\,·jn :rcł1 i 
wojsko,v� <·h z niatkamj z okazJi 
Dnia Matki o.raz na spotkan,e z 
przedstawicielami or,::..,niza<'ji społe­
cznyc:h s;1,czebla wujewód1.kici;o. 

Nasze muzea (3) Porozmawiajmy o zabytkach �wojcgo muzeum opłat n i 1� pobiera ją. z.ada,wa luHC 
.siq star0rpo1:4dm ,,co la::-ka''. Eh, rorn.ant:,.Ty, roman­
t.ycy, byc może ostatni  w kM1cu XX wil'k u !  A. 
pr..:,e,cie to oni . ...ą rrnjwięk:w.ym bogactwem n•ial'-�ą.. 

domu , , No dołkach'' 

K:,<. AUTOR 

Czas teraz najwyĄ,,n:y poświęcić ki lka .'lłow !'łl­
mej :::i.edz:i bie sta ro:-ądt.,c,kit:,g,o muzeum.  .h'�,t io 
dość obsz.rrny, murowany, p�rtf'rowy bl1dyn c>K, 
o ścianach metrowej g.rubośd st..m ianych z lr nmie­
ni rze1.:,snych s,paja1,yd1 gh,ną, z ob:::zerną  bramą 
i. n iewielki.mi oki,entrnmi, z cztc .. ·ool{ lemią  z-w.vi.ką 
od frontu, nakry ły w:ri:;okim d"4.chem ła1nanyrl 
ripolskim" pobitym gontem. Nad dachem w:,rastają_ 
dwa spore kominy na-li:ry"!.,e ceglanym-i czapami; 
Dwa narożniki zaś podpier.ają masywne kamienne 
s:łlka.rpy. środek domu zajmuje obszcrn-a s,l.i lep,iona 
sień przejezdna wyłożona brukient, sklepiona kom„ 
na1:ka po p rawej ręce, a głęh-iej schody pro1.vadząc� 
na pię,te-rko. Na lewo od i-leni znajduj� si� dwi• 
sklepione izby, a dwie da łw.e z.a \VSJ}Omnian;.1 wy­
żej komnatką. Wt'.izy.$tik,ie one nakr:rtc są AA l<'-pie­
niami k lasztornymi i lunetam:. Skle-pien ic k aJ.deg• 
z pomicszcz.cń zdobi inna w swo�m wyrazie p la�­
tycznym dekoracja wykonana z 't.aprawy wapien­
no-piaskowej, a moż.e i stiuku. I\a1iejs<·owi mówi-\. 
ze dom ten zbudo,vano w XV.II '\\ leku,  i �e p lt"1· .. 
wotnie slu:i.yl on jako zajazd. A :c::kąd się wl-ięło 
określenie d ornu Na dolka1.:h"? Otói w XVI lJ 
·wieku był on �-'.łu�nOOciq ku;-;.niert.a Vt"'al i gó:·)\. 
trudniącego się r6wniei garbar:,.twem. W iym cclw 
kopał Waligóra na podw-oreu S\\'Ojcgo do1nu doły , 
w których przy pomocy roztwo1•u sol i  i \Ą...,Y \\ an, 
z kory dębowej wyprawiał skóry. W tamtych  eza­
sn-ch w ShwJm Sącz.u Waligórów było kilku . Dla­
tego też db odróżnienia kh kaY.demu nad <H\ ano 
inny pr:tyd omck. O naszym \Valjgórze mówić mia­
no jako o tym, co micszJQ w domu na dotkae;h, .. 
Kuśnierz Waligóra umarł. Dol.v na pocł \vork1 1 
z c1..asem zasypano, a nazwa zo:;tal a :  dom „N a d�.­
kach". 
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' W niniejszym ro�d,:iale pr®edstawiamy l'JWięuy zarys ctzie­
jó· .. v pohtycz.nych regionu podhalańskiego w kontekś;:ie 
h.i.sto<l"ii Polski od czasów wczesnohistoryoz.nyoh, od zara.aia 
pierwszych organizmów państw plemiennych w dorzeoz.:..t 
górnej Wisły po II wojnę światową i wyz.VvOlenie Podhala. 

W wleku IX plemienne państwo Wiślan, z głównym.i. gro-­
darni Krakowem i Wiś1.icą, oparło swoje południowe gra.nice 
na Karpatach. Trudno z geograficzną precyzją prz.edsta:wić 
południową granicę tego państwa. prz.ypusz.O'Ute jednak nale• 
ży, ie biegła bałtycko-czarnomorskim działem wodnym. W 
owym C?..asie karpackie rubie--i.e porastała górska pusze�. 
wśród której tylko kotliny Sądecka i Zywiecka były zalutl­
.n ione i wL.ię,t.e w uprawę. 

Od ew.sów starożytnych wiodły prze.z Karpaty clrogi 
,handlowe z. północy na pał.u.dnie w kiet·unku Niziny Nadd,u ... 
;najskiej. W okresie wczesnego średniowie,cza d wa szlaki kar-­
packie ważną spel11iały funkcję komunikacyjną: di.·oga rloHną 
Dunajca i jego dopływu Popradu w rejonie na wschód od 
Tatr oraz droga z doliny Raby prz.oz. Bramę Sieniawską, doli ... 
ną Orawy omijająca Tatry od strony zachodniej. W prze• 
ci. wnym kierunku tymi szlakruni rozwijała się polilyn�a 
i religijna ekspansj"a państwa wielkomorawskiego w kierunku 
kraju Wiślan. Pod koniec IX wieku kraj Wiślan (od XII 
wieku tJWany Malopol<i.ką czyli Nową Polską). a także S.ląsk 
'lJCStaly uzależnione od państwa wielkomorawskiego, skąd 
.nad górną Wisłę wkroczyło ohrze�cijaństwo - nie tyliko z. 

k«yiam, ale i z mieczem, skoro niei;.nany z i.m.iet.1i.a· książę 
.Wiślan (cz.yżby legendarny Krak?) siłą sprowad.zony na. 
Morawy. zmuszony został do pra.yjęcia chr,�tu i uznania za-
1.eżności od ls'sięcia wielkomorawskiego. 

Jednak ni,e wiślańskiemu ośrodkowi. władzy pa(istW'O\vd 
przypadła główna rola w d:z.ielc chrystianizacji i pa{1st..wo,we­
go z.j_ednocz.enia plemion lechiolcich. W oparciu o kształtującą_ 
si.ę 11.0wą. teudalną st·ruktiurę społeczeilstwa kra,j do!."'Z.e'Cz.y 
Wisły i OdTy zjednoczyli silą książęta Polan z dyna'.'l.tii Pia-. 
stów. Panujący w drugiej połowie X wieku k&iążę Mieszko I 
Wprowad-z.ił do Polski chrześcijaństwo w obrz:ądku lacililskim 
'W 966 roku. Wraz. z krajc.m Wiślan p)d koniec X wieku 
wesz.la w skład mon.a:rchii pi astowskiej Ziemia Sądecka, do 

� iktórej nominalnje należały n iezaludn.ione dorzecza g&:nego 
Dunajca i górnego Popradu aż Po Tatry, 

W '\\'lekach XI i XII poł:udnio-v.ra granica pańs:twa utrwali. ­
la się na karpackiej rubieży, z wyjątkiem krótkiego okJ.·PsU 
oa początku XI wieku, kiedy to w rezultacie pod·bojów &J­
les!awa Chrobrego (992-1025) weszły w skład państwa po!. 
s-kiego zakarp,a,ckie krainy; Słowacja i Morawy. W lenn„ 
sekwencji ekspansJi monarchii piastowskiej w kierunku po­
łudniowo-zachodnim oraz wpływów cywilizacyj nych płyną„ 
cych ku Polsce � krajów wcz.e�niej zchrystiani=zowanych, 
z Czech i Niemiec oraz. z papie;kiego Rz.vn1u, Polska wes l. 'a  
w krąg średniowiecz.nej cywilizacji chrześcija{1skiej Zachodu. 

�k.'ipa,nsję w kierunku południiowym kontynuował s;1·11 
M:.esz.ka l - Bolesław Chrobt·y i oho-claż nie ud�ło m-u się 
w walce z. cesar?Jem niemieokim Henrykiem. II utrwalić 
swych wpływÓ\v w Czechach, to jednak Mora,wy i Słowacja 
po Du.n.aj pozostały we władaniu pierwszego kol'O.l.1owaneg:o 
władcy Polski, aż do jego śmierci w 1025 roku. W ko,nsek .... 
wencji tej ekspansji w kierU,11,h,,� połudnLowo-zachodnim C.l.'ił" 
stam;tąd idących wpływów Iculturalnych w-aooła ro.la Krako-.. 
wa. położonego na p,rzedpo1u Bramy Morawskiej i 8'1-aimy 
Popradzkiej oraz. handlowego szlaku wiodącego doliną nu ... 
najca i PQpradu -przez Sącz. na południe ku Węgrom. \Vnuk 
Chrobrego, Kaziłnie1."'Z Odnowiciel, i syn jego- Bolcsła'.\I' 
Śmiały, najohętn.iej na Wa.wet.u JJI?�bywali. a tę pr-aik.tyt!znic 
stołeczną funkc� Kralrorwa pot,wierd:tił formalnym �ktem 
Bolesl&w IV K.rr�ywousty, kt6ry w tes.taro.enci� P'l'zeznacz.vł 
kolejno na.js.tM'b-z:ym z. .rodu a.yli sertio1'om wla-dt:ę pirin.cep;a 
Wrar. z Zi-emią K'l"a.kowską_. 

W okresie �bi-cia dzieln•K.'Owego po śmiel'ci Bolesława 
KrzYWOu&tego osadnictwo w Karpatach polskich p,osum�10 <;ię, 
w górę pra.wobrz.eżr1ych. do.p.ł)"Wów Wisły: Wisłoki DU:na.ica 
i jego clopły,vu Popradu, Raby, Skawy. Soły i BJaieJ. z Ko­
tliny Sądeckiej. zasiedlonej w cz.asach przedpiastow,:llkich. 
rozwidlały się szla.kami DW1ajca i Popradu dwa ciągi osad ... 
nicze w kierunku Kotliny Nowotarskiej i Spiskiej · tu osad ... 
n.ictw� polskie zetknęło slę z kolonizacją z inicja'tywy wQ ... 
gicrskieJ, co d,oprowad2ilo do niekorzystnego dla Polski orzc„ 
aunięcia granicy w kierunku północnym. 

Za [)anov.7a.nia Wladysłarwa Łokietka { 1306-1333) utraci ' a  
Polska na rzee-1:. W�iea.- dalsze terytoria w do.rzecz.u śrecfoi(>­
go Popradu oraz na Zama.gurau aż po Dunajec w P.ienl-naeh, 
ale j� na pocz.ątk.u XV wieku nastąpiły przesunięcia g.ra,n lcy 
na Spl6-ZU, tym razem na ko1·zySć Polski. Na pOdstaiwie uk.łu„ 
dów za.wartych 1)!7Jez. króla Polski Władysława Jagięlłę 
2. królem Węgier Zygimuntem Luksemburczykiem w Lubowli 
i !3-udzi.e w 1412 TO�u. w zamian za po,życz.oną su...TUę 37 OOO 
kop g1·-0s.z.y czeskich PoJska otDzym.ala w zastaw 16 miasit 
spiski,ch. 

"\V wiekach �V i �VI nas11aJ.y si<: procesy ,oeadnicz.�, kar .. 
ezowa1.10 lasy 1 poWlększan.o pe>wi-erz.1c.hn.ię pól uprawnych. 
Osad.lum.wo w Karpatach Zachodnich po obu stronaQh gta-
1!1-icy Polsko-węgierskiej, z północy i poludraa. z Małopolski 
'l z. Górnych Wę.gi,-er (Słowacja) posuwało się co.raz wyżej ku 
Tatrom. W proc-esie osa.d.n.iotwa na prawi-e nieanieckim z.a ... 
siedlone ZiOStały JX)dtatrzatis.k1e kotliny - Spiska i Nowotar„ 
ska, na,tomias-t wyżej położone obszary na polan.ach w Golj-
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cacli, na G6rnej Orawie i pod Tatro.mi ?.&Si.ediili w wlel<aeK 
XVI i XVII osadnicy na prawie wołoskim. 

Roo:iwojowi ooadnietwa towai-rzysz.ył Pl'<lCes: iutensyfik:acjl 
produkcji rolnej i hodowlanej, w:z;rasta.la gęstość zaludni,e<nia, 
ale zarazem r.aostJ.'7.ała się walka klasowa chłopów pr·z.eciw 
iZ.lachoie folwarcznej. 

S'Y10istą walkę z klasami wyzyskującymi prowadzili zbójnl„ 
cy Podhalańscy, łupiąc folwarki szlacheckie i karcz.my. Obok 
nielicZiuycll druiyn W-Ojnickich rósł w silę a,uteutyczny t"UC-h 
mwSowego oporu chłopskiego, kLóremu przewodz;ili dziedzicz„ 
ni sołtysi. Najwyżs� formą antyfeudalnej walki chłopów· 
było w Rzeczypospolitej Lbrojne powstanie na Ukrainie, a na 
ziemiach et,nicz.nie polskich epizody zbrojnej walki, wśród 
nich powstanie pod wodz.ą, Kostki Napierskiego w 1651 roku 
w No\ll'Otarszcz.yźnie. 

Nowy etap historii górskich starostw rozpoczął się w okre„ 
sie konfederacji barskiej l pierwszego rozbioru Polski. Już 
w 1769 roku wojska austriackie, sprzyjające do ezasu kon­
federat�. wkroczyły do czterech górskich starostw kar­
packiej rubieży od strony Węg.ier położonych: nowosądec­
kiego. spiskiego Oubowelskiego). czorsztyńskiego, i nowotar ... 
skiego. z których trzy ostatnie po pierwszym rozbiorze 
w 1772 roku przyłączone zostały do nowej prowincji au• 
strackiej, do Galicji. a spi:".lkie pozostało przy WE;:grach. 

Leniwym nurtem toczyły się dzieje Galicji - peryferyj„ 
nej, gospodarczo zacofanej prowincji habsburskiej monar...-

chii, odizolowanej od dziejów narodu, k tóry na krótko -
na okres lat 1807-18 1 9  - na niewielkim obszarze odzyskał 
namiastkę bytu niepodległego w formie Księstwa Warszaw ... 
skiego. Podhale pozostawało wraz z całą Galicją w izolacji 
i obojętności wobec sprawy wyzwolenia , narodowego aż. do 
upadku powstania listopadowego. Dopiero gdy w roku 1831 
do zaboru austriackiego wycofały się z Królestwa kilkuty„ 
sięczne oddziały pobitego wojska polskiego, pod ich wply• 
wem ożywiło się życie politycz:ne i konspiracyjna działał„ 
no:5Ć w Galicji. Przybywali też z Francji liczni emisariusze 
Wielkiej Emigracji. Bazą konspiracyjnej działalności nie-­
podleglościowej była R.zeczpospol ita Krakowska, skrawek 
'""·oh1ej polskiej ziemi nie nalełącej do państw zaborczych. 

Z Krakowa konspiracyjnj emisariusze rozwijali swą dzia ... 
ła lność na Galicję. Docierali, jak Juliusz Goslar i Seweryn 
Goszczyński, na Podhale, wiążąc siatkę demokratycznej 
konspiracji niepodległościowej w oparciu o � patriotyczną 
szlac.:htę podhafa1lską z rodem Tetmajerów na czele i przed­
stawicieli miejscowego kleru. Rezultatem tej działalności 
było ,.poruseństwo chochołowskie'' 1846 roku. 

Kiedy z Krakowa manifestem powstańczego Rządu Naro­
dowego ogłoszono w dniu 22 lutego 1846 roku wybuch po„ 
wstania. władze austriackie w Galicji postanowiły zdławić 
rękami chłopów ruc.:h niepodległościowy, wykorzystując dla 
własnych celów klasową niena\-\ri�ć poddanych do szlachty. 
l11spfrowany pn:;ez austriacką administrację ruch chłopski 
przyczynił się walnie do sLlumienia powstania w zarodku. 
Natomiast w Chochołowie, � wyniku konspiracyjnej dzia .... 
lalności tamtejszego wikarego, księdza Leopolda Kmietowi­
cza, i nauc.:zyciela - organisty Jana Kantego Andrusik\e„ 
wicza, chłopi chochołowscy przystąp.ili do powstania, ude­
rzając na graniczną koinorę celną. Pr-�ygotowywali się cho­
chołowsey powstańcy do marszu w kieninku ,:vadowic, kiedy 
niespodziewanie uderzyli na Chochołów z sąsiedniego Czar­
nego Dunajca chłopi zorganizowani przez tamtejszego au ... 
stl"iackiego mandatariusza. Powstanie chochołowskie zosta• 
ło stłwnione w zarodku. 

W czasie Wiosn:t Ludów 18•8 roku na Podhalu, analog.icz� 
nie jak w całej Galicji z wyjątkiem Lwowa, . nie doszło do 
zbrojnego pow.:;.tania, natomiast liczny był udział ochotni­
ków z zaboru au::ctriackiego, wśród n ich mieszkańców Pod„ 
hala, w powstaniu węgierskim 1848-1849. Przez Podhale 
spieszyli równiei: na Węgry .ochotnicy polscy przedzierają­
cy się do szeregów powstańc:r..ej armii i tą drogą najczęściej 
powracali do kratu po klęsce tego węgierskiego zrywu prze­
ciw habsburgom. Według niezweryfiltowanej wersji przez 
Podhale powracał po klęsce węgierskiego powstania równiei 
pr7.yszly „odk1·ywca'' Zalcopanego doktor Tytus Chałubiński. 

W drugiej po łowie XIX wieku Galicja, a wraz z nią Pod„ 
hale, wkroczyła w er� konstytucyjną� Cesarz Franciszek J6...­
zef wprowadził w całej monarchii oktrojowaną konstytucję, 
Galicji przyznał w 1867 roku autonomię. a Polakom szero„ 
kie prawa narodowe. W tym też czasie wzrosło gwalto'\'Vnie 
zainteresowanie co1·az szerszych kręgów trójzaborowego spo„ 
łeczeństwa Tatrami. Podhalem i Pieninami. Epogeum inte„ 
lektualnego, l i terackiego. artystycznego, krajoznawczego, fol ... 
klorystycznego, taternickiego. turystycznego i leczniczego 
zainteresowania Tatrami i Zakopanem przypadło na począ ... 
tek XX wieku. Kraków stat się w owym okresie duchową 
stolicą Polski, rozebranej przez trzy mocarstwa ościenne, 
a Zakopane pełniło funkcję letniej filii kulturalnej podwa„ 
wclskiego grodu. 

W pierwszych latach naszeg-0 wieku umocniły się oafrio„ 
tyczne nastroje i niepodległościowe dąi:.enia nie tylko inte-. 
ligencji se-.mnowo przebywającej pod Tatrami, ale także lu-­
du góralskiego. Na całym szerokim Podhalu w szeregi strze­
leckiej organizacji paramilitarnej wstępov.rala młodzież wJej„ 
ska i inteli gencka, przygotowując w obliczu zaostrzającego 
się konfliktu między zaborcami do podjęcia w przyszłości 
walki zbrojnej przeciw carskiej Rosji. Z azylu na podha„ 
la1\skiej ziemi korzystali rÓ'\\"llież rewolucjoniści z Rosji. 
W Poroninie przebywał Lenin w ważnych dla przygotowa• 
nia rewolucji latach i kotaktował się z przywódcami bolsze„ 
wickimi przybywającymi zza kordonu rosyjskiego. W za„ 
kopa_nem natomiast obradowa! w roku 1906 .V Zjazd 
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Kłopoty 
gal icyjskiego 

Y{ójła 
wojennego 

Ur:r..ą.d wójta wiejskiego cieszy] 
się na Podhalu dużym uzna.niem, a 
wójt zażywał znacznego - autoTytetu. 
Tak było od czasów królewskich po 
dobę współczesną, bez w:zględu na 
hierarchi<:: wlad.zy tego urzędu a.mie­
niającą się w ciągu wieków, raz 
pomniejszającą, to r.nów podwyższa­
jącą stanowisko i zakres kompeten­
cji wójta. 

Od XVI w. wójt by! głową wiel­
skiej władzy gromadzkiej również 
na Podhalu ood .taborem austriac­
kim. W owych czasach był on na­
dal mężem zaufania ludności gminy 
oraz wykonawcą praw. jakim ona 
podlegała. Zau!anie to utracił wójt 
dopjero podczas I wojny światowej. 
kiedy wykonywał �rządzenia za­
borcy w okresie tworzenia się już 
państw-0wości oolskiej i narastan ia 
nastrojów patriotycZiJ.1ych. Ludność 
widziała w nim teraz egzekutora 
ciężarów wojennych L jak określa­
no. był ich .,pierwszym szafarzem". 

Ten godzien współczucia urzędnik, 
tak samo jak inni , mieszkańcy gmi ­
ny gazda oodhalański. musiał do­
pilnować w �wojej �minie asente­
runku - poboru do wojska au5-
triackfe,e:o. n ie tvlko co do punk­
tualnoSci stawienia s ię, ale nawet... 
czystości rekrutów. Wyznaczał na 
rzecz wojska for�zpan-transport 
konny, nakładał konty)'.!ent bydła. 
trzody chlewnej. ściągał ziemniaki, 
siano. a nawet ..,_, warunkach wo­
jennych o�raniczeń wyznaczał nor· 
my żywnościowe dla ludflości. Ogra­
n iczenia te wymagały. aby nawe1 
sorzedaZ: tabaku - tytoniu odbvwa­
łił s3ę oorł okiem wójta Była to dla 
n ie.e:o dm;ć uciażliwa funkcja ze 
wz.gledu na niedobór tee:o artykułu 
bo jak mawiano:  . .  trarikant na wsi 
fasuje tv1k.o tyle. ile tabaku wy­
starczv dla -turmana. trafikanta i 
kontrolera. a chłoo dalej musi pa­
HF paczkę po reńskiemu nabywa­
ną"". 

Rola wójta wymai:tała od nie�o 
zna.cv1ych ooświęce:ń.. bowiem nie 
t��lko oonosić musiał uciażl iwe J w 
dym Swietle �o stawiajq,ce obowiaz.­
ki, :Ja'< się rzekło . . . e�zekut,.,.ra cię­
:!arów". lecz sam zmuszony był sto­
sować te cieżary na własnym icos­
podarstwie. Co więcej. ze "-T'lP.:lęd:1 
na to, że wójtowie obdarowani byli 
przez . władze austriackie „honoro­
wymi" stanowiskami w komitel'.'!c.h 
poi.yc:r..ek wojen.nvch. z.bi6rk�ch r"i­
nvch danin. biel i zny. mebli itn . .  
więc i tu b:vli z racji oełnlonych 
funkc,li w-...tvkani orzez miejscow� 
ludno�ć obdzierana !. ostatniego do­
b.vtt-u. 

Nie soosób bvfo odmówił wladzv 
am:tria.ckiei wvkonania za17�\17.,eń 
blldź nie nrzyjać . .  hortorowvch" fun­
kcji. bowi�n1 sankcje wobec ooor­
nych wójtów bvłv s1·0P.ie :  nr„.erłe 
wszystkim wv�vlk� na front. A bie­
d.�c-r.v.sko zvrvkfo c ler1,f::,,l  bie<le. br, 
speh1iajac <>bowiazld wAita, nie mia l 
cz�su na oh ... obienie własn�o _f;!'""!"­
poiłar;;tw:l.. �to:1rl f">?l'<:to w6jt zrth­
sz.al sie rlil R:flv G"!'innei z o.ro�h� 
o P""(!wyż,,_l"' swei. z,•eszta svmboli­
cznej. p1>n'°H.  Z rel""ułv be"7".�kntecz­
nie, z wvżei WYmienionvch nowo­
ctów. a w rl-0d.atku otrzvm:v,val Pł:v­
kiete . .  rządowe?.o n;J.chl')ł'rn"'. Nie­
n.awid.,.� n �"" nA.W.Pt i {'lho:1rc1.3�0 orl­
oowiedzi.�1-nośc;ą u creste w okresie 
wojny nodwyżki cen :'lrtvku>Aw: tn­
też wójtowie u,;k�t"iali sl"e.  ±P, l'Y"rl­
"rv:iki te n,rtdryw.ają zaufanie lud­
tl<'�d "" nkh .  

Dopie-rl'I no woin iP- świ.;1t.,,.we, nn­
zycja wójta w snolecmości wiej­
skiei ootJrawiła s!e: orz.ez c�1v o'-rp,<: 
mtrozywoiennv i oo rlrnci.ej wnin lp 
śwfat()w�j, aż do r. 1 1\Sn � .... Plni�ł 
nadal olY>wfa'Z.ki przew-o--inicz�cea.., 
sam-or22d11 gminn.eeo. orzv c1.v)"r'I 
urząd .w:vkom.�w;mv one7. n t�a') był 
jl.1'7. n-r��nem vrł-:-,rlzv l"""o:1 rlo�re i 

Dziś nie ma już wójtów, a whdzę 
gm inną oo ostatniej re-fJ)rmie arlrni­
ni�h:acyinej kraju ob'ęH pa:czeln icy 
posiadajacy inne już. funkcje i o in­
nym zakresie komoetenc_ii - wv­
konawcy właćlzv administrac_vlnej 
kraju na s�unl ..... fp,..pn ia ,  

EUGENIUSZ HALICKI 



Bu śladów nie zalarl cza!: 
dzieciom, które walczyły, 
matkom, które opłakiwały! 

Kostek z Józkiem znaleźli się w szpicy. 
Noc była ciemna, choć oko wykol, niektórzy 
otwierali usta szeroko, by słyszeć lepiej , za 
to oddech był wtedy głośniejszy - miarowe 
tchnienie kilkudziesięciu otwartych ust. O­
bowiązywała absolutna cisza. 

Poczęli zbliżać się do skraju lasu. Wolniu­
sie{1ko. Zagajnik rzedł stopniowo, pojawiły 
się wydmy piaszczyste, te suche i kopne, po· 
rośnięte cherlawą trawą, gdzieniegdzie ster­
czał krzak jałowca, więc Kostek wytężał 
coraz bardziej wzrok i słuch - ciemne po· 
stacie to tu, to tam - wciągał ostrożnie po­
wietrze nosem - tropił. Ale woń była czy­
sta i przyjazna : zapach rodzącej ziemi, bo 
wiatr zawiewa! od pól. Na skraju lasu przy­
stanęli. 

Szeroka przestrzeń łanów zbóż uciekała w 
gęsty mrok. Po lewej ręce piętrzyło się wy­
sokie niebo, rozjaśnione b'adoczerwoną lu­
ną, rozlegało się dalekie szczekanie psów 
i nieustający pomruk nadlatywał z odległego 
frontu, który niósł wyzwolenie. Ale to nie 
cieszyło teraz, bo chłopcy mieli przed sobą 
ten piekielny pierścień - okrążenie - i ka­
żdy wiedział na pamięć, że tam.. .  przed ni­
mi, gdzie teren powoli opada, tworzy owo 
oble wybrzuszenie, są dwa jeziora, jedno 
przy drugim, a środkiem, między rozległymi 
taflami wody, biegnie pas trzęsawisk - bło­
ta i łąki grondowe - i tamtędy będą musieli 
za chwilę pójść, będą musieli spróbować 
właśnie tam swojego szczęścia. Więc długo 
nasłuchiwali, nasłL. chiwali. . .  

Po chwili ruszyli dalej . Posuwali się teraz 
miedzą pośród dojrzewających zbóż. Ciężkie 
kłosy zaczepiały, trącały ramiona, ocierały 
się przyjaźnie o ubranie, wydając przy tym 
szeleszczący syk, a chłopcy potykali się, bo 
miedza była wąska, darnista i krzywa. Wiatr 
wiał z przodu, więc można było w nozdrza 
chwytać każdą podejrzaną woń. 

Kostek szedł skulony, podtrzymywał obu­
rącz swój empi dziewięciomilimetrowy, 
wzrok w ciemność wbijał nieustannie, ale 
przede wszystkim nos podnosił wysoko i tro­
pił, Przed chwilą właśnie wytraci! przaśny 
zapach zbóż, a chwycił woń mokradeł i wiel­
kiej wody - ryba z miętą - zapach czysty, 
nie zmącony niczym, co mogło niepokoić, 
tylko błoto dostało się do dziurawych bu­
tów, więc chlupotało i mlaskało, a . w ustach 
miał sucho, i swoje bijące serce słyszał... 
Nagle odezwał się jakiś gorączkowy szept, 
i chłopiec przywarował. 

Kostek spróbował unieść swoje ciało, bo 
trawa była podmokła i zroszona dobrze, 
dźwignął się troszeczkę, wtedy wpadł mu 
do nosa ten zapach paskudny - woda ko­
lońska i tytoń - wiedział, że to Niemcy, 
więc trącił Józka, żeby o tym powiedzieć, 
ale w tej samej chwili usłyszeli : pach, pach . .• 
dwa razy, i znowu tak samo dwa razy .. •  
pach, pach . . .  i - nagle - jasno zrobiło się 
jak w bielusieńki dzień, więc chłopiec przy. 
warl szybko z powrotem do tej mokrej tra­
wy. 

Huraganowa palba rozdarła ciszę 
wściekły grzechot broni maszynowej i doj · 
mujący gwizd cięt�go powietrza - grad po­
jękujących pocisków przygniótł chłopaków 
do ziemi. Ze wszystkich stron osaczała i na­
pierała strzelanina. 

Kostek leżał w tych mokrych szuwarach 
bez ruchu. Czuł oślizłą wilgoć na kolanach, 
udach i brzuchu, ubranie przemokło .z pr:l:o· 
<iu zupełnie, twarz wciskał w tę przegniłą 
lurę też - sam się dziwił, kiedy to odkrył: 
dlaczego pcha ten swój pysk w błoto -
więc spróbował przemóc jakiś obrzydły, 
zniewalający opór w sobie, i podniósł głowę 
pełną świstu i strzelaniny, jeszcze trochę 
wyżej ją uniósł i wtedy zobaczył tysiące 
błyskających ogników, i wiedział, że to lufy 
plują pociskami. Wokoło jaśniuteńko, a zim­
ne światło rakiet - tam w górze - natęża­
ło się i przygasało, i drżało z lekka, raz ma• 
la!, to znowu powiększał się jasny krąg zie­
ml. 

Nadleciał pocisk. Przytłaczający świst cię­
tego powietrza wcisnął wszystkich w 7.ie­
mię, po czym - w tej samej chwili - bly� 

sn,;1o, a potworny huk wydmuchnął myśli 
z głowy.. .  

. . .  W uszach Kostka dzwoniło, dzwoniło 
długo i wysoko, i chłopiec nie mógł odnaleźć 
siebie, zrozumieć : gdzie jest i co się wokół 
niego dzieje ;  na próżno usiłował wstać ; 
spróbował więc krzyknąć - ,,na pomoc !"  -
ale wydobył z gardła tylko słabiutki szept, 
a w głowie czuł piekielne wirowanie, jakby 
to nie jego głowa była, tylko ciężar nieznoś­
ny. Dopiero po chwil i  zaczęły się jawić my­
śli ulotne i niejasne, błyskały i pękały jak 
bańki, zanim zdołał się ich uczepić, a po­
tem wydało mu się, że z głębokiego snu się 
zbudził i usłyszał wołanie :  - ,,o, Jezu ! Je­
zu ! pomóżcie . . .  chłopaki ! pomóż . . .  " - i dłuż­
sza chwila ciszy, potem znowu ten sam głos : 
- ,,o, Chryste Panie !  chłopaki ! chłopaki ! 
Jezus . . .  " - Kostek potrząsnął głową i po· 
czul, że zwalnia się w niej ten ogłupiający 
ruch kołowrotka, jeszcze raz potrząsnął, wte­
dy pojął niejasno, że ktoś prosi o ratunek ; 
i przypomniał sobie gorączkowo, co tu się 
wydarzyło przed chwilą, i zrozumiał wresz­
cie i zobaczył, że ziemia tryska w górę wy· 
soko - gejzer po gejzerze - w krąg nie­
go, i usłyszał grzmot przerażający, jaskra­
wymi błyśnięciami rwących się pocisków 
przetkany, jak gdyby ziemia rozwierała się 
i drżała pod ciężkimi uderzeniami, a tamten 
znowu zawołał w tym zgiełku : ,,O, Jezus, 
Maryja ! . .. chłopaki ! . . .  ". 

Stanisław Gl inka 

przełaj. Nieduio potrzebował czasu, zeby wy­
brać sobie stary, gęsty świerk. Szybciutko 
wdrapał się na czubek �- to umiał jak nikt -
usiadł okrakiem na dwóch moooych kona­
rach, rękami oplótł pień, przytulił się doń 
i odetchnął głęboko z odrobiną ulgi. 

Na niebie świeciło duż.o drobnych gwiazd, 
cale mrowie gwiazd migotliwych, na wscho­
dzie płonęły łuny, przydymione delikatną 
mgiełką. Chłopiec spogląda! w tamtą stronę 
dłuższy czas. Na wschód. Zdawało mu się 
chwilami, że wiatr w podmuchach jakiś p�­
mruk przynosi, jednostajny i przytłumiony, 
przetykany cichą, ledwie dosłyszalną kano-
nadą. 

To chyba front - myślał Kostek, a je«o 
głodnym i umęczonym ciałem wstrząsały 
nagle napady dreszczu. - Tak już niedaleko 
stąd . . •  Może i koniec wojny briski? Może · a­
koś dotrwam i. . . Nie rób sobie takiej nadziei, 
głupcze - pomyślał i znów wstrząsnął nim 
dreszcz. - Bez nadziei nie można żyć, to 
fak.t, ale nie ma nic gorszego, jak zawalae 
solnie głowę głupią nadzieją - myślał i trząsł 
się jak zmokły pies. - Dla mnie ważne jest 
tylko teraz. T e r  a z i nic więcej .  Iluż to 
z tych, których znalem, miało nadzi�ję . . .  
Iluż . . .  

- No tak - wymknął mu s ir,  &cpt i arab­
no zadzwoniły zęby. - Każdy z nich mó;ił 
żyć, gdyby nie wojna . . .  

Ależ  ten Zygmunt cierpiał - pomyślał. -
Obie nogi . . .  Niewiele brakowało, a i ja był-

• 

W OKRĄZENIU 
Kostek ujął w dłoń SWOJ szmajser po -

czołgał się w tamtym kierunku. 
To był Zygmunt. Leżał na brzegu dziury 

wielgachnej - pociskiem wyrwanego leja --, 
i pojękiwar z bólem · i rezygnacją. 

Kostek ominął dół i dotknął Zygmunta. a 

- Ajjj ! - wrzasną! tamten. 
- Cicho, Zygmunt, to ja ... Kostek ! 
- O, Jezu, Jezu ! Moje nogi ? ratuj ! . . .  Mo-' 

je nogi. . .  Moje . . .  
Kostek miotał s ię bezradnie. Położy! na 

ziemi swojego szmajsera, rozbieganymi pal­
cami rozpiął kapotę, szarpną! rękaw koszuli, 
ale materia nie chciała puścić, przygryzł tedy 
drgające wargi, wstał, żeby zdjąć kos.zulę, 
i właśnie wtedy zauważy! porzucony tobol 
czy coś w tym rodzaju, więc skoczył tam z 
nadzieją, ale nim doleciał na miejsce, ziemia 
tąpnęła, wzdęła się, zakołysała, jakby roz­
stąpić się chciała i - pękając - wybuchła 
potwornym hukiem . . .  A po chwili zaczął spa­
dać deszcz uniesionych grudek ziemi. Chło­
piec poczuł ostry, cierpki smród amoniaku, 
zmieszany z próchnicą, i poczuł lęk w tym 
gasnącym drżeniu i huku. Szybko podskoczył 
tam, gdzie zostawi! Zygmunta . . .  

Już go nie było. Ani szmajsera, który Ko­
stek ZO$tawil na ziemi, ani Zygmunta nie by­
ło, nie mógł nawet znaleźć tego miejsca, bo 
został tam tylko wielki dół, i nic więcej, 
Chłopiec dobył z siebie piskliwy jęk, cienki 
i bolesny, i broda zadygotała mu nieposłusz­
nie, a grymas tamowanego płaczu próbował 
wykrzywić usta; nawet nie wiedział , co go 
tknęło, dość że Kostek zerwa! się jak obłąka­
ny i pognał przez pola wśród rwących się po­
cisków - na oślep. Dopiero na skraju lasu 
upadł i rozpłakał się głośno i bezsilnie -
gorzej niż małe dziecko. 

Leżał tak Kostek na ziemi dość długo , a po­
tem - slaby i pusty - podniósł się i oparł 
o pień sosny. Do jego ciężkiej i wytrzebionej · 
głowy zaczęły się schodzić myśli, pomału 
i lękliwie; zaczęła znowu wracać czujność -
niepostrzeżenie, ale bez przerwy i naklazy­
wala działać - prędko! . . . prędko! . . .  Skoczy! 
w gąszcz. 

Wybiorę sobie chojaka z gęściuchną koro­
ną - pomyślał. - Zaszyję się tam, i już: Nie 
mam wyboru. 

Poszedł w największy gąszcz, ciemny i po­
nury. Stawiał kroki wolno i wytężał słuch, 
a grzechot broni, z rzadka wybuchający już 
teraz, oddalał się za jego plecami. Kiedy zna­
lazł się ,<(!ęboko w lesie. z.szedł ze śc;�ż'<:i 
i wcisnął się w zbitą ścianę drzew. Szedł na 

bym pojechał na tamten świat. Oj, tam! Miał­
bym za sobą tę j edną głupią chwilę. Nie mam 
już nikogo - myślał z rezygnacją i wielkim 
żalem. - Więc niestraszno byłoby mi umie­
rać. Żeby j eno prędko i bez większego bólu . . •  
Tak sobie tylko myślisz,  a le  . . .  Oj , tam !  Co so­
bie będ� tymi sprawami głowę nabijał ? !  Bę­
dzie, jak będzie, i już! Chociaż, tak po praw­
dz.ie, to chciałbym trzech rzeczy dożyć : zo-
1:>aczyć, jak się będzie robiło tę sprawiedli­
wość wśród ludzi, pomścić Józwę, mojego 
opiekuna, którego hitlerowcy bestialsko za­
mordowali, no i Cygana, tego mojego kundla, 
chciałbym zabrać do siebie. Pies, niby to nic 
ważnego, ale mu obiecałem, więc . .. 

Zaterkotał pistolet maszynowy. Jeden raz, 
l cisza. Chłopiec poc-Lul, że się w nim coś zje­
żyło. 

Ktoś błądzi po lesie, czy co? - myślał. -
Chodzi w pojedynkę tak jak ja - myślał -
zapewne potknął się i rąbnął, a teraz żałuje. 
A może ranny wzywa pomocy ? !  - zastana­
wiał się i nasłuchiwał, ale już znowu dzwo­
niła mu w uszach cisz.a. 

Tulił się mocno do lekko rozkołysanego 
szczytu świerka, pod dłońmi wyczuwał tę oe­
likatną miękkość łuszczącego s:ę u�skór,<a 
pnia i lepkość wyciekającej żywicy. Pierwo,­
ne napięcie opadło w nim, jak kładzie się zi e­
żona sierść pod głaszczącym dotknięciem fE'.· 
ki. Teraz zaczął atakować sen. Powieki ch!o1J­
ca puchły ni,emilosiernie. Stawały się coraz 
cięż.sze, a wzrok mętniał powoli . Kostek miał 
wrażenie, że się sam z s iebie wymyka, sta­
wał się ciężki i bezwolny, próbował narzu­
cać sobie jakiekolwiek myśli, żeby tylko ode­
pchnąć natrętny sen. I wciąż powtarza! sobie 
w myślach: poczeklaj jesz.oze trochę, jeszcz1> 
trochę ... poczekaj ! 

,,Czekanie jest ceną .szczęś-cia"' - prz�1
-

pomnialy mu się nagle słowa opiekuna. -
Wiem, Józwa - szepnął. - Ale cierpliwość 
nie zawsze może podołać umęczeniu . . .  

Gwiazdy pobladły. Cisza dymiła w nie­
mym lesie, trochę pochłodniało. 

Palce prawej ręki Kostka błądziły po kru­
chych płateczkach łuszczącego się pnia. 

Od wschodu coraz wyraźniej brzmiał gęsty 
ogień artylerii .  

- Nie śpij ! - szeptał Kostek i drżał. -
Nie zasypiaj , to front idzie! 

I budziła się w nim nadzieja, ale i trwoga 
przed nieznaną przyszłośóą. 

.,, (jragmei<t powie.ki „Chłopiec z Białki")-



Harcerskie Manewry 
Techn iczno-Obronne 
1 6  maja l982 r .  odbyły s i ę  V I I I  

Manewry Techniczno-Obronne no­
wotarskiego Hufca ZHP im, Wfa. ­
dyslawa Orkana. \.Vszystkie patroltt 
biorące udział w M<.me1J.'Tacl1 spoi­
k<"1.Y si� z żolninrzami  \\10 P. Po 
uroczfst:vm apelu który odebrał 
Komendani Ht.Jfta. hm Heurvk 
G!hrObak i orcwntac.i i  ze,rnólu 
,ędzio,v�ld·e�o Sc:d 1.iia �ló,v .. 
n.r kpt. Adarn Stokosa. da l  f:vf!:-
1ła l  do rozpóc?.ęc ia żawodów. Naj­
pierw bie�i juniorów i m łodzików, 
potern bieg z orzes1.kodami  oo „woj­
$kowym torze P,rzes-:t..kód". _ Na r·z.u l ­
n i  granatem or:vm w!edH młodóc:,r, 
prz.v pokon.vwaniu „pt:uTly chemicz­

'nej' '  wyróżnialv i:;ię z�ooty drużyny 
harce-r.-:k!ej z Kre.mpach. Impono­
wały wiadon10�ci mlodr..ieź.V"" z za k­
resu„ pi.erw:::zej pornocy lekarskiej . 
.f ut1 io rzv n.1 ieli' do rozc)'!rania o :t 
konkure-ncje tivięcej od rnlodzików: 
lącz-ność i strzelanie z kbk:l:-U .  

W pt'zel'\·Vie z uczest.n ikami Ma• 
ne ,v:ów �po1kał ,:;i.Ję '2a1..in .v ll<l P , id„  
halu pisarz Marian Reniak. v,..r Ma. 
n01,vrach u-czestnii::1.."·l l.a stęnl'.a pl'ze­
wodniczace.!!o Komisj i  Re ,11.• i z.v jneJ 
Chocą�wi ZHP Nm•;: �· S<\CZ  h n.1 P I„ 
Mikola .i Hnatik .  

.Ponad 25-o�obowa g 1· 1 1pa in s t l'U k 
torów - orga11 izato1·ów v n r  Ma­
ne\"Ql'ów U7 •. vskata wydatną J)OtnOt' 
1..a MronJ' WOP. a z,i...· J ,1 szc/..e1. n1)r 
Prtl.9ffl 1 km. Majchrr-:-:k;-.i. \! i ('­
m.ak, Pomogły równlei; Wo .1 , kowa 
Komenda Uzupełnień, Liga Obrony 
Kraja. ,;.\T,·dz ial  OŚ\.viat .v i W,vcho­
wau ł'B,  \V_vdz!ał Ku ltur�·. K nlturv 
Fi1..ycznej i Tu l'y:-. ty k i .  Imprezie to·-

warzy.sz.v ł-0 za interesowanie wład1, 
pol i tycwych i administracyjnych 
Miast-a i Gminy Nowy Tar�. 

Spoś1·ód 2 1  startując:vch pat.rol i 
na:jlepi.zy1ńi okazał_..· s ię :  

e wśród mlod?.ików i młodzicz.ek­
patrole szkol.v w Krempachach. 

e wSr6d juniorów - patrol 
Zespołu Szkół Mechanicznych. 

Wyr62niający się uczestnicy po· 
s;,.czegó]n_vch pat l:oli 1.dob:vli złote. 
!<4rehrn,e i btązo-.,vc „Odznak i Spraw­
no;c i  Obrnnnef· 

Gośeinnie  w Manewrach wzięl i 
też udział harcerze z 1-Iu(ca Jabłoi1-
ka . którzy u zy�kn l i  iw .i lcp�ze wvni  · 
ki w punktaC'j i . 

�'I a newr.v zakończy ły się W�1"ć1 -
n _vm ogni:-;k iern. 

łb rcet·ska Slu:iba l n fonnacyjnil  
Huk.t Nowv Tar� 

hm WLODZJ.M I E R Z  '.J'.A K  

• 

Nahz czvkln i k  z Witowa. .J a.tt 
Sint;\-' ,  przed dwoma miesiącami za-
proponował zorganizowanie pod 
auspicj�ml wojewódzkich wlariz 
sporto, ... 1ych i rqdakcji . ,Dunajca'' 
plcbi�cytu na  najlepnego sportow­
ca wojewód:,.two f nowosądeckiego . 
Pom_y.'l;l 1)opal'ly w li�tach do reda:.:cji 
dwa klqby '-Oortowe . z Zakopan.-.�o : 
S półdziclcĘY Klub Sportowy .Sh;.rt'1 

i. SN PTT uzna iąc inicjatywę ,fana 
Siutego za. ll'afn•l i odznaczajacą się 
walorami wychO\r.'awczymi .  Obi,2-cu­
ie1ri:r, że do tematu powr6cimy l'.)()d 
kounie-c bici..ącC'.!!O roku 

70 lat sądeck iego 

harcerstwo 
Kom.e.nda Hu fca ZHP im.  Boha­

t-erów Ziemi Sądeckiej w Nov.·�·m 
�ąc:zu z.w .-aca się do wszystkich b:v­
h'eh  inslni,ktol'ów. harcerek.  harce„ 
rz:v, zuch6w i �_vmpat.vk6w harcers­
twa z p:ro�bą o mater iah· dotyczące 
d /.ia lalnosci sadeckie_c:o hm·cerstw� 
w okre.c:;ie · jego 70-lecia .  N'ade�la ne 
rnaterialy po w.drnrzYstanLu 2obo­
w ią1.u.Jcm.v ,;;ję z.v,róc i ć  n..1daw(·�r 

W icrzy m.v. że n a :-:z apel n ie  poz.o:.­
tan ie bet. odpowiedt.i 

Kol'c:,,ponc.lvn.c i l; prn<n-1..v k lf'rO\\·al' 
pod adrc:,;ern: Z U P  Komenda H u fca 
irn. Boha terów Ziemi Sadeckiej ul 
K i l i n sk i e�o 38. 33-300 'No \�..-:,-· Sc\CZ. 

K. l 1 L IGO W I  '.\I , , :  k:ow. ,.am .  Pu<;\.: 
lor, 1c (t :M.I ,  sk r a<ł "l. iono ..., J� l adkt: ,.- ­
op.t t r·,entową n!' l:ł&'iJ:.:l:i do dowo­
du osob-iStt>gO ll t' AB 0302:J:\'ł. wy­
dól ll ó!  1>n·.e1. H c.i onaw� �póld1,el-

C I T A K  .Jozf'f n,m .  K r yn , v ;., .  ul. 
1.;; nisJ:ewsk ·. cgo lo-4 12. ,gabil 
wlt l:.irlk i  zaovatrz t! n • ow(' n r  a l Q9ilO. 
n 1· :1-1 1>.<!8 ! d!a ...,yna L1 tk ;pąa - do 
dowodu  oso !)i stet>:o ZL :\920:t;id . OL 
3 ! 600! dla zouy Teotili do dowo­
d tt osobisrcg-o :\ l t8'i!'.IO · wydane  
pnez Un<1d M i •ii. t a  i G tn i l l y  w 
K :,n:ey .  S-1 967 

ni.E:; 7, <.0l)ll tuerlii <' �byt u w Li.-
manowc-J. !">· !�Ił 

OG( )R. 1•:K [{ !' .',�tyn;. .  , .:un. K iil­
rnioo-k.;, !I.fala 5tl. '·"ubiła wkl.idkę 
?aopatr:,en i o\" <{  nr Oiłi>% d o  do­
wod u  osohjstc�o ZL :m.'i�<l69. wy­
daną pn.c? Wo.1ewócilki !');,p: t al 
Ze;;p ) lony ,.._ Nowym ��L'.!11 

S- l!io&ti 

S'r A H O N'  Emi l i i .  nim .  Kąc:tow.i. ł , 
.,;..;_ l'ad:1 \ono wki::idki  t:aopatrze0 1 0-
we m· 273067. nr 273Ui.lil. d l i;i  t.:ód·d 
Lueyny. n r  'o7�M!ł dla syna Paw­
! :=i - do  d owod u osobi!> te-go ZL 
44�:177"1. wyd;U1(' pt'?.ez t Jn;,d M 1 •1-
&{<> c ;rn i n y  w G:-ybowie. S- ! !f.>9 

TOK A lłZ  -l< l·y;;ty na .  aim. Nowy 
S<iC'· · Hron ' l'wskiee;o 3 7. l.�ll iJ 1ła 
wkluflkr. l..:opatr,eniow� nr 
1Jtt!R77 do dOW()dtl osob';;tt.'11;0 IH' 
A n 02'!ff\fl:17 wydaną lH"zez 
W P I I W  w Nowym S1,\Clll .  8- 1968 

BAR  Ar,.; Marian .  :ram. Krużl o\>.-" a 
Wy·lna lH. 'l�Uhił _wklad l-cę 'WO­
rutr:,eni.ową Nr 26:?IOOl rlo dowodu 
o..;obisteµ:o Nr AR 1 166:'17:i. wydaną 
11nC'1 U r z. ąd  M l as la  i G n-li ny w 
Gryb()wi.e. 8-t�l 

• 
sm 

ł'A B R 'l' K A  SAMOCI IOD0W MALOLI 'l' RAZOWYCII 

, , P O L M O "  

Zakład n r  2 w Tychach 

ZATRUDNI .. 
• M O N T F: ltOW - M E(J I J A N I KOW SA MOU BODOWYOH 8 

LAK I EK N I KOW SAMOCHODOW V O II • S P A w ,ozy G AZO­
W Y C H  I ll L E K  f R VOZNVOH 8 GALW A N l '.1,EROW 8 'lLUSA R Z Y  
R E ,·ION TOW\' C U  I N AR Z Ę DZIOW l C II • ZGR Z E W ACZY • 
TLO< ' ZA R Z E  W M E T A L U  8 KONTROI ERO\\' I A K OSCI Wl' ­
ROBOW 8 T O K  " R Z E  8 SZL I F I ER Z Y  8 F R EZEROW 
e R0B0 1 N I K 0 W  MAGAZ Y N O W Y C H . PR !\( 'OW N I KOW N l ll­
W '.l:.KWALl t l K OW Ą N VO H  DO PKZ V l 'CZF 'i l A  Z A WODU 8 
l'RACOW N I K OW l' I Z VOZN \- C H  W N IE P EŁN Y M  W Y M I A R Z E  
GOOZIN ( E \I F R V  r o w  I R E N C I STO\\') 

?'onadto pr:eeds it:bior� ł \\ f• 1. a l, r u d n i  
a bsolwentów 1.asadu ie ,ych i średnich s ·tkO I  1.awodoW } t'.h oraz absolwenhh, 
Ochotniczych H,u frtłw  l ' rac·J w W} iej wymien ion� l'b ul wodach.  

No \.\-o przy jęi)·m pracown i kom zamiejscowym zal.<iad  zapewn ia :  
- zak waterowan :e: praz wy ży wienie, na za�adach częśc iowej odplatno;ci. 

w � tołówkach 1 bu fe tach  p rowadzonych w zakładzie i na terenie osiedli 
mteszkan iow� eh · · 
mo.lność wy pnczyn k u  w ramach organi zowanych wycieczek sobotnio­
n iedzie lnyct1 

- wcza�y we w łasl1ycł1 o!jrodkach w gói ach I nad mor zem ora-z wiele im­
prez ku l t u ratno·obwia lowy c h  i sportowy ch  organi7owan:,-cll w Zak łado­wym Domu K u l t u ry i Zr.i k ladowym Klub ie  S rwr t <i\\" \' tn .P AS A M A" 

Absolwenci szkól podstawow,ych 

KOMBINAT BUDOWNICTWA �UESZKANIOW EGO 
w Krakowie-Now�j Bucir. os. Teatra.łne I : 

I ą z 
1 

i 
na .rok szkolny 1982/88 do pierwszej klasy I Zas•dniezej Szkoty Budowlanej Pnyzakladowej Filia K B M  ,.. lttc\-kowie, IRf. • 

Kos�ykarska 33, kształcącej w zawodach: 
: • MONTA7.YSTA OBIEKTOW + MALARZ -TAPECIARZ + CIIEŚLA BU -

I DOWLA N Y  + DEKARZ 
- .. 

- ukończenie 15 lat, a nie pnekroczony 17 rok ;tyeła 
I Warunki  przy�ofa :  

- ukollczone VIII  klas Si'.:koly podst�wowe-j 
- dobry stan zdrowia 

.. 

Wymacane dok'llment;v p-Uf pnyjęci u :  
- podanie 

I - śWliadect.wo z klasy Vll i VIII s?..ko. !y podstawowej 
I - ka'rta informacyjna ze szkoły podstawowej 

- dowód o!obisty rodzica lub odpis skrócon.r aktu uroc31.en.ia 
I - iwiadectwo szkolne, wydane przez leka-na szkolneio 

· Nauka w Zasadniczej Szkole Budowlanej irwa 3 lat.a. 
I - 4 fotografie 

Uczniowie p1:zez jeden t)rdzień odbywają praktyczną na"kę zawo&u w za.Ida- • 
• łzie pracy. a przez nast�pny uczą się w szkole {;lj, tak na przemian) i pobierają 

wynagrodz..enie w wysokości: 
- w I roku nauki 700 zł 
- w Il roku nauki 84.0 z.ł 
- w UI roku nauki l8 :tłigod-,, .. 

W tt'akc ie nauki t,czniowie otrzymują bezpłatnie .ubfa11-i,e ro�e . .  "łf>nęl 
na.rzędzia pracy, cod2ienne posiłki regeneracyjne. 
Zapewnfa s-ię za.kwaterowanie uczn iów w internacie w Krakowie P.1Y.Y \łl . 

Coszykarskiej 3S. 
Podan ia należ:,• doręczyć oi«>bi8cie 1vb przesłać: pocztt,\ 

• 

S'l,CZeg (, lowych in .formac·ji udz ielają : 
- Kombinat Budownictwa Mies•1,kaniowego w Kra.ko,vje-Nowej Huci�. os. 

Teatralne - Dział Ka.dl' i Szkolenia, pokój nr .5, tel. 44 -86-22, wewn. 11$  
oraz - Fi l i .- Zasadn ie1.ej Szkoły Budowłane.j w K rakowie. 1 1 1 .  Kosw:ykar- • 
sku 33. 

:.------------------•rn1N•111w _______ _ 

Ut L ł<: W [CZ  '1';,,d t' ll">7, l illl'l ,  Nowy 
:-:\ae, ,  N i.edziulkowslrie�o l i>  . .lgubll 
wkłudk� ·,aopat rzeniową Nr  01 1 7R7 
do duwod u osobif.t.e�o ZL 271503ti, 
wyd:ir: i� p1·ze7 Urząd Miejf;k\ W 
Nowym Sąew. S-100-1 

1 .ASO!ir: Mar l i ,  , am.  K rynica, al. 
1 000-lecia ·U , skrad,. iono wktadk� 
z;uopat rz.en!ową Nt· N-:'108 l l3 do do­
wodu osobi;;te!{o 7,L 245707 1, ·,vy­
dtm:1 p r 1.e1 „spolr,m·• WSS w No­
wynl SójC/.U OddJ:i.ał w Krynky. 
K. A '\l l N�Kl  Ja,1 ,  :rnrn.  K roi;cienko. 
J u ras?.O�\'R I O. zgubił wkładki 
,.aop:-i tucn iowe nr N-2497l}7. m: 
N-2.wi29 dla cótk i  Ag.pieszki. n r  
N ·�-497:l!l dla córki Agaty -- do  
dow M u  osobistego WK 45945:ł2, 
nt· N-2-197� dla żony Anny do 
dowodu Oi>Ohi stego nr A"R 896"10:ł2. 
wyrl11 ne  pt?.e.1. Narl le.śnictwo K t·o­
i\:cienko n, D linajcetn . S- ł.!)łł2 

Z A łHi lHE Mar i i ,  1.um. ftd1lostów 
69,  !',krad:.d onn wktadki zaoputue­
niowe Nr 501 126, nr  501127 d l ri cór -
1 , i  Teresy do dowodu 0$0bif-tcgo 
A.13 867lW4'7, wydane przez Zespó.ł 
Szkół H olniczvch w Marr'rnkowi­
cach. • • S-5996 

WATYCI IA  �1'.i:bieta, z run. Nowy 
Tari::, ogrodowa I , z;gubił..ł wkład­
kę ni.opatn:eniową N r  10H2:.i do 
dowodu  osobistego AB  71 6'J79'1, 
wydaną przez NZPS „Podhale''' . 
Nowy Targ.  S· l955 

DU DZIK. Kunegunda, zam. Jur­
k6w 90. igubita wkladk� ..;opa­
t rzC'nioWli! N-4�'8 do dowod u oso­
blste.e;o ZL 2�1 29. wydaną pt'l.P.l 
U1'lą.d Grni 11y  w Dobrej. 

S - l !MH 
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Zakład posjada nowoczesn.v Ośrodek Dydaktyczno-Szkoleniowy. w k tórym 
mo.lna uzyskać wy kształcenie zawodov..e i średn ie, względn ie u ty skać tytuł 
robotnika 'wykwa l i f i kowanego 

Zakład organizuje w ranw·ch. doskonalenia za wodowego kul'sy 1:a wodowe 
kszta łcące w za woda c h :  

a o;uwnicowy 
li o!)e ra tor  
li ustawiacz  nrn.;�_vn 
a spawacz 

i innyC'h 
Wynagrodzen ie wedJ�g Układu Z�iorowego Pracy prcJcown.i. kó�· Prz.emy�lu 

Maszynowego 
Ponadto Za k ład  za pewn ia :  
- po roku p racy ekwiwalent pien.Lężny za  węgiel 
- nagrody jubileuszowe 2 [unduszu zakładowego 
- dodatek staż.owy po 5, 10, 15 i 20 latach p t'acy, w w.vsokoici S p.roc., 

lO proc., 1 5  proc I 20 proc 
Komplet · dokumentów wymaganych pn:y pr;:.1y jęciu do pracy : 
- dowód osobisty 
- Iegitymacjr ubezpiec,.,eniowa 

(z aktualny m  wpisem dol. spo�obu roz\\"iąz.at'l. ta umowy o p,rucę orM 
adnotacją o wysokobci zarobków). 

- książeczka wojskowa 
- świadectwo pracy 
- �wiadectwo szkolne 
A d  f es :  Fabryka Samochodów Malol i lrai.owych , ,PolMo" 

Zakład nr 2 w Tychach 
ul. Oiwięchnska 401 

43- 100 Ty e h  y 
Dojazd do Zakfadu z Katowic au tobusem nr 2-1 lub poc-it\�·ern do Bierunia 

Sta rego. 



PIĄTEK 
PROGRAM I 

ł.00 TTR - hodvwla zwierząt. S.30 

1:Jr-rł-0?" - progr. re-d. rolrt(!_l. ?� tl5 !)zie.w,. 
nik. 23.35 Melodie r � dobra�. 

lti.55 ProgL.al cL._.., - · . y -..-J •• r..i�yj. T'.fR - mechanizacja rolnictwa. &.10 Ge­
ogr.n.fia, kl. 8 - zagadki geograficzne. 
11.ea Kl. 1-2 - ,,Nad morzem". U.55 

Geografia, kl. 6 - ,,W Szczecin ie": H.30 
R'.1"'S$ - matematyka. 15.15 Rędakcja 
szkolna zapowiada. 15.25 NURT - n aj­
u owsza historia Polski. 15.55 Pr-ogr.am 
dnia. ULGO Dla młodych w idzów: .,Krc1g .. 
- magazyn harcerzy. 16.30 Dla prz.ed­
sz.kolaków: .,Piątek z Pankracym". 17.0ł 
Dziennik. 17.30 ,,Przyjemne z pożytecz­
nym" - r(k;liny na balkonicr 17.50 „Za­
klt!ty dwór" (7) - 06tatn.i odcinek 8e­
ria lu TP. ,18.50 Dobranoc.. 19.l!O Rolnicze 
ro«.mowy. 19.10 0Błękitne norki i e21a.rne 
ł!obole" - film przyrodniczy. 19.30 Dz.ien­
niK. 28.oe Monitor rządowy. 20.30 .,Mal­
ieństwo wolne od cła." - węgierski ulm 
obyczaj�wy. 22:.l.S „Tl'C><::hę plept-zu, b.·oct1ę 
soli .. .'' - piosenki Jadwigi Has. 22.4G 
D.riennik. 23.05 Kino debiutów - .,Lek­
cja". 2S.H Muzyka na dobr.anoc. 

28 V - 3 VI 

ski lekcja l 'i .  1 1.�J J�Zy.,;; h.:l _ .:x - ·  - le• 
kd1 17. 18.00 IG.no „Tnte1·:. _ Jdio". 18.30 Tele„ 
turniej. 18.48 Wszystko o reformie. 13.lłV 
K ronika. 19.30 Dziennik. 20.15 Wtorek me­
lomana - Mistrz.owska lekcja in ter pre• 
taC'ji K. Moszyńskiego (wybitny flecista, 
ped:lg·og Akademii Muzycznej w Krako­
wie) . 21.15 Piosenki ha.rcerskie (cz. 1} ze-

, artvstvcznv J.r ... t - •·,icldej ChC·l',ł Z Wi 
ZHP „Słonecz11i". !1.39 ,.Pr:zes2.łość dla 
1:� .. f.;: bSd" - reportaż filmowy. 21.45 
Piosenki harcerskii.e (cz. 2) - ,.Chw; la 
wspomnień". 21.55 .,Male jest piękne•• -
l't!lJ, filmowy. 22.la Kwadran.'i z „Ał'te­
k-n1". 

PROGRAM li 
11.� Program dni.a. lti.QO Jak wprowa­

d.w.ć re!o1:mę gospod.at'CZą. 17 .N J�zyk ro­
syjski - lekcja 16. 17.J:1 Język ir4.ncusk.i 
- lek<:ja 16. 18.00 .,Otensywa wyzwoJe­
.nia., - .,Czerwone maki". 18.30 „Sonda"'. 
li.to Kronika. 19.30 D:t.iennik. 20.H „Sł.>o 
'l\'acki we Wrocławiu" - program :Wmo· 
wy. %0.łiO ,,Gdy myślę matkn" - repo.r­
łłl.ż o niewidomej mal.arce. 20.ł5 „Józet 
Gielniak .. - reportaż w 10. rocznicę - lSmi<­
Jtci artysty. !I.N „Jadą dary, j.adą" - re­
portaż filmowy. n.15 „Eleni" - progr!Mn 
rozrywkowy'. 21.95 „Elektrony leczą zła„ 
mania". 21.55 Aukcja J,i::oni w Książu "'"7'" 
reportaż. 22.15 „Menaż..eri.a cesari!:owej i?i­
lissy'' - spektakl Teatru Pantomimy. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

ł.N TTR - hodowla zwiei·2ąt. «.341 
T.TR - uprawa I'OOlin. 1.2:» Pl'ogram dnia. 
L3Cł „Tydzień na d-z.:ie.lce" - p"t'ogr.am 1:e­
tiakcji rolnej, 8.00 Dla młodych widzów: 
.,Sobótka". 10.30 „Dwójka" pt·ezentuje. 
11.15 „Czekolada z orzechami" - rumuń­
ska komedia filmowa. 1%.40 . • ,7 anten"'. 
13.80 Filmoteka narodowa - filmy Leo­
narda Buczkowskiego: nSkarb". 15.lit Mo­
nitor sejmowy. 15.40 Iwona Nicdz.ich,ka 
i ,,Arianie" - program rozrywkowy. 15.55 
.,Hans Be-imler" - wojskowy film doku­
mentalny. IG.25 Dziennik. 1G.4S •• P�steur" 
(1) - ,.Pierwsze prace" - czecbosłowa!'!ki 
serial biogl'aficzny. 18.05 Sportowy maga­
zyn sprawozdawczy 18.50 Dobranoc. 19.00 
Leksykon polskiej muzyki rozryw kowej. 
19.30 Dziennik. 20.15 „Tamte lata, tamta 
dolina" (3) - ,.Malżeiistwo,. - ang ielski 
serial obyczajowy. 21.15 Gama rozry.wki 
- ,.Głosy w akordzie". 21.4:'t Wi <:kv dy­
rygenci - Karl Baehm. 22.15 Dzi;nnik. 
22.35 „S.O.S" (7) - polski Fcrial seuc.::i.­
<'yjny. 

PROGRA M U 

8.30 NURT - najnowsza historia Polski .  
8.00 NURT - innowacje metodyczne w 
nauczaniu matematyki 9.38 NURT - pro­
blemy wychowania przedszkolnego i na­
uczania początkowego. 

ROZWIĄZANIE ZAGA DKI 
ZE STR. 12 

'ołZ.JJ�.111 M. 1311.tZa 
'P..J.t,M_ :,hu"E1,(za 'A.J.tlH .ł!upafA\od 
-po ałf�!M.t?JspeJ ·islf.tł �,s "°P'elllS 
.I.JH( n!WfG ąa&Ul1łS 1(3.(1 z ·.ia,u 
I -epw!fi:ocl U.Jł 0111,(J ,.(plł •113i,n:A,za 
.>tJM.(,m1 at:"3' w �,upo.1u:, ya,zp ?•uia 
-t?uzo �om �ł•P aa�'l!zpaiudod •�"'-
-ots a, •flM.OUJqtuOJfA'.,\l .letiJiadfiiUJ 

STUDI0-2 
14.05 „Co to jest?'' - i.el(·tu.rnie.j dla dzie­
ci. 16.30 „Wyj:kle za t·am�" - fo1iek,n 
filmowy. 16.45 Rywa!P. dr. Rubika. rn.55 
Matury, maturzyśoi.. lf.25 Sport w Stu_dio,., 
i. 18.05 „Pi.es Kantor w akcja." (1) - wę­
gierski serial sem;acyj.ny. 18.N Kronika. 
lt.30 Dziennik. 21.15 Z cyklu: Wielkie or­
kiestry'' - Londyńska Orkfostra Symfo­
niczna. 21.li Roz.mow.a studia-2 - Cannee 
21.15 „Rodzinne kłopoty" (2) - serial o:,y­
r..zajowy telewizji NRD. 2".!.35 „Czy w Pol­
l'tee op.1aca się pracować'' - progr. pub­
lkystyc.Uly. 23.0S „Pewna sx.ansa dla Kra­
kowa„ f-eliet.on filmowy. 23.15 „Spi.ewa 
John. Johnes., - prog1·am ro:i.rywkowy. 

TV BB...<\TYSŁAWA 
1.30 Pioni-crska „Jaskółka". 11.30 „Zdo­

byeic n-ieba" (3J.12.41 „Wielki po,:romca0 

-film radz. dla mł. widzów. 14.0@ Gr.i.ud 
Prix Europy w kolarstwie io.rowym -
trausm. bez.p. U.ff •z.a.wody j,eździeckle • 
Nogrodę Pragi. lti.05 „Kino moj.ej młodo-­
lici". · 17.n Radzieccy artyAci cy.1:kowi w 
cy1·ku Slova.n. 11.5ł Spotkanie w Hun�­
menn.ic. 18.40 .,Ludz.ie z Repoctaliu". 19.11 
Wieczorynka. 19.31 Dziennik TV. �­
,,Fotel dla gofda" - J. Pa.ntik. %tl.8' .,Ka­
rel Gott w operetce!' - progf'. muz. 21..1"5 
BJ:amki, l)Unkty. sekundy. ft.31 .,lrlHnd­
ci.yk" - tilm au8h·al. 23.10 „Pietni � ula 
Simona" - nE1g. progi·. mu'.l. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

i.N RTSS - matematyka. 1.3' 'l'TR -
uprawa roślin. 7 .ot Wiedza naszą �an-,ą, 
7..\5 Program dnia. 1.00 Nowoczesność w 
domu i zagrodzie. l.2t Tydzień - pro­
gram red. rolnej. 9.80 Dla dzieci - tele­
ranek. 10.%5 W starym kinie: Pola Ne­
g1·i (2), 11.25 Estrada folklo.ru - E:oz•.icki 
Zespół z Kubania. 11.55 Dziennik i ms.g&­
zyn świat. 12.48 Wspólny c.-el, wspólna 
droga - program red. rol nej. U.15 ·re­
atr dla dzied - ,.Ptasie mleko". H.Oł 
Telewizyjny k.0!1cert życzeń. U.SO Loso­
wanie Tot.o-Lotka. 15.05 Laureaci Złotego 
Orfeusza 81. 15.35 Jutro poniedziałek -
magazyn rodzinny. 16.20 „PCJ.' aspera c·d 
aaj.Ea", cz. 1 - radziecki film science-fic­
tiotf. 1.7.40 „Widzę kh w duszy teatru" -
prógram poetycki 18.00 Sprawozdaw�zy 
magazyn sportowy. 18.45 Gra t.r,io Hen­
ryka Woźniackiego. .19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 20.15 „Pewien dom na Sój­
czym Wzgórzu" (5) - .,Radosne wznosze„ 
nie świąlyll" - czechosłowacki serial 
obyczajowy. 21.45 Śportowa niedziela. 
%2.15 „Gwiazdy kabaretu" - Anna Se­
niuk. 22.55 Rok Szymanowskiego - ,,Pie• 
śni Muezzina Szalonego,. - śpiewa Paulos 
Raptis. 

PROGR.A M  II 
IG.N „Militaria, obronność, nowoczes­

t108ć" - ,,PaQcerz wczoraj i dziś". 10.30 
1:o"'inał druiynowych misti·zosfw Polski w 
boksie. 13.30 Program lokalny. 

STUDI0-2 
J(..tt, ,,Co słychać na wsi'/". 14.2' Z cyidu 
,.Bliż.ej natury" - .,.Jak wzbogacić żyw­
ność?". 15.0I Kalejdoskop filmowy „K)co­
ok.o", w programie: - ,,Od Ikara do sa.-

KRYNICA: Ja.wors7na: do 81 Ałi-cja 
(pol.-belg. muzyczny). 1-1: Com.a. (USA. 
seru.acyjny), LIMANOWA: do 2 Caes 
Apokalipsy (USA, drQ.mot społee�ny), 
LUBIEJQ°: K.b10 nłff'!lynne, MSZAKA 

DOLJliA: 2'1---st Ni&zaflHiifta kobieta 

mol.otu" - ,,Pierwszy łoi. Gossamera Gou­
dom" - .,Jego wy:sokOSł". 16.lłt Moto­
spraw-y. 1$.15 „ Wielka gra" - teletm·­
uiej. 17 .Z5 Spoi;:t w Studio-2. li.Ol „Czło­
wiek i przyroda." (2) - ,,OpowieśC o je­
lonku" - .serial przy1·odniczy. 1.1.3' .,Wła­
śnie leci kabarecik" - kabaret Olgi Li­
pińskiej. l!ł.91 .,Tylko rock.". 19.38 Dz�en­
nik. :o.15 „Uratować Kr.aków" - .repn,r­
tai !Umowy. 21.15 Zffipół „Ct-ash., - pro-­
gram 1�rywkowy. 21.45 „Za murem" . ­
reportai film. 22.30 ..,Chi Colu.·ane" 
progr.un l'O'LI'ywkowy. 

'l'V BltAT:l:S LA. WA 
1.35 .,Chodż,c,.ie z nami. .. ". 10.50 Looowa­

nie. U.ot .,Inżynierska odyseja�• (9). 11.51 
..Zwierciadło 1.ygodnia". 13 ... G,tsand Prix 
Europy w ko.lan;twie torowym - tn-an,;m. 
bup. 1ł.ł0 Relacja z międzynar. tu1·nieju 
w badmintonie. 15.N „Grają dla przyje­
rnnotci�'. t&.łl M.iędzynarodowy Tyd12iefi 
Kolarstw.a. 17.10 „KsiąZę Ba.jaja" - cz(>-8-
ka nowela. li.SO Progr. muzyczno-tanecz­
ny. 18.lł WiecW!l'ynka. U.31 D-.1,i-ennik ·rv. 
20.t:S .• ,Wydra" - film ang. 21.ati Bramki, 
punkty, setnmdy. 21.!l' Progr. rnuzycz.-..1y. 

PONIEDZIAŁl:I[ 
PaOGRAM I ' 

1$.ló NURT - miej-sc,e i rola tilo-Mo!'ii 
w kultur.ze. 15.5-9 Program dnia. 1' ... Dla 
młodych wi.drlÓw: - .,Bradwo Tropideli" 
- ,,Zwierzyniec". lf.N Dziennik. 17.39 
„Echa stadionów". 17.5ł „10 minut z Olą 
Nee_g,a1·dem., -. pr. rOiZ1·yw. li.Ol „.racy 
jesteśmy" - de,magl'aficzny podret. Po­
laków. 11.%0 „Czerwony Rai{ów" - )'ep01-
t-aż film. 11.41 Chwila z poezją. 18.59 Do­
branoc. 19.00 Rolnicze rozmowy. 18.lt Ai"!­
tena mł-Odych. 19.31 Dziennik. 20.15 T,-::ah• 
Telewizji - Zygmunt Kt·asiński: ,.Iry­
di()(t}.", 2:2.2ł „Swiat i my". 22.łt Dzioonik. 
23.0ł Me-locłi.a na dobranoc. 

PROGRAM li 
H.211 Progt·am dnia. 17.3ł Prog,-ram !o­

kalny. 18.00 ,,Roz.żuri.one w�glc" - film 
obyczajowy TV bułgan:kiej, 19.łł K.t·�.:)l­
ku.. 19.30 Dziennik. 20.15 Leksykon pol­
skiej muzyki rw.rywkowej. 2ł.45 Lanre-­
ad „Zlot.ego Orfeusz.a 81". 21.15 Telcwl­
zyjuy music-hall. 

WTOR EK 
PROGRAM I 

G.00 RTSŚ - j�zyk polski. G.3U R'rSś -· 
matematyka. 1 1.80 Plastyka, kl. 3 - Spo­
tkunie z Szymonem Kobylińskim. H.30 
R1.'S$ - chemia. 15.40 Progr.am dnia. 15,45 
Kwadrans z ,,Artelem ... 16.00 Dla Uzle.:-i: 
,,Raz. dwa, trzy - teraz. my" - ,,'I'atn, , 
gdzie kończy się tqcza" - film z sct·ii 
„Damek na prerii". 17.00 Dziennik. 11 .38 

Dla dzieci (cd) ,,R.az, dwa, trzy - dzi<..iaj 
my" - ,,Z piosenk-1 dookoła 8wfata" -
aukcja pod serduszkiem. 18.łO Film 
,.Zwierzyńca" - .,O bardzo małym lwie". 
18.10 „Dzieci poZ01SŁ;10ą dziećmi" - fHm 
animowany. 13.40 Aukcja pod serduszkiem 
- z piosenką dookoła świata. 19.H „Al­
bum dziedęcyn - film animowany. 19.31 

Dziennik. Zł.U ,.Poszukiwacz skarbów" 
- fliln1 obyczajowy produkcji NRD. tł.Ml 
Interstudio. 22.21 ,.Reforma" - kiedy to 

Uuc. przygodowy), 1--4 Caat·ny kor­
ea-rz (wł., prl!:ygodowy), NOWY TAllG: 
do 31 Znachor (pol. �ka.mat p.s"y,cholo­
gie�_.ny). 8-"7 TAksówkał'X (USA, d1·a­
mat społec'.ny). PIWNICZW A: 29-SO 
Naem.e kino tuSA, l<omedi,a), 2-3 Mil!i 

SRODA 
PROGR AM l 

fi.to RTSS - język polski. 6.31 RTSS -
tiz57ka. 9.00 Historia,. kl. 5 - zabytki na­
szej kultury. 11.łl Muzyka, kl. 1. 13.11 
Jak wprowadzać reformę gospodarczą. 
U.Ol R·rsS - biologia . .15.25 NURT - in• 
now.aeje metodyczne w nauczaniu m::.te­
ma.1.yk-i. 15.55 P1·ogram dnia. 16.00 Teatł' 
dla dfflec-i: .,Znade - to posłuchajcie" -
.,Pan Malutkiewi-cz". l'-31 Dla przedlv.ko,.. 
Jaków: .,Tik - to.k:0

• 17.11 Dz.iennik. 11.31 
Losowanie Małego Lotka i Exprt'.l6s Lotka. 
17.45 Piosenki RysznrdQ Poznakowskiego. 
18.0I „Ofensywa wyzwolenia" - .,Pod Pol­
ską bandł!i:ą". 11...st „Impulsy"' - maga­
zyn spraw pracowniczych. 11.51 Dobranoc. 
li.Ił Rolni�e 1·ozmowy. 11.11 Mwcyc.zne 
wizyty Lynn Klock. 11.31 D:den.nJk. 2t.11S 
s.Przygoda w Ttl;dze" - radziecki film 
p.;:;ych.-obyC'" .• ui.jowy. !1-'S5 Sprt1.wozdanie a 
międzynarodowych zawodów lekkoa.Heły• 
cznych o memoria Bronisława M-alinow• 
skiego w Grud7jądzu. H.35 Dziennik. 22.GI 
Melodia na dobranoc. 

PROGRAM Jl 
H.!ii, Pt·ogram dnia. 17.N Język aog.ielskl 

- lekeja 9. l'i.91 „Z pokolenia na poko­
le-nie ... 18.N Sport w „dwójce ... 19.IO Krc­
Dika. 19.3' Dziennik. H.15 .,Pan Dodek'' -
.film dok. 21.35 „Dziewczyna i chłopiee" -
bulga-r.ska nowela filmowa·. Zl.45 Klasycy_ 
kina: ,,Emigrant". 22.15 Film na dobranoti.. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

i.N RTSś - chcmi.a. 6.31 R�l'SS - bi.o­
logfa, I.li Zoolog'ia, kl. 7 - ssaki róż�lych 
środowh;k. 0.00 P.ra('a - technika. 11.N 
Praca - technika, kl. 3 - warsztat maj­
sterkowicza. ll.55 Nauka o człowieku, kl. 
I - przemiana ma ter ii. U.SO R TSS -
język poliski. 15.40 Program dnia. 15.41 
Kwadrans z Artelem. 16.00 Dla młodych 
\vi.dzów : .,Czwartek TDC" oraz film z se­
rii .,;rajem.niczy ogród". 17.0ł Dziennik. 
17.38 ,,W świecie ciszy" - program dla 
ludzi niesłyszących. 17.50 Estrada folkloru 
- zespół „Hut.nik" z Koszyc. 18.05 „Pa• 
trol" - pr. wojskowy. 18.35 ,,Wszystko o 
reformie" (pytania, odpowiedzi). 18.50 Do• 
branoc. 19.00 „Sonda". 19.30 Dziennik. 20.15 
,,Kom:i�arz Moulin" - ,,Sto tysit;:cy słońc" 
- francuski film kryminalny. 21.40 „Pe• 
gaz" - magazyn public. kult. 22.25 Dzien­
nik.  22.4:i Melodia na dobranoc. 

PROGRAM U 

lG.25 Progl'am dnia. 16.30 Jak wprowa• 
dzać reform(! gospodarczą. n.sa Kino 
,,dwójki" - ,,Historia pewnej przyjaźni", 
1·umuńsk:i film obyczajowy. 19.00 Kronika. 
ifł.31 Dziennik. 20.U „Bitwa pod Cedyniąs. 

- filrn dok. 20.50 „Pierw�za szczecińska.• 
- rep. filmowy. 21.25 „Ukochany kraj" -
rep. z Fe6tiwalu Chorągwi Polonijnych w 
Koszalinie. tt.41 „Bezpieczeństwo na mo­
rzu" - program public. 22.M „Pogoń xa 
pucharem" - rep. filmowy. H.91 Kwa­
drami z ArteJem. 

CZARNY DUNA.JEC: 28 i 30 Skok 
w pustkę (wł. dramnt psychologiczny) 
31 W biały d:ciei1 (pol. d-rnrn.:1.,t społe­
czny), 4 i fi Chryst llf:: zatrzyma.ł aię w 
Eboli (wł. dramat �po]:ec;my), GORLI­
CSc 29-Sl Wojnu światów {pol. &cien­
ce-!iction), 1 Za.pach psiej sierści 
(poi. �M·acyjny), 2-4 �iewczyna z 
reklam,Y (wł.-USA, dram.at psycholo­
giem:,), GB.YB0W: 29---31 Młody 
Frankenstein (USA, komedia), 1-1i 
Rdita (pol. dramo.t psychologiczny), 
SABWK&.A: 29-30 Bobby Deer!ield 
(USA, dramat psycholog·kzny), .JOR­
DAN"OW: l(IN rli.eeayene, X.R08CIElf,.. 
K.O: 29--1 Miłość ci wsz)"stko wyba„ 
czy (pol. drnmat ps.ychologic:lnyJ, 

REPERTUAR K IN 

XA: d& 30 Bitwa O Midway (US.A, 
dramat społeczny), 1-2 Kto tu mówi o 
miłośc-i {w�g. komedia), RYTRO: do 80 
Pierwsza miłość {wł.-fr dram,ot psy­
chologic�ny), 1-2 Prz-ed odlotem (poi. 
dram.ai; psy-chologkzny), STARY St\CZ: 
do 81 .Żandarm na emerytura (1r. ko. 
media), 1--3 Krzyżacy (.]Xłl. bistory„ 
c.ny), SZCZAWWICA: 1k> llO Poo.iriy­
iyuy (CSRS. komediłl). 1--3 Nick.ole­
ck>on {a,ne. komedia), TYMBAllll: do 
9CI Tny dni Kondorn (wł.-USA, 8(.'lllSa­
-cyjny), ZAICOPAN'E: Głu.-.11t: do tn. 
Tak.o:;ówk.al"% (USA, dramo.t gpołecz.ny), 
1-4 Jlollorroooter (USA, !!ensacyjnyJ. 

{USA, aramat psycbol,ogic•ny), �2 
Narzeczona (NRD, dramat spol-ecz.ny), 
MU8ZTN"A: 28-90 Coma (USA, t.en• 
sacyjny), 1--3 Wielka nocna kłt!Piel 
(bułg. dr-am.at pr;ychologiczn:,1. MOWY 
SĄCZ: Ped"hale: do 81 Old Sutthand 

(poi. komedia), PORONIN: do 1111 
Wspólnik (h. kom:edia). 1-3 Wyrok 
śmierci (pol. dram.at społeczny), BA­
BA WYZJIA: <Io SO Krl>I Cyeanów 
(USA, dramat społeczny), 1 i 4 Pii.raci 
XX _ wieku (l'adz. przygodowy), BAB-

DUNAJEC - lyJtHlnlk PolskleJ Z,ledaoC1oneJ Parlil RobołnlC1eJ, lle<lacuJe zespól; D&Hła Binek, lleała Dembowska, KnT••łvf l>ebo91, KnJHlet DylMI, 
Elżbieta Glinka (z-ca redaktora aaczelaego). Jen.7 Leśniak. Adam Ogor:r.alclr. (redaktor naczelny), Franciszek Palka (redaktor. craflcsny). Kn711&or P_Mbi„ 
(redaktor lecltnicznyl. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sl!CZ, Al. Wolności A9, Telefony: 238-36, 1138-90, Tein: 8322748. Oddział w Krakowie: ul Wlelepole I. pOI,. 
58. telefon: U-3%-� 22-7S-88. wewn. US. łeln: 0322491. Wydawca: Rebotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Ksil!źka-Rueb" Krakowskie Wydawnictwo r ... 
sowe w Krakowie. 11L Wiślna 2.. Druk: Zakłady Poligraficzne RSW w Krakowie, 11l Wielopole L 
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Ry1. I.. lłJlll�l ANOWl<ll& 

Zagadka kryminalna „Przekroju" 

Tajemnicza wiadomość 
Ni.e ulegało wątpl i \V-O�ci ie wł.a­

roaola dokonała para orzel:1tę.pc6w 
u1a.nych pod i:mion<1mi Wera i Btng. 
Jut nastę1mego dnja sierżant 'FiU 
Wltadl na §lad Binga i are.-:ztował 
go. Wera.  która unios ła  ze sobą ca­
ły łup, była na ra:t.ie nie cło odnale­
"ienia. Bin� o;wiadn.y ł .  że nle ma 
t>Oj�c i a .  gdzie się ukr.\··wa . gdyż. za­
raz po ,Vfamaniu roz.bicf�li się w 
ró'.line s trony, by zmyl ić  tropy. Po 
przes łuchaniu Binga siedant powie­
dział do inRpekto ra Wernera:  

- M.dl<:. ie Bing zna .kryjó,,vk� 
Wery. Zanim r:;o aresztowałem. śle­
dzi len1 !.!O p1·z.e.z pół dnia i w pew­
nym momencie spostrzegłem.  że 
podszedł do niego na ultcy j.uk:is  
chłopiec i poda) mu karit-<'zkę. Zna­
lazłem ją potem przy Blngu, oto 
ona. Przypuszc1.am. 1.e z.awlera 
wf>kaz61.vkę co do miehca pobytu 
Wcr.v ,  a le napi rnna je,.;t w d:r.:ivvn.nn 
ję_:r.vku ,  k tórego nie mogę zrozu­
mieć. 

Karteczka br:.tmiała . 

Alc-uporz, 13 kpca 6 1  Erpu a.frzu  
&- oruoplr 

- Co to mo:i.e z.naczyć? - mówił 
�ie-rżant. - Słowo ,.aleuporz'' O\'.tH:l.­
cz.a chyba miejsco\vośc\ ale ni,gdy o 
takiej nie S!y �7.a1em. 

- O nic - powiedział  inspektor. 
- Gdyby to by la miejscowość. slo ... 
wa z;;icz.vnalob.v s ię  od dużej l itery, 
Zaraz, zara1 . .  zdaje się, :i,e zaczynam 
się domySlać . . .  

Pn.,e,: dlużs� jeszcze dnvilę infl  ... 
pektor badał karteczkę, kre�ląc coś 
olówkiern w s\vo im notesie. 

- Już mam. to bardzo proste -
powiedział .  - Wystatc"!.y podstawić 
pod „alell'.)Or·r." odpowiednie słowo, 
które logic;:nie może s i ę- w tym 
miejscu znajdować i odc1.ytać rcsz­
tQ si.v(ru we<i ług le�o klucza. Za 
dziesięć minu !  Wera bQctzie pad 
kluczea1. 

Gdrie ukrywała :-.ię wsp,;ln i�t:ka 
Singa·r Prawidło\, e  rozwi.i:r.a-nie HY· 
fru jest na struuit:> 1 1  

H c fE KAwo s T K1 i!I  
Krikct ponad wszystko 

Sąd w Wolverhampton (Angl ia )  u­
dz '.elil roz.1,-vodu po 17 latach mal:i:eri­
stwu Rowleyom. na \\-n iosek 1n.:\ł­
żo.nki.  Twicrd ·t.ila ona, że jej mąż 
wywierał na nią psychiczną pre::;jQ. 

Między innymi z.ez..nała, że pa.n 
R:J,wley zna l  na ·pamięć wszystkie 
rekordy w krikccie. ale o jej dniu 
urod·1.in nigdy nie pamiQtał. Na spra„ 
wie rozwo,dowej n ie zjawił ::; i�  1. bra ... 
ku czasu .  Poszedł na mecz kriketa. 

Prezyd e n towa ,v , ,cudz�,ch 
piórkach" 

Prasa ameryk.at1::.ka nie moż.e ,.a .... 
pomnieć pierwszej damie kraju,  
Nancy Reaga!l.1, że milroLta s ic:.  w cu­
dze piól'ka.  Oto pani Reagan wy�tą ... 
pila w roku ubiegłym na ś lub ie na ... 
stępcy tronu angie l:::kiego, Karola, w 
po:?.yc.z.onej biżuterii. 

DIALOGI 
Aml"rykańiski. turysta wstąpił 

do g·o..,:pody w ma.lej franl·uskit�.i 
wiosce i zamówił d wa ja)ka na 
twardo. Kiedy poprosił o rachu­
nek. ze zdumieniem sh\  ic rd:tił. ie  
poJiczono m u  po dolarze za j.tJko. 

- Có·i.; to - tapyl al - ja.jka 
s� u " as La kie rzadkie? 

- .ła.ika n ie. monsieur ,  :•k A­
merykanie'. 

• 

Pewien l"ra.t}cuski  przemy'ilo­
wiec 7.H.n1.t wia obra.1. :  

- C 'hcialb.vm,  ·i.;el.ł,· mi  oaH  
nam,lro\\ al cluż(' l)łf•t no ,, r ,.cd.':; ta­
wia,iącc Acfa ma i E \\ ę.  

- rrzcd 1>01,cłnk.nit'm �T1,('­
chu,  u-,.) 1>0? pyta i roni t"t. nic 1 1ut­
la 1"1:. 

- .Je S l i  ,,an l a.., ka \\ . to w 
l rnkt� i e .  

S1.wujca-r:-;ki 1Jotn ik,  GLanni  Gul­
gari ,  w_v poż.yczyl  prezydentowej ko­
sztc,wny naszyjnik oraz o dpowiednie 
kolczyki .  Sprawa wydała s ię wleie 
mies ięey po ,,S(uble roku" 

Hotel z ko.i«mi 

Mi mo \\'7.fostu cen hote towy<:h w 
'I'o,k io, bardoo trudno t am o pokój .  
Pomys łowy ho te.Jarz Salko Na.goa, w 
wykupionych prz-e1. siebie 8 domach 
wybudo wał pomieszczenia noc \ego,.. 
we. k tóre nazwano „pus,,kami sard:v­
nek··· .  W salach pourn ic�zczał setki 
speeja,Jn.n.:h ,  czlefopi�ttowych koi -
podobnie jak na statkach. Koszt n0<:­
l-e,g,u je::;t stosunkowo wysoki a-le i 
ten .ho tel jest zMvs 1...e wynu jGtY do 
ostatni e,e;Q miej;:;ca. 

Jacek Chruścielewict 

'FRASZKI 

PRZEDWCZESNY UBYTEK 
Ubył z naszego grona, 
choć dotąd wca le n ie skona/. 

PRZYDATNOŚĆ 
Do pewnych zajęć się przyda 
najzwyczajn iejsza . . .  g n ida. 

PODSUMOWANIE  
Uczy/em, jak  w oczach gasło 
n iejedno ś w  i e t I a n e 

l10slo. 

" . / 

- COtf Ml Jlę ZMJC.1 te ZIIPOfYJN/tt.l WY. 
ZNACZJ:b MćTĘ., ,  . 

. . . 

łtys. Z . •  JUJKA 

POZIOMO: 1 )  obraca.jąca s iG C7.ę;ć 
ma.s7.yny np. turbiny;  5) i dea szJa­
chetna. ale n ie realna ;  8) przybrze7,na 
wy s.pa na M. Bałtyck i m ;  9) wino z 
wtno.gron zaprawione wyciągiem z 
ztól a romc1tyc:,;,nych; 1 0 )  m.iasto w 
pn. -zach . .  Jugo,sła-w i i  (Slo \venia.). je­
den z najwLękR-zych w ś wiec i e  o::l!·o­
dck wydc,bycia rt� i �  1 1 ) naj\.vięks-;.y 
prawy dopływ Odr�:; 1 2)_ gąs :enica;  
1 � )  giemza;  18) obciąi.c-n le statku ;  
2 l l  przywóz towa.fó\v z zagranicy; 
24) sytuacja. w której nie n101i.na 
kontynu0wa(: dz. ia łania : 26) micrn,1-
ta.  s Ll:1bi1 .• na ;  27) slo·diki napój alko­
h<>lo,wy; 28) pokaz: 29) :-:erwatka z 
m leka o,wczego;  30) obck:id:r.i imieni­
ny :30 kwietnia .  

PlONO\VO: I J \Vz.górze w Krako­
w'.e, nad Wisłą; 2) rno,d.J i twa m uzuł­
mańska; 3 )  sknera. ctu ::;igrosz; 4) do­
ro.<;ly samiec świ.nL domowej; 5) 
lódż: uży,-vana p,n.eż E'ikin1osów; 6) 
dzieło ma:1an.a; 7) imię żeń;-:kie;  1 3) 
wi-eaba; 14) ptak z rodziny dro,z<l6w; 
16) ( iz;yk n iem.  po-dal tt.w. prawo 
Ohma : 1 7) tytuł chHvnych ,Nładców 
rosyjttl_dch;  1 8) dogrywka w szer­
mierce;'"'rb) archi pelag wysp po.rtug. 
na Oceanie  Atlantyck im;  20) u ro-c:zy­
stc naikl'ycie głowy papie-ża.; :! l )  re-
1-ig'i.a mooote i:.;tyczna .  p-c,w:-1ta ła w A­
rahii ; 22) g,·a hazardowa w kart·y ;  

( , .S /ou.;o Lud u ") 

23) machina ob! Qżn icz.a;  2fi) na,pój 
nl:skoa lkoho łcwy . 

Ronviąza.nia. J) l'O&im:,  1> r;,;�s .y ł ać do 
dn i <1.  7 ctc rwca hr .  

ROZWI.\ZAN lll K RZY ŻOWKl,N R  H 

POZIOi\-10: 1) poś lizg, 5) Lagu�. 8l 
Ś\\ iatlowstręt, 9) teatra l ia, 1 2) dro.,:. a ,  
15) oczko,  16) <'-Zerw, 19) saksofon, 
2 l )  il'onia .  22) antał, 23 ) traktat. 

PłONo,vo:'  1) pOS,lad, 2 )  śmigło. 
3) istola,  1 t  grota, 5) la.ser,  6) góral, 
7 )  setka, 10) ancymonek. U) iukaso, 
13) rounaryn,  14) girlanda, 17) ssak ,  
1 8) ek ler, 2 0 )  nur t .  

Za prawidłowe rozwJą1..anie Krz.y� 
żówk1 nr' 14. drc.gą }o;;-owania. n agro­
d.v otr ·z.ymują r>ani  Jan ina  Lotz z 
Rabki onw; pan i l\[ada Joniec z L'i 
rr1a.1 1owej. Gratu lujem,\·! 
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